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I.

Ciąg dalszy Rozprawy, o zacności i nie­
śmiertelności duszy ludzłuey.

§. 15 .

Uwagi nad dowodami dotyczącem i się n ieśm ier­
telności duszy.

a. Paschal słusznie pow iedział, » iz rzecz o 
nieśm iertelności ty le człowieka dotyka, ty le  go 
obchodzi, że potrzebaby wszelkie uczucie u tra ­
cić , by się nayusiln iey  n ie starać o naym ocniey- 
sze przekonanie w  tey  m ierze. W szystkie bowiem  
m y śli, starania nasze wszelkie inny otrzym ać 
muszą o b ro t , inny k ie ru n e k , w edług  te g o , czy­
li się spodziewamy lub n ie spodziewam y dóbr w ie­
kuistych, Czyli w ięc n ieśm ierte lnem i iesteśm y , 
iest to przedm iotem  uw agi nayw iększey, zastano­
w ienia naygodnieyszym , tak dla nas iak dla to ­
warzystw a. ,., Dla tego tez  kościół nasz naukę o 
nieśm iertelności umieszcza m iędzy praw dam i, któ­
rych  poznanie koniecznie iest do zbawienia po- 
ttzebnem , D la tego Leo 10. Papież zalćcał nau ­
czycielom filozofii p rzy  akadem iach, aby rzecz o 
nieśm iertelności duszy iak naygorliw iey w ykłada­
li , i iak naygruntow niey ia udow odnić starali 
się,

b. Dopóki dusza nasza i działania iey są ście­
śnione tern c ia łem , udziałem  to zostanie naszym,



iż praw d i przedmiotów zmysły przechodzących 
me zdołamy tu naocznie udowodnić, iż w tey 
mierze nie potrafimy posiadać owey rzeczywistości 
matematyczney, owego niezaprzeczonego, naocz­
nego , nieodpartego przekonania, iakie posiadamy 
względem przedm iotów , na litóre patrzaliśmy o 
których eśmy słyszeli, których hyliśmy świadka­
mi , lub iakie mamy o rzeczach rachunkowych. 
Tymczasem lubo na nieśmiertelność nasze nie- 
spoglądamy oczyma, lubo iey matematycznie u- 
dowodnić nie iesteśmy w stan ie , mamy względem 
nićy przecież beśpieczeństwo wszelkie, przekona­
nie moralne nayzupełnieysze, gruntuiące się na 
wyrokach rozumu nieuprzedzonego, na° podaniach 
mędrców i narodów, opieraiace się na uczuciach 
naszych wszelkich szlachetnieyszych, na poznaniu 
Boga i świata widomego, zgoła mamy wzgledem 
nićy pewność daleko większą niżeli w wielu bar­
dzo nayważnieyszych okolicznościach życia tego, 
mzeli przy sprawach i przedsięwzięciach dla nas 
naybardziey stanowczych. Zupełną pewność wzglę­
dem nieśmiertelności nadaie nam w iara Jezusa 
Chrystusa, obietnicę nadto przydaiąc zaspokoie- 
nia nas zupełnego w  tey mierze po rozwiązaniu 
duszy z więzów ciała tego. Pięknie więc Sokra­
tes albo raczey Plato w Fedonie radził, b y  w p o ­
ś r ó d  ż y w o t a  t e g o  t r u d n o ś c i  i n i e b e ­
z p i e c z e ń s t w  p o p r z e s t a ć  n a  t y c h  d o w o ­
d a c h  z r o z u m u  o n i e ś m i e r t e l n o ś c i ,  co 
s ą  d z i e l  n i e y s z  e i n a  n i c h  p ł y n ą ć  i a k -  
b y  n a  i a k i e y  n a w i e ,  a £ s i ę  któ,.ś “z i a  wi ,  
co  i n n y m  l e p s z y m  s p o s o b e m ,  za  p o m o -  
c ą  j a k i e g o ś '  s ł o w a  b o ż e g o ,  p o t r a f i  n a s
p r z e p r a w i ć .  » To ostatnie uczynił Chrvstus 
Pan. . -



c. Cycero Tusc. I. 2 0 . 22 . op ow iada, co lu ­
dzi zwylsle w  w ątpliw ości w zględem  n ieśm iertel­
ności duszy w ikłać zw ykło. Jedni biorą duszę za 
zm ysł słuchu, widzenia; n ie  bacząc, źe nos, oczy, 
uszy są banałam i, czyli oknami tylko prowadzą- 
cem i do nićy; że w  czasie chorób , w  czasie roz­
targnienia są zm ysły nieraz bezczynne, dusza a- 
t° li  Ż I)otenczas trudni się rozm aitem i przedm io­
tami i w  tychże sądzi. D rudzy n ie mogąc p o ia ć , 
i a k  d u s z a  w y z u t a  z c i a ł a  m o g ł a b y  s i ę  
o s 1 a c , i a k i s t n i e ć ,  wątpią o iey  n ieśm ier­
telności. Lecz nie wątpią oni, ź e  d u s z a  w  c i e ­
l e  i s t n i e  i e, lubo n ie są w  sianie pow iedzieć, ia- 
bą ona ie s t;  iaka iest iey' wielkość; gdzie iest iey  
siedziba. N ie są daley w  stanie poiąć te g o , iak 
B o g , duch szczery bez ciała, istn ieie przecie. N ie  
dziw  p rzeto , Źe nie są także w  stanie tego poiać , 
iak nasza dusza, która iest z ducha bożego w z ię ­
ta, bez ciała lub w ciele istnieie. N ie poznaia na­
reszcie , ze dusza oczyma rozum u w idzi n ie ia k o , 
czyli sama siebie poznawa, ze w ić o sw e y  bytno­
ści , o sw ey  w yższości nad ciałem , i t. p. rzeczach.

Innych to u w o d z iło , że dusza i w ładze iey  
zdaią się w  człow ieku  z ciałem  w zrastać i uby­
wać. Atoli w  duszy są zaw sze w ładze te same ; 
ciało ty lk o , w  którem iest u w ięzion a , tam uie 
or lyw anie działań d u szy , w pływ a szkodliw ie na 
iey  w adze, iak ciem ność na zm ysł wzroku. Tym ­
czasem nieraz w  chorych, w  starcach,w  unnćra- 
lących znikaią w idocznie fizyczne s iły , przyto­
mność atoli, m ęstwo u m y słu , rozw aga, rozsadek

zrastam, co ok azu ie , Że to są d w ie , różne" od 
sienie is to ty .,,

nnd,uD ° ^ Ch p0VV0df'w  niedow iarstw a należałoby  
no 1 ten dodać, iż w ystępni lękaiąc się



wieczności, a w tey że  różnicy stanu złych a cno­
tliw ych, w brew  sw em u przekonaniu, w brew  gło­
sowi w ew nętrznem u i podaniu n a ro d ó w , nadzie- 
w aią  sio nicości naysm utnieyszey nadarem nie. Do 
nich  to iiossuet prześlicznie pow iedział: S v n o ­
n o  w i e  ś w i a t a  t e g o ,  n i e  d u f a y c i e  w t  o -  

w ę  n i c o ś ć .  Bo  c h c i e y c i e  n i e c h c i e y c i e ,  
n i e ś m i e r t e l n e  m i  z o s t a ć  m  u  s i c i e.

d. O filozofach w ieku '18. i 1 9 , niem ieckich 
o sob liw ie , którzy się w  zawodzie nauk surow ­
szych sżczególniey odznaczyli, to nayprzód po­
w iedzieć n a le ż y , iż ci naukę o nieśm iertelności, 
z zapałem  n a w e t, powszechnie u trzy m y w ali; lu ­
bo znowu daiąc w ykłady now e o Istocie nay- 
wyższey, toż o duszy człowieka, pom inęli niesłusz­
n ie  dowody daw nieysze o n ieśm ierte lnośc i, ia- 
kich używ ał Sokrat, P la to , C y c e ro , Grzegorz 
N isseyski, A ugustyn , T ertu lian , a natom iast pod­
staw ili in n e , trudnieysze do zrozum ienia, do 
przekonania m niey trafiaiące iak owe dawne, p rzy ­
ćmione słow y zaw iłem i; co wszystko podało nie- 
iednego w podeyźrzenie, iakoby na m ateryalizm  
lub  panteizm  zakrawali. Ogólnie zowią nowsi du ­
sze, w e w n ę t r z n y m  p o c z ą t k i e m  d z i a ł a l ­
n o ś c i  w  istotach o rgan icznych ; d u s z ę  l u d z -  
ką zaś wykładaią b y  d ź p o c z ą t k i e m  c z y n ó w  
r o z u m n y c h  i. w o l n y c h .

N ieśm iertelność tęyże wyw odzi Itanta szkoła, 
to  z k o n i e c z n o ś c i ,  aby cnota o trzym ała raz 
przecie stosowną do zasługi nadgrodę i szczęśli­
wość; to z konieczności, iaką w  sobie każdy bez­
sprzecznie czuie, aby w dobrem  czynił coraz w yż­
sze p o s tę p y , k tórych atoli w  tem  życiu iedni 
wcale n ie uczynili, drudzy w niskim tylko stopniu, 
VPierwszy dowód wychodzi na d a w n y , w zięty



z spraw iedliw ości i św iętości Boga; d ru g i p rz e ­
rob iony  iest innym  b ro ie in  z daw nego, iż duel, 
nasz podobnym  iest Bogu, iż iest z n iego  uszczknio- 
n y m ; że się s ta ra ,  stać się podobnym  Bogu.

F ich te  w y raża ł się zaw sze nayc iem niey  w zg lę­
dem  1 u  d  z k i e y  d u s z  y. P oźnieysze n aw e t u - 
sp raw ied liw ien ia  n ie  oczyściły  go zu p e łn ie  od po- 
d ey ź rzen ia  p a n te iz m u , k tó ry  ciało od duszy  ,«■ d u ­
sze od Boga n ie  dosyć ro ż ró żn ia . Z w ał on  dusze 
iakim si J a , k tó re  w  człow ieku  przem ieszk iw ać 
zw a ł ią  czynnością, czyli działa lnością  nayw yźszą. 
W szystko d a le y , co n ie  ies t tern  dzia ła iącem  J a , 
m ia ł za u t w ó r ,  czyli za p ro d u k t duszy. Nieć 
śm ierte ln o ść  zaś duszy ludzk iey  w yw odził F ic lite  
w  sposób n a d e r  z a w iły , m ó w iąc : Czynność ow a 
n ay w y zsza , czy li ow o J a ,  k tó re  w em nie  m iesz­
ka , uznaie  t o , iż p raw o  ie s t n i e o d m i e n n e ,  
iż ie s t w i e c z n e .  P raw o  zaś ie s t p łodem  tey  
i s to ty ; a zatem  ow o J a , ow a p rzyczyna u tw o ru  
te g o , m usi sam a bydź w ieczn ą , gdy p raw o  za 
w ieczne uznaie. P óźn iey  po czą ł F ich te  ró żn ić  J  a 
c z y s t e  o d  p r z e d m i o t o w e g o  ( b a g  r e i n e  Ullb 
bag  o b j e c t i c e  3 # : )  m ó w iąc , iż to  o sta tn ie  ty lko  
| od p ra w o  czasu podpada i śm ierte ln em  bydź 
m oże, n ie  zaś ow o p ie rw sz e , co d z ia ła , co tw o ­
r z y ,  w iadom ość, od k tó reg o  czas sam  z a w is ł, 
k tó re  zaw sze t rw a  i i c s t> n ieśm ierte ln em . 
l o  w szystko n ie  oczyściło go p rzec ież  w zględem  

n iebeśp ieczney  dążliw ości system atu  swego.
S c  h e l l i n g  w y staw ia ł sobie w  Bogu is to tę  

od niczego n iezaw is łą , a koniecznie p o trz e b n ą , 
duszę zaś ludzką m ia ł za cząstkę te y ż e o d  nikogo 
m ezaw isłey  istoty. W ed łu g  n ie g o , an i ies t dusza 
ludzka is to tą  skończoną, an i n ieskończoną , an i 
B yciem , an i p o zn an iem , an i su b je k te m , an i oh-

\



je litem , ani na tu ra  ani du ch em , ale iest cząstka 
istoty od niczego niezaw isłey , potrzebńey dla 
wszystkich.

Szelłinga szliołę trudno iest także uspraw ie­
dliwić od podeyźrzenia panteizm u, lubo z iey za­
sad z łatwością w ielką nieśm iertelność duszy w y­
wieść sie dawa.

Ł '

W idzieć i ztąd m o żn a , że m ędrcy nayzawo- 
łań si, choć relig ii Jezusa Chrystusa św iatłem  o- 
św iecen i, iali tylko rozum  ludzki za naywyższą 
w y ro czn ią , za iedyne źródło praw dy b io rą , 
w  przedm iotach nayważnicyszych, naypotrzebniey- 
sźych , na pozór nayłatw ięyszych , to b łą d z ą , to 
się m iąszaią , to rzecz iasną przyciem niaią , chcą­
cy lub niechcący uszczerbek w ielki re lig ii, oby­
czajności domowey i kraiowey- przynosząc.

§. I ł .

J e z u s  C h r  y s t u s d a ł  n a  m p o z n a ć  l e p i  ć y 
n a d z w y c z a v n ą l u d z k i e y d u s z y z a- 

c n  o ś ć.

Nauczyciel rodzaiu ludzkiego Jezus C hrystus 
i Apostołowie iego potw ierdziw szy naukę o po­
czątku dusz naszych od Boga w prost idących, o- 
kazuią nadzwyczayną zacność duszy w zupełnem  
św ie tle , każąc i ą, c e n i ć  d r o ż ę y  n a d  c i a ł o ,  
nad kosztowne królewskie szaty, nad wszelkie stw o­
rzenie M at. s. 25, 20. d r o ż e y  n a d  ż y w o t  d o ­
c z e s n y ,  d r o ż e j T n a d  ś w i a t  c a ł y .  U t r a ­
c i w s z y  t ę ,  n i c  p o d o b n e g o  w z a m i a n  o- 
t r z y m a ć  i u z  n i e p o d o b n a  (16, 25 ,20 .)

D uch ten  przeznaczonym  iest do rzeczy nay- 
wyższych i najznakom itszych. M a on się starać 
przypodobać Óycu niebieskiem u przez pełnienie



iego w o li, p rz e / naśladow anie iego doskonałości, 
dobroci, nadew szystko, m iłosierdzia , darow ania 
uraz. (M a t 5. 48.)

Ma on się pom nażać w  pięknych uczuciach 
w ia ry , nadzie i, m iłości, ludzkości, szukać kró- 
lew sta hożego i spraw iedliw ości iego (5 , 7 , 9 .) 
szukać cząstki nay lepszey , k tó ra  człow iekow i od-

Łydź nie może, (Łuk. 10, 42.) — posilać du­
cha s ł o w e m  h o ż e m , ialio clilebem  sobie w ła­
ściwym , (M at. 4, 4,) m o d litw ą , ciałem  i k rw ią  
pańską (.Tan. 6 . 56.). To gdy uczynim y, będzie­
m y mieszkaniem ła sk i, k tóra iest zakładem  nay- 
wyzszey szczęśliwości, rękoim ią przyszłego o- 
glądania bóstw a w niehiesiech po wszystkie w ie­
ki. Do Boga dążąc, Boga szultaiąc, w  Bogu ży- 
■*?c > przeciw  nadziei ciała i św iata , nadzieią lep- 
szą się w zm acniaiąc, zbogacaiąc się w  przym ioty  
Bogu w dzięczne , skarbi sobie chrześcianin skarb 
w niebie, gdzie go ani rdza,, ani m ól n ie popsuie; 
gdzie go niepodkopie ani też nie w ykradnie zło- 
dżiey (M at. 6 . 2 0 .) D u s z a ,  co pe łn i Jezusa za­
kon , podobną iest domowi zbudow anem u na ska­
l e , opieraiącem u się o głębokie fundam enta , o 
k tó ry  w ezbrane roztrącaią  się fa le ; (Łuk. 0. 48) 
stawa ona się u  Chrystusa tak iey  cen y , iak b rat, 
s io s tra , matka iego. (M at. 1 2 . 50:)

Panem  duszy i losu iey Bóg- iest sa m , a 
nikt z ludzi. 1 Nie ma się ona lękać tych, co zabi- 
lą ciało a dusze zabić nie sa w  stanie , leka sie

G c  '  o  o
tego ty lko , co i duszę i ciało może zatracić do 
piekła (4 29.) * U trata d u sz y , iest nayw iększem

Anasarclł filozof hity z rozkazu Nffcokreonla tyrana Cy­
pru Ilukami źclazncmi na miazgę wołać, dopóki m ógł 
ty lko , nio przestaw ał, T  ł  u o z , t ł u c z ,  ile chcesz 
Zesz. III. 1 *



nieszczęściem człowieka. Lepieyby dlań b y ło , 
gdyby się był nie narodził (20. 24.) Dopóki "du­
sza iest złączoną z ciałem tern śmiertelnem (Rzy.
0 ,  12 i grzesznem (0, 6.) miotanem pożądliwo- 
ściami (0, 12:) to roszkoszy, to oczu, to pycha 
żywTota (1. Jan. 2. 16.) uciśniona ona iest prze­
zeń nie mało. Dla tego gruntow nie cnotliwi pragnęli 
bydź rozwiązani od iarzma tego uciążliwego, rna- 
iąc sobie za zysk u m r z e ć  i b y d ź  z C h r y ­
s t u s e m  (Fil. I. 23). —  Dla tego odzywali 
się do Boga wpośród pożądliwości natarczy­
w ych: K to  m n i e  w y b a w i  o d  c i a ł a  t e ­
g o  ś m i e r t e l n e g o  (Rzy. 7. 24.) Do­
póki dusza zostaie w  ciele , ciało pożąda prze­
ciw duchow i, duch znowu opiera się ciału. O- 
bydwie te części są z sobą w sporze, t a k  ż e  
c z ł o w i e k  n i e  w s z y s t k o ,  c o  c h c e ,  c z y n i .  
(Gal. 1. 1 7.)

Pożądliwość właściwa człowiekowi kusi go , 
ciągnie i przynęca do złego. Pożądliwość gdy 
pocznie rodzi grzech; grzech zaś gdy się Wyko­
na, rodzi śm ierć, czyli potępiepie i zgubę. (Jak.
1, 13 , 14.) Ciało itest ciężarem dla duszy. M ię­
dzy ciałem a duszą zachodzą spory , w alki, gdy 
iednó i drugie rzeczy przeciw nych sobie domagaią 
się. W samey nawet duszy, między rozumem a 
wolą, między poznaniem surowego prawa bożego 
a chceniem czyli uczuciem , zachodzą walki roz­
liczne. Prawo rozum u, zakon boży, iest święty, 
spraw iedliwy, dobry, (Rzy: 7 , 12,) ale człowiek 
iest cielesnym , iest niewolnikiem grzechu. (14)

kości te i c ie lsk o , A n a x a r c h a  p r z e c i e ż ,  sam e­
go  (t. i duszy iego) nie uszkodzisz. (F ilo , że każdy cno­
tliwy iest wolnym).



w edle rozum u ltocha on zakon boży (2 2 ) ;  ale 
złość iest m u także przyległą (21) T a złość, czy­
li pożądliwość, gdy zasłyszy, ze Bogzakazuie cze­
go , iuż tein  samem tęższą się stawa. (5. 9.) Choć 
człow iek przez rozum  p o z n a w a  d o b r e  i po­
chw ala ie, czyni on przecież złe, k tó re  gani (19); 
kocha on  zakon boży , lecz w  ciele swem  w idzi 
także inne p ra w o , k tó re  sie p raw u  rozum u iego 
p rze c iw i, k tó re  człow ieka w  niew olę grzechu 
poym uie. (23) Pożądliw ości te  w alczą przeciw  
duszy; ( l .  P. 2 ,  11.) Bóg atoli w  dobroci sw ey 
nigdy tego nie dopuszcza , by odparcie pożądli­
wości przechodziło człow ieka siły  (1. Kor. 10, 13,) 
Jak  tylko przez grzech człow ieka pierw szego 
grzech na ten  św iat w szedł a przez grzech  śm ierć na 
ludzi wszystkich (Bzy* 3 ,1 2 ,)  zaraz została pom ie­
szaną zgoda m iędzy d u c h e m ,  eo rozkazuie a 
c i a ł e m ,  co słucha, w  duszy owszem  sam ey m ię­
dzy lepszem poznaniem  a chceniem  spór się 
wszczął. Ciało duchow i się p rz e c iw i, wola ro ­
zumowi. P rzy  naywieliszey usilności tru d n o  ie 
podbić pod zakon boży przychodzi. Rzeczy o- 
wszćiu zakazanych pragniem y, W  m łodośc i, ba 
w  starości naw et samey opanow ać duszę mogą, 
c ie m n o ta , za rozum iałość , zatw ardziałość w  grzć- 
c h u , um ysł niepokutuiący. N iepraw ość p rzy ­
sparza n iepraw ości, dusza zepsuciem  i bezbożno­
ścią nasiąknąw szy, napełn ia  się wszelką złością, 
niespraw iedliw ością , n ieczy s to tą , łakom stw em , 
złoczyństw em  , zazdrością , m ężobóysłw em  , swa- 
r c m , zdradą i t, (Rzy. !• 39*)
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§. 15.

J e z u s  C h r y s t u s  s t a ł  s i ę  d u s z  l u d z k i c h  
n a u c z y c i e l e m ,  z b a w i c i e l e m  i m i ł o ś c i ­

w y m  i p r a w d z i w y m .

Kto się należycie nad dusz naszych zacno­
ścią , nad wartością tychże , żadnem złotem ani 
srćbrem  nieokupioną zastanow ił; kto się dobrze 
przeiął opłakanym n ie ładem , zepsuciem dusz 
naszych; ten się dziwić nie będzie , że Bóg róż- 
nem i czasy tyle czynił dla oświćcenia i dla zba­
w ienia człowieka wewnętrznego. Człowiek z w ła­
snego przewinienia oddalił się był od swego ce­
lu ; Bóg duszę iego, duszę wartości niepoietey, 
bo od Boga początek biorącą i iemu w  wielu 
rzeczach podobną, um iłow ał, a zmiłości ku niey 
wszystko czy n ił, by osiągnęła znowu swe prze­
znaczenie; by doń w róciła znowu. Oto iest klucz 
naszych taiem nię, oto odpowiedź na t o , dla cze­
go różnem i czasy Bóg mówił do ludzi przez pro- 
roki, a na ostatek przez swego syna, przez które­
go uczynił w ie k i, który iest iasnością chw ały , 
wyrażeniem istności oyca (Zyd. I.); oto iest przy­
czyna , dla którey syn iednorodzony stał się 
człowiekiem (Ja: I. 14.); między nami mieszkał, 
stał się w odzem , nauczycielem dusz naszych, 
czyli światłością oświecaiącą każdego człowieka 
na ten  świat przychodzącego. Oto iest odpowiedź, 
dla czego t e n , przez k tó rego , w  którym iest 
wszystko, (Rzy. 11. 36 ,) według nieograniczo­
nych sądów, według niedościgłych dróg, według 
niezgłębionych bogactw mądrości i wiadomości 
bóstwa (33) bywszy przed wieki u Boga, bywszy 
Bogiem, miawszy u Boga chwałę wprzód, niżeli
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św iat l»ył stw orzony, (Jan. I. 1 7 ,5 ,) , samego nie 
inko w yniszczył, p rzy ią ł na się postać sługi, sta ł 
sie ludziom  podobnym  (Fil. 2.1, 7.) owszem po­
n iży ł s ie , stawszy się oycu posłusznym  aż do 
śm ierci brzyżow ey (8). M iłość bu duszom naszym  
przyw iodła do tego O yca , iż syna swego iedyne- 
go za nas w ydał, iż nas ubocliał w przód niżeli- 
śm y go pobochali ( l .  Jan 4 , 10.) owszem gdy- 
smy l»yli złem i i niegodnem i ubocliał nas przecie, 
ubocliał na t y le , że syna swego posłał na p rze ­
błaganie za nasze g rzechy , aby w szelb i, b tó ry  
w  niego uw ierzył, n ie  z g in a ł, ale m iał w ieczny 
żywot. (Jan . 3 ,  1 0 ,)  Nie przyszedł syn boży
w  człow ieczeństw ie na św ia t , by go p o tę p ił ; a- 
le by go zbawił. (Jan. 3. 17) by zaśw iecił tym , 
co zalegli w  ciemnościach i cieniach z g u b y ; by 
w yprostow ał brobi nasze na drodze poboiu i po­
myślności (Łub. I. 79, 09.) by obiaw ił ła s b ę , 
i  śm ierć za trac ił, żyw ot i n ieśm iertelność przez 
swą ew anielią by iasną uczynił. (2. Tym . I, 10.)

Onto iest owym  pasterzem  p raw dz iw ym , 
w ysłanym  od O yca, b tóry  owieczki czyli dusze 
nasze p a s ie , s trz e ż e , w iedzie drogam i dobrem i, 
w oła na bażdą po im ien iu , pracuie, by m iały  le- 
p ie y , by obfitość m ia ły , strzeże ie od zgubnych 
n iep rzy iac ió ł, życie swe naw et bladzie za n ie. 
(Jan  10.) Jeżeli sie m u zaś ohlacze b tó ra , choćby
• J o  t'  o  '

leclna ze stu  po grzechu bezdrożach, n ie opuszcza 
i idy w c a le , lecz puszcza się za ob łąk an ą , cho­
dzi za nią z w ielbą cierpliw ością i w ytrw ałością  
po puszczach, po górach dopólu iey  n ieznaydzic , 
na ram iona nie złoży i nie odniesie do niebios , 
gdzie iest radość w ielka nad g rzesznik iem , poku­
to czyniącym , lab iab nad 99. spraw iedliw ym i. 
(Łub 15. 7.)
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.Test tó tedy nauką pew na, wszelkiego godna 
p rzy iecia , iz, Chrystus Jezus z obfitości swćy ła ­
ski i z m iłości przyszedł na ten  św iat zbawić 
grzćszniki ( l .  Tym . I, 14, 15.). Chrystus iest dusz 
naszych św ia tłem , s łońcem , nauczycielem  p raw ­
d y ,  spraw cą zbaw ienia (Ew . ś. Jana.) Onto był 
w  niedostatku w szystkiego, by nam  dal przykład 
nayczystszey cnoty. (M at. 11, 5 5 -5 0 .)  —  On u- 
m arł za n a s , byśmy uspraw iedliw ieni w e k rw i 
iego zachow ani p rzezeń  zostali od gniew u (Rzy 5 9.) 
O n u m a r ł , byśm y (w  dzień sądu) czy c zu w ać , 
czyli spać owczas będz iem y , żyli z nim  pospołu. 
(1 . Tess. 5 ,  10.)

On iako naywyższy kapłan wszedł do św ie- 
tn ice z k rw ią  w łasną. K rew  iego, który  przez D u ­
cha  ś. samego siebie ofiarow ał niepokalanego Ro­
g u , oczyści sum ienie nasze od g rzechu  na służe­
n ie  Bogu żyw em u (Zyd. 9, 14.) Onto na swem  
ciele grzechy nasze nosił na d rz e w ie , abyśmy 
g rzę d  om um arłszy, żyli spraw iedliw ości (1. Piot. 
2 ,  24,) —  W  Chrystusie m am y odkupiciela, w  nim  
m am y przyczyiice czyli rzecznika u  Oyca, on iest 
ub łaganiem  nie tylko za grzechy nasze, ale za 
g rzechy  całego świata ( l .  Jan. 2, 1.)

T en  pasterz i Biskup dusz naszych (1. P iot. 
2, 25.) nadał, nam  iednę n a d z ie ie , iednego pana, 
ieden  chrzest. On ustanow ił Apostoły, p roro lu  e- 
w angelisty , p as te rze , dok to ry , będąc sam gło­
w ą wszystkich (Ef. 4.) Pasterze ci czuwaiąe 
nad ow cam i, bo w id z ą , iż za dusze tak drogie 
raehónek Bogu oddać m aią , (Zyd. 1 5 , 17.) bo 
w iedzą, że gdy naw rócą grzesznika od b łedney 
iego d ro g i, zbawią dusze te  od zguby (Jak. 
5.' 20.)



15 —

Poznawszy wielkość i zacność dusz naszych, 
nie tylko sic dziw im y, ze syn boży obiaw ił się 
dla oświecenia ich w  ciele • że dla zbaw ienia ich 
u m a r ł , ze zm artw ychw stał i do niebios w stąp ił, 
ale wdzięcznością naywyższą p rzeięci m ów im y : 
Cóż m ógł l?óg uczynić dla dusz naszych a n ie 
uczynił ? Syna w ysłał, kazał m u ciało nasze w zię­
te z panny za D ucha ś. wszechmocnośoią p rzyo­
blec, m iędzy nam i m ieszkać, opowiadać praw dę. 
Chrystus naś pow ołał do dziedzictw a nieskazitel­
nego , do uczestnictw a i do udziału  w  k ró lestw ie 
n iebicshiem , przez w ia rę , pobożność, pow ścią­
gliwość. (1. Piot. I.) On się sta ł b ra te m , przyia- 
c ie lem , ba sługą naw et naszym, nas n ieprzyjaciół 
Boga wy wyższaiąc m ało co m niey od Aniołów . Ob­
darzył nas Oyciec w  Chrystusie błogosław ień­
stwem wszelkiem duchow nem . W nim  w ybra ł 
nas przed założeniem  św ia ta , abyśm y by li św ie- 
tem i i niepokalanem i p rzed  oczyma iego w m iło­
ści. P rzez Jezusa Chrystusa przeznaczył nas za 
syny swe przysposobione. W  nim  w edług bogactw' 
łaski Bóg nadał nam  odkupienie przez k rew  C hry­
stusow ą i grzechów  odpuszczenie. P rzezeń  oznay- 
m ił nam  taiem nice w oli swoiey. Usłyszawszy sło­
wo p raw d y , uw ierzyw szy w  ew an ie lią , iesteśm y 
opieczętow ani czyli nacechow ani duchem  ś. obiet­
nic iego. (Efez I.) Chrystus prżyiąw szy ludzkość, 
dusze nasze połączył z so b ą , połączył z Oycem, 
n a tu rę  ludzką z bóstw em  swem złączoną w yniósł 
do n ieb io s , rozw alił ścianę , czyli p rze g ro d ę , ia- 
ka stała m iędzy bogiem  a ludźm i, um orzył n ie- 
p rzy iaźń , w yiednał do Oyca p rz y s tę p , żeśmy iuż 
nie obcy , n ie p rzy ch o d n ie , ale tow arzysze św ię­
tych , ale dom ownicy boży. (Efez. I.)
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§. 16.

J e z u s  C h r y s t u s  d a ł  n a m  t e ś p i e c z e i i -  
s t w o  w i e l o r a k i e  w z g l ę d e m  n i e ś m i e r ­

t e l n o ś c i  d u s z  n a s z y c h .

Podstaw ą wszelkiey relig ii , wsżelkićy oby- 
czayności, w ęzłem  tow arzystw a wszelkiego zo­
stanie zawsze w iara m ocna i żywa o n ieśm ier­
telności dusz naszych. N iedziw przeto , iż Jezus 
C hrystus, k tóry  przyszedł na ten  św ia t, aby na­
uczył rodzay nasz drogi n o w e y , drogi p rzykrey , 
drogi surow ey c n o ty ; k tóry  dom agał się po zwo­
lennikach zaprzem a się samego s ieb ie , pokonania , 
sk łonności, w ielką dusz naszych w artość często> 
ludziom  p rzypom inał, a szczęśliwcy n ieśm ierte l­
ności dobiiać się nam  ustaw icznie zalecał. Po­
niew aż zaś ludziom  nie m aiącym  przekonania dziel­
nego o sw ey nieśm iertelności niepodobna iest 
wzbić się do owey w yższey filozofii, co m ó w i: 
C h c e s z  w n i ś ć  d o  ż y w o t a ,  c h o  w a y  p r z y ­
k a z a n i a .  M i ł u y  P a n a  B o g a  t w e g o  z  c a ­
ł e g o  s e r c a ,  a b l i ź n i e g o  i a k s i e b i e  s a ­
m e g o .  O d p u ś ć  n i e p r z y  i a c i e l o  w i ,  a b y  
c i  b y ł o  o d p u s z c z o n o .  O . p i ć r a y  s i e  z ł e ­
m u .  Z a p r z e y  s i ę  s a m e g o  s i e b i e .  B i e r z  
k r  z y ż t w o y , n  a ś 1 a d u  y  C h  y s t  u  s a , z e  
d r ż e n i e m  i z t r w o g ą  p r a c u y  n a  z b a w i e ­
n i  e ; staran ie ich owszem całe obrócone sa w  ra ­
zie podobnym  około ciała i wygód iego ,° około 
doczesności tey  n iesta łey  i przem iiaiącey, dla tego 
\c/\ ^eztls C hrystus rozm aicie nas względem  nie­
śm iertelności naszey zabeśpieczył. Nayprzód w y­
wiódłszy się p rzez  cuda nadzwyczayne z tego iż 
wyszedł od Oyca i z nim  był nayścisley po la-

. V ■ • i -’1 ■ ■
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c z o n y m , pow aga swą boską n a y d o h itn ie y  za rę ­
c z y ł o tern w s z y s tk ic h , z e  s i ę  n i e  m a i ą  l ę ­
k a ć  p r z e ś l a d o w c ó w ,  k t ó r z y  c i a ł o  t y l ­
k o  m o g ą  z a b i ć ,  a d a l e j  n i c  i < i  e są  u c z  y -  
n i ć  w  s t a n i e ;  że sio n i e m a ią  w ahać p o s tra ­
dać d la  C hrystusa  i  k ró le w s tw a  ie g o , U y c a , m a ­
tkę , ż o n ę , d o m y , p o s ia d ło ś c i, ho im  to  w s z y ­
s t k o  z o s t a n i e  s t o k r o t n i e  w y a a d g r u -  
d z o n ć m  w  k r ó l e s t w i e  n i  e 1 > ie s k i  e m . Z e  
p r a c o w a ć ,  z n o s i ć  z n  o i  e , w y c i e r ­
p i e ć  w p r z ó d  w i e l e  p o t r z e b a ,  n i m  
w  n  i  i  d  z i  e m  y  d o  c l i  w  a ł  y.

Po tem  p rzez cuda i  w y p a d k i ró ż n e  p oka za ł 
to  A posto łom  i  w ie rn y m  s w y m , że dusze lu d z ­
k ie  po ro z łą c z e n iu  s ię  z c ia łe m  żyć  n ie  p rzes ta ią . 
W  czasie n . p. swego p rz e m ie n ie n ia  daiąc A pos to ­
ło m  oglądać A loyżesza i  E liasza  , w  czasie z m a r­
tw y c h w s ta n ia  swego w ie lu  z m a r ły c h  ś w ię ty c h ; 
w  oczach w ie lu  do życ ia  p rz y w rą c a ią c  syna ie -  
dynego w d o w y , o s o b liw ie  też Łaza rza  od  d n i 
h . w  g ro b ie  z łożonego i  iu ż  cuchnącego. Po sw em  
nareszc ie  z m a rtw y c h w s ta n iu  p rze z  d n i 40. rozm a ­
w ia jąc  z A p o s to ła m i o rzeczach  na leżących  do 
k ró le w s tw a  bożego , toż  w  o b lic z u  p rze sz ło  500. 
osób do n ie b a  w s tę pu ią c  z c ia łe m .

T a k  A p o s to łó w , ta k  w ie rn y c h  sw o ich  w  w ie ­
rze  o n ie ś n ie rte ln o ś c i u g ru n to w a w s z y , nadaw szy 
im  nad to  m oc , czyn ie n ia  w  im ie n iu  sw em  cu ­
d ów  w ie lk ic h , u c z y n ił ic h  g o to w e m i, iż  ponos i­
l i  d la  im ie n ia  C h ry s tu s a , d la  s p ra w y  iego e w a - 
l i i e l i i , p r a c e  r o z l i c z n e j  c i e m n e  w i ę ­
z i e n i a ,  n  i  e h e ś p  i  e c z e i i  s i w a ,  p l a g i ,  
k a m i e n o w a n i a ,  r o z b i c i a  s i ę  n a  m o ­
r z u ,  p o d r ó ż e  p r z y k r e ,  p r z e p r a w y  
n  i  e b e ś'p i  e c z n  e p o  w o d a c h ,  z a s a d  z-

Zesz. I I I .  2  /
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i d  r  o z 1> ó y n i k ó w , p r z e ś l a d o w a n i a '  
p o g a n ,  n  i e b e ś p i e c z e ń  s t  w a p o  m i a ­
s t a c h ,  p o  p u s t y n i a c h ,  p o  m o r z a c l i  „ 
z d r a d y  b r a c i  f a ł s z y w y c h ,  h ł  o p o t y  , 
n i e s p a n i a ,  g ł ó d ,  p r a g n i e n i e ,  p os t y, 
z i m n o ,  n a g o ś ć  (1. Ilor. 11.) t a k  ż e  n i e ­
r a z  b y ł o  i m  i u  z ż y c i e  n i e z n o ś n e .  
Ta  w iara doliazał u  nich tego C h ry s tu s , iż 
w  nim  cała swa pokładali n a d z ie ię , do- 
biiaiąc się obiecanego przezeń ży w o ta ; że sie 
oświadczali przed d ru g ie m i, iż w  Chrystusa 
zm artw ychw stałego obietnicach całkiem  żyli , 

k tó ry  gdyby by ł praw dziw ie zm artw ych n ie- 
w s ta ł, zostaliby ngdznieyszem i nad innych lu ­
dzi , ale że sie im  praw dziw ie dał og lądać , 
w  nim  też żyią w szyscy , każdey godziny nie- 
heśpieczeństwa wszelkie znosząc. P rzeto  mówi 
Paw eł ś. potykałem  sie w Efezie ze zw ie rzem , 
różny  w  cale od tych , co mówią : J e d z m y
i p i i m y , h o  p o m r z e m y  i u t r o .

T ą  w iarą  będąc w  gruncie przeniknieni 
ch rześc ian ie , dali św iatu widzieć m ężnych w y­
znawców , niezachw ianych m ęczenników , dusze 
pałaiące m iłością ognistą Boga i bliźniego , co na 
ubogich fo rtuny  ro z d a li , z niebezpieczeństwem  
życia chorym  lub n iew iernym  posług iw ali, co 
z Paw łem  ś. w o ła li;  l i t o  n a s  o d ł ą c z y ć  
p o t r a f i  o d  C h r y s t u s o w c y  m i ł o ś c i ?  
C z y  u t r a p i e n i e ,  ' c z y  u c i s l f ,  c z y  g ł  ó d, 
c z y  n a g o ś ć ,  c z y  n i e l i e ś p i e c z e ń s t w a ,  
c z y  p r z e ś l a d o w a n i e ,  c z y  m i e c z ?  
w s z y s t k o  t o  p r z e z w y c i ę ż y m y  d l a  
t e g o ,  k t ó r y  n a s  u m i ł o w a ł .  Owszem od 
m iłości B ożey , k tóra iest w  Chrystusie Jezusie
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r a mi  naszym nie będzie nas mogło od łączyć , 
an i śm ie rć , ani ż y w o t, ani k s ię s tw a , ani tW 
razn iey sze , ani przyszłe mocy, żadna s i ł a , po­
myślność , p rzeciw ność , żadne wcale stw orze­
nie. (Rzy. 8. 35. 39.).

(Dokończenie nastąpi.)
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W ykład tego, co iest modlitwa.—  W y p ły ­
wa ićy powinność z poznania Boga i z natu­
ry człowieka. —  O rożnych rodzaiach mo­
dlitwy. —  O prośbach czyli o modlitwie 
w znaczeniu nayściśleyszem. —  Iż m odły i 
prośby nasze wysłuchane by waią od Boga.

§. 1 .

C o  i e s t  m o d l i t w a ?  J e y  p o w i n n o ś ć ,  r o-  
d z a i e .

Nieskończone doskonałości N ayw yższego wzbu  
dzaią silnie wT człow ieku  uczucia poszanowania 
naygłębszego , w d zięczn ości, m iło śc i, ufności i 
posłuszeństw a ku bóstwu. T e znow u .uczucia  
w pływ Tać daley konie 'nie muszą na w szelkie  
nasze czynności. Owszem u k ład y , przedsiąw zię- b 
cia nasze przenikać musi p o d . ten czas ta m y ś l , 
iź  w olę  tak dobrego , tak w ielk iego Pana pełn ić  
w e  wszystkiem  należy. Z tego w zględu pow in­
ności w szelkie w zględem  nas samych są w ła śc i­
w ie  obowiązkami względem / B oga , a wszystkie 
nasze dobre uczynki będą także uczynkami reli- 
g iin e m i, czy li m o d l i t w ą .  W  tern to obszernem  
m odlitw y rozum ieniu należy się nam nigdy nie  
ustaiąc modlić, iak napęmina Apostoł: „B e z p r z e ­
s t a n k u  s i ę  .1 1 1  ó d ł c  i e.” (1. Thess. 5 .17 .)-,, C z y- 
1 i i e  c i  e , c z y l i  p i i e c i e , c z y l i  Co i n n e g o  
c z y n i c i e ,  w s z y s t k o  k u  cl i  w a l e  b o ż e y  
c z y ń c i e .  ” (1. Cor. 10. 3 1 )  —
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Ale oprócz okazywań ow ych uczuciów  w zg lę­
dem Boga oprócz starania się o czynności iem u 
się podobaiące w in n iśm y  okazywać w y r a ź n i e y  
i  b l i ż e y  pobożny nasz w zględem  Boga um ysł. 
Z usposobienia bow iem  n a tu ry  ludzk iey  to  w y ­
nika , że sposób m yślenia , że przekonanie pobu­
dza duszę do c z y n ó w , k tó re  iak są dowodem  1.1-1 
c z u ć , iakie nas w ew ną trz  ożyw ia ią , tak oraz s łu ­
żą ku wzbudzeniu, ożyw ien iu  i u trzym an iu  w  nas 
dobrego m yślenia sposobu. D aym y w ięc  t o , że 
nas óżyw ia ią  uczucia poszanow ania, wdzięczno­
ści , m iłośc i, u fności, posłuszeństwa ku Bogu , o- 
każą się przez um ysł pobożny, u le g ły  Bogu w  m y­
ślach , Uczuciach, chęciach i  postanow ieniach 
swoich. Jeżeli zaś tym  m y ś lo m , uczuciom  , chę- 
c o in  i  postanow ieniom , k tó re  ozyw ia ią  um ys ł nasz 
pobożny n a d a  111 y  k s z t  a 1 1 o d e z w  y  , c z y li 
m ow y z Bogiem , b.ędzie to m o d l i t w ą  w  ś c i-  
s 1 e v s z e m znaczeniu. D opóki daley uczucia na­
sze , n ie  zostaną usty W ym ówione , lecz w  sercu 
naszem będą zam knięte , będzie to  m o d l i t w a  
w  d u c h u ,  in o d 1 i  t w  a w e w n ę t r z n a ;  ie~ 
że li m y ś l i , uczucia nasze w y ra z im y  s łow y, będzie 
to m o d 1 i t  w  a s io  w  n a i  u s  t  n a. M o d litw a  ust-

o  C O

na, czy li s łowna, lu b  pow ierzchow na odpowiada na­
tu rze  naśżćy, k tó ra  iest d u c h ó w n o  - z m y s ł o -  
w  ą; iest ona skutkiem  ścisłego duszy z c ia łem  po łą­
czenia , w  skutek którego u s iłu ie  cz łow iek  sło­
w y  to w yrazić, co wev ną trz  czuie. M o d litw a  ustna 
w yp ływ a  z m o d litw y  se rca , a p rzytem  służy ku  
ożyw ien iu  m o d litw y  w e W n ę lrzn e y , i  p rzyczyn ia  
się także do zbudowania drug ich .

1 .leżeli daley Boga nieskończoność i iego n ie - 
ograniczony M ajestat rozwagą rozb ierzem y, m u­
si w  nas odezwać się uczucie podziw ien ia  nad
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w ie lk o śc ią  B o g a , u c z u c ie  n aszey  n ico śc i w  p o ­
ró w n a n iu  z t a m t ą , u c z u c ie  p o szan o w an ia  i poko- 
ry . 1JoSru - N ie  p o d o b n a  b ę d z ie  n ie  czcić , n ie  
w ie lb ić  ta k  s tra sz liw e g o , ta li n ie sk o ń czo n e™  M a ­
je s ta tu  P an a , to  b ę d z ie  m o d l i t w ą  p o  c l i  w  a 1- 
n ą .  Z as tan o w iw szy  się  n a d  n ieslio iiczoną  d o b ro -  
c ią  oga , k tó ry  n a m  św iad czy  i  u s ta w ic z n ie , b ez  
p r z e r w y  św iad czy  ty le  d o b ro d z ić y s tw , z k tó re g o  

as i m am y  w s z y s tk o , co m a m y  , p rz e n ik n io n e m i 
s ię  b y d z  c z u ie m y  w d z ięczn o śc ią  n a y w y ż sz a , u w ie l­
b ia m y  B oga d o b ro ć  i  ła s k a w o ś ć , sk ła d a m y  m u  

z ię  u , co w szystko  b ę d z ie  d z i ę k c z y n i e n i e  m . 
Z w aży w szy  ro z lic z n e  n aszey  d u szy  i 'c i a ł a  p o trz e ­
b y  , w  czasie  k tó ry c h  często  B óg ty lk o  ie d e n  r a ­
tu n e k  dac  m o że  , B óg w szech m o g ący  i n a y d o b ro -  

iw s z y , o g , w  k tó ry m  c a ła  r a tu n k u  i p o c iech y  
sp o czy w a  n a d z ie ia . g d y  w  czasie  ty c h ż e  p o trz e b , 
cz u ią c  ob i ze  n ie u d o ln o ść  lu d z i ,  lo sów  n aszy ch  
o d  w o li i ego  z a w is ło ś ć , u d a ie m y  się  o p o ­
m o c  do iego  ła sk i , b ę d z ie  t o  p r o ś b a ,  be -

ę t o m o d l i t w ą  p r o s z ą c ą ,  m o d l i ł  w  a 
w  n a y s c i ś l e y s z e m  r o z u m i e n i u  t e c o  
s ł o w a .  ■

M a ią c  w ia rę  w  Boga i m iło ść  k u  n ie m u , czu - 
le m y  w  so b ie  tak że  p ra g n ie n ie  o s ią g n ie n ia  d o b ra  
n a y w y z sz e g o  , t. i. p ra g n ie n ie  o s ią g n ie n ia  ś w ię to ­
ści, p rz e z  k tó rą  z b liż a m y  się  do  B oga i  do szczę­
ś liw o śc i , iak a  z a w is ła  n a  n aszem  w ie c z n ć m  p o ­
łą c z e n iu  s ię  z B og iem . P rz e k o n a n ie  o 
t e r n , iz  w e  w szy stk ićm  o d  Boga zaw iśliśm y , p rz e -  
lo n y w a  n a s ,  ze  te z  w szy stk o  Ł czego p o trz e b u ie -  

m y , o d  Boga ie d y n ie  , od  d o b ro c z y n n e y  ła sk i ie ­
g o  sp o d z iew ać  się  m o ż e m y  , ta k  iak  to  w szystko , 
co  m a m y , d a re m  ie s t  ła sk i iego . U fność nasza  
w  Boga w zn ieca  w  nas n a d z ie lę  , że on n a m  u d z ie li 
w szy stk ieg o  , czego p o l r z e b u ie m y , d la  o s iąg n ien ia
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cnoty , dla osiagnienia szczęśliwości wieczney, le­
żeli tylko z naszey strony to czynić będz iem y , 
co iest w  naszych siłach. W znieca w  nas nadzie- 
ię , ze Bóg doczesne nasze stosunki tak u rz ą d z i, 
iż osiągniemy dobro nayw yższe , że nam  z dóbr 
ziemskich na tyle u d z ie li, ile nam  p o trz e b n e ; że 
i nieszczęścia doczesne posłużą nam  na korzyść 
szczęśliwości wieczney.

.leżeli szczerze szuhamy dobra naywyższego , 
ieżeli szczerze czuiemy naszą n ieudolność, iezeli 
jesteśm y pokornem i i pokładam y ufność w  Bogu, 
wszystko to widzieć się da w  myślach, uczuciach, 
chęciach i postanow ieniach naszych; żywa zaś 
Miara w Boga wszędzie obecnego skłoni nas do 
tego , że składać przed nim  będziem y w  pokorze 
prośby nasze o dobra i po trzeby  wszelkie tyczą­
ce się duszy łub ciała. Ka tern też zawisła m o­
dlitw a , k tórą zowiemy prośbą. Jest w ięc m odli­
tw a prosząca wyrazem  d u szy , iż pragnie dobra 
naywyższego i środków  osiagnienia tegoż ; będzie 
ona wyrazem  naszey pokory i zawisłości od Boga , 
naszey ufności lut n ie m u ; w yrazem  żyw ey w iary  
w  iego wszechobecnoŚć, maiąc kształt m owy z Bogiem. 
Gdy u ludzi o co prosim y, i w  ten czas pragn ie­
m y coś osiągnąć, i  w  ten czas to czu iem y , że 
proszony nie iest koniecznie w in ien  dać nam  to, 
o co p ro sim y ; że to iedynie od w oli iego za­
w is ło , ale że m am y nadzieię , iż ch ce , iż m o­
że nam tego u d z ie lić , czego nam  potrzeba. P rze­
kładam y m u więc nasze prośby w  nadziei , że ie 
łaskawie przytulie t. i. prosim y go. Prosić wiec 
Boga nic innego nie znaczy, ia l t : p ragnąć teg o , 
o co prosim y , wyznać to,- że udzielenie tego od 
łaslu boskiey zaw isło ; w ierzyć, spodziewać się te-



24  —

go , że Hóg udzielić może i chce ; to nareszcie u~ 
czu c ie , to przekonanie słowy wyrazić.

Zanosząc prośby do osób iakichbądź , chcem y 
ie uwiadomić o naszyci i zadaniach, i po trzebae li; 
chcem y ie prośbam i naszemi skłonić do łaskaw o­
ści , do dania nam pomocy. Prosząc zaś o co Bo­
ga , inny mamy zam iar. W iemy , iź on wie o 
w szystkich, iż nasze życzen ia , nasze prośby zna 
w przód , nim eśm y m u ie przełożyli. Jest oju n a j ­
świętszym i nąydobrotliw szym , pragnie naszego 
szczęścia, nie masz przeto potrzeby, prośbam i 
go do dobroczynności skłaniać. Ale i oyciee, choć­
by dla dziatek swych był naylepszym  , choćby 
nayłepiey wiedział o prawdziwycli icii potrzebach, 
będąc zawsze gotowym  udzielić im tego , co do 
ich dobra s łu ż y , chce p rz e c ie ż , aby go dzieci 
prosiły  ^ aby m u okazyw ały , że mu są podlogłc- 
Hii; aby okazywały ku niem u ufność; tak .też  i 
Bóg c h c e , byśmy sie w potrzebach naszych , o 
których wie dobrze , do niego udaw ali prosząc , 
okazuiąc przez to, że pragniem y naywyższego do­
b ra  naszego, żeśiyy poko n ie m i ,' że ufność w nim 
całą pokładamy.

Użycie tego w y ra z u , że modląc sie rozm a­
wiamy z L ogiem , nikogo gorszyć nie powinno. 
Wszak niekiedy w  zapale uczucia przem aw iam y 
do n iep rzy to m n y ch ! dla czegohyśmy więc nie 
m ieli rozm awiać z Bogiem , który iest wszędzie 
obecnym, k tó ry  wszędzie działa, wszędzie na spra­
w y nasze zważa ? Przez to w ięc rozm aw ianie się 
nasze z Bogiem podczas m odlitw y okazuiemy ży­
w a w iarę w  wszećhohecność Boga, okazuiemy mo­
cne p rzeuonan ie , że oczy. iego wszędzie na nas 
p a trz ą , że dobroć iego zawsze iest gotową ra to ­
wać nas ; co wszystko działa naymocniey na na-
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sza dusze, w pływ a nayzbaw ienniey na naszą wo­
le i spraw y wszelkie.

T a k i e  i e s t  w y o b r a ż e n i e ,  t a k a i s t o t a  
p r  a w e y m o d l i t w y .  W t e m r  o z u  m i e- 
n i u  w z i ą w s z y  ni o d 1 i t*fv e , ł a t w o  i e s t. 
d a l e y  o k a z a ć :  o c o  B o g a  p r o s i ć ,  i i a k 
g o  p r o s i ć  m a m y ;  ł a t w o  i e s t n a r e s z c i e  
u d o w o d n i ć ,  ż e  p r o ś b y  n a s z e  b y  w a i ą 
o d  B o g a  w y s ł u c h a n e .

1. O co Boga prosić m am y ? —  Bez w ątpie­
n ia nayprzód o szczęśliwość p raw d z iw ą , o środ­
ki osiągnienia teyże. D obra naywyższego naprzód 
pragnąć należy istotom  rozum nym , dążąc do n ie­
go przez c n o tę , przez żyw ot cnotliw y stać się 
godnym i szczęśliwości wieczney. Bóg, k tó ry  nas 
do tego dobra stw orzył i p o w o ła ł, udzieli nam  
go p e w n ie , dostarczy nam  środków  do osiągnie­
nia te g o ż ; ieżeli tylko szczerze przykładać się 
zechcemy. Zbawiciel przeto  upom ina : >,' S z u  k a y- 
c i e ż  n a y p r z ó d  k r ó l e s t w a  B o ż e g o  i 
s p r a w i e d l i w o ś c i  i e g o ,  a t o w s z y s t k o  
p r z y d a n o  w a m  b ę d z i e . ” (M at. 6. 52.) Po­
w inniśm y w ięc prosić Boga o łaski potrzebne 
do pełnienia dob rego , do w ytrw ania w  d o b re m ; 
pow inniśm y prosić o duszy naszev wieczne zba­
w ienie. O to pow inniśm y nayprzód i bezw arun­
kowo p ro sić ; o inne zaś dobra duch o w n e , k tó re  
nie są istotnie po trzebne do naszego zbaw ien ia , 
o dobra ziemskie lub ô  oddalenie nieszczęść do­
czesnych pod tym  tylko w arunkiem  prosić m am y, 
ieżeli Bóg tak m ieć chce, z zupełnein zdaniem  się 
na wolę iego. —

2. J a k i e  są.  w ł a s n o ś c i  m o d l i t w y ?  — i 
M odlitwa powinna pochodzić z szczerego pragnie­
nia cnoty , i praw dziw ey szczęśliwości, k tó re  p ra- 

Zesz. III. “ 2 *
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gn ien ie , ieżeli iest szczere, istotne, złączone hydź 
ma z usilnością, z pracowitością. Powinna modli­
twa nasza pochodzić z pokory , z uznania zupeł­
nego naszego poddaństwa od Boga, z praw.dzi- 
wey ufności ku Bogu, z żywego przekonania o 
iego wszechobeeności. Wszystko to zaś ożywiać 
powinna wiara w iego nieskończone doskonałości, 
w iego obiawienia i obietnice.

Widać więc ztąd, iż u nas modlitwa nie iest 
próżnem  miganiem us t;  modlitwa bowiem ma 
pochodzić z serca, ma wyrażać wew nętrzne po­
bożności uczucia. Jeżeliby się owszem stan du­
szy nie zgadzał ze s low aiń i , które wymawiamy , 
modlitwa laka byłaby próżnością, ob łudą , nie 
mogłaby się podobać Bogu, k t ó r y  i e s t  d u ­
c h e m ,  i który chce, ażeby c i,  co go chw ała ,  
w  d u c h u  i p r a w d z i e  go chwalili. (Jan. h. 2'i.) 
M odlitwa nasza nie powinna bydź uważana 
za c ię ż a r , za powinność poddańczą , za ia- 
kąś przysługę uczynioną Bogu, k t ó r y  u c z y n i ­
w s z y  ś w i a t  i w s z y s t k o ,  c o  i e s t  n a  n i m ,  
b ę d ą c  P a n e m  n i e b a  i z i e m i  . . n i e  b y ­
w a  c h w a ł  o n  r ę k o m a  l u d z k i e m i ,  i a k o ­
li y  c z e g o p o t r z e  h o w a ł. (U. A. 17. 2'i. 25.) 
Modlitwa owszem nam tylko korzyści przynosi.

Ani się też modlimy, aby Boga z naszemi 
potrzebami ohznaiomić, lub przez nasze prośby 
zmiękczyć go i do litości pobudzić; on bowiem 
wie , czego nam potrzeba , on chce naszego do­
b r a ,  on sio nigdy nie odmienia. Ani też modli­
twa same tylko prośby zawierać może, osobliwie > 
tez prośby o dobrodziejstwa doczesne; Taka o- 
wśzem modlitwa nie wyrażałaby prawdziwey ku 
Bogu pobożności, aniby też środkiem bydź mo­
gła ku wzbudzeniu i Wzmocnieniu pobożności.
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Skuteczność m odlitw y n ic zależy n,areszcie 
od pewnego szyku słów  , ' od ich w ie lo śc i, od 
długości m odlitw. Zewnętrzna bow iem  m odlitw a  
ma bydź skutkiem duszy p ob ożn ey , ma bydź e- 
clieni w ew netrzney pobożności, ma oży w ia ć , u- 
trzym y wać uczucia w ew netrzney p obożności, co 
wszystko n ie zaw isło od pew nych słów  ani od 
icli w ielości. N ie zależy także skuteczność m o­
dlitw y od m ieysca lub czasu m o d łó w ; Bóg bo­
w iem  iak iest obecnym wszędzie, w  każdym cza­
sie  , zawsze i w szędzie gotów  iest w ysłuchać w o­
łań naszych. M odlitw a wszelako .sp o in a , m odli­
twa w  kościele , gdzie Bóg szczególnym  sposobem  
przem ieszk iw a, m odlitwa przy ofierze mszy ś. 
gdzie się Syn Boski Oycu niebieskiem u za nas 
ofiarnie , maiac w ięcey  g o rą co śc i, m ilszą bydź  
musi B o g u , shutecznieysza do zbudowania nasze­
go i naszych w spółbraci.

Przew rotn i filozofow ie powstają w praw dzie  
pi’zecivv potrzebie m od litw y , i iey  korzyściom ,
m ów iąc: i z  c o  B ó g  r a z  o d  w i e k ó w  u s I a-

*1 . Pn o w 11,  s t a n i e  s i ę ,  c z y l i  s i ę  m o d l i ć  b ę ­
d z i e m y ,  l u b  t e ż  n i e ;  że  Bóg dla m odłów  
naszych n ie  odm ieni odw iecznie ustawionego rze­
czy porządku. I.ećz cbeciażby wszystko tak bydź 
m iało , przecieżby się m odlić potrzeba, przecież  
m odlitwa n ie byłaby bez korzyści dla nas. M o­
d litw y bow iem  powinność w yp ływ a nieodzow nie, 
koniecznie , w y p ły w a  wprost: z pozna­
nia Boga i natury człow ieka zm yśhićy i du- 
■chswney; m odlitw a iest iedną z naysilnieyszych  
pobudek do cnoty. Jest ona bezpośrednim  obo­
wiązkiem naszym lai Bogu , bo iest tylko •wyra­
zem w ew nętrznych duszy naszey względem  Boga 
u czu c , które z usposobienia natury naszey na
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wierzch wyniść m uszą, gdy są szczere > ponie­
waż modlitwa iest do cnót pobudką; p onieważ 
wewnętrzną pobożność, która iest obowiązkiem 
naszym ścisłym , która nas do cnoty zagrzewa i 
pobudza, ożywia w  nas i wzmacnia. Tak w ięc, 
choćby nawet prośby nasze nie mogły bydź wy- 
słuchanemi od Boga, przecieżby go prosić nale­
żało , bo taka modlitwa' iest dla nas potrzebną, 
iest dla nas korzystną. Ale poydzmy daley, okażmy 
t o , iź Bóg w  rzeczy samey wysłuchuie modlitwy 
nasze; przy czem tey materyi

(Dokończenie nastąpi.)
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III.

Czyli dusz pasterz p rzy  ka tech izow aniu , 
w kazan iach , w naukach pryw atnych  m ó­
wić może do m ł o d z i e ż y , do  dziatek na­
wet drobnieyszych o materyi grzechu nie­
czystości , a cno ty  czystości ? Jakich pra­
wideł ma on się w tey mierze trzymać? ia- 
kich ostrożności zażywać, by zamiast p rzy ­
niesienia pożytku,  nie s ta ł  się raczey p rzy ­

czyną zgorszenia i zepsucia dusz nie- • 
winnych.

Odpowiedź dokładnieysza na to pytanie pod­
lega ze wszecli m iar nie m dłym  trudnościom . Je­
żeli bowiem  dla ochronienia m łodzieży od szko­
dliwego wielce występku nieczystości w ypada u- 
czynic ią iak naywcześniey baczną na owę strasz­
liw ą za razę , na to wszystko, co do nićy n a p ro -’ 
w adzić , co m łodzież w  sidła zepsutych um otac 
może; na straszliw e skYilki grzechu tego; to zno­
wu trudno  iest bardzo zrozum iale m ówić o tern 
do dusz n iew innych , przecież tak ostrożn ie , aby 
się w  nich nie obudziło uśpionych ieszcze , nie- 
beśpiecznych, n ie znanych im  dotąd m y ś li, chę­
ci uh pożądliwości. Słowem': potrzebaby tu  i nie 
za m a ło , i znowu nie za w iele m ów ić ; po trzc- 

a >y w tey m ierze trzym ać się pewnego środka, 
co było zawsze i będzie zadaniem dla kapłana 
nacer tru d n e m , k tó re  w edług możności rozw ią­
zać tu tay  będzie naszem staraniem .

1 o nie podpada zapewnie w ątp liw ości, źe 
maiąc c o czynienia z m ałem i, z niew innem i dzia-
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tk am i, w  których skłonność, czyli pociąg do 
p łc i drugiey wcale się ieszcze n ie odzyw a, ina­
czey z tem i, n iżeli z dorośleyszem i postępować 
sobie należy; inaczey z tem i, co ieszcze w ś. 
niew inności i niewiadom ości ź y ią , a inaczey 
z dziećmi , co iuż m niey lub wiącey 
z tym  obeznane są w ystępk iem ; inaczey przy na­
ukach do ludu  w glos m ian y ch , inaczey podczas 
nauk na osobności, łub do dziatek samych m ie­
wany cli. I  teto  różne okoliczności stanow ić be- 
dą podział następuiąeey rozpraw y.

I. O c z e m  d o  d r o b n y c h  d z i a t e k  
w  z g 1 e d e m w y s t ę p k u  n i e c z y s t o ś c i ,  a 
c n o t y  c z y s t o ś c i  m ó w ;ić ;  d o  d z i a t e k ,  co 
la t  m łodzieńczych ieszcze n ie  doszły , gdy te 
w raz z dorośleyszem i w7 kościele nauki słuehaią?

Zdaie s ię , iż tu  kapłan naylcpiey uczyni, ie- 
żcli podczas swych nauk o g ó l n i e  tylko o- 
s t r z e g ą c  dz ia tk i i upom inać będzie wzglądom 
chronienia się nieczystości, ieżeli ie prow adzić i 
zachęcać będzie ogólnie do zachow ania uczciwo­
śc i, do ohyczayności, do skromności. Upom nienia, 
iakich on tu tay  podczas nauk katechetycznych ma 
u żyw ać , m ogłyby bydźnastepuiące:»C hrońcie się, 
naym ilsi, iak nayusiln iey  wszelkich m yśli i czyn­
ności, chrońcie się tego wszystkiego colty się u- 
czciw ości, wstydliw ości i skromności sprzeciw ia­
ł o ! —• Nigdy nic takiego n ie czyńcie, osobliwie 
też  w sk ry tośc i, na  osobności, czegohyście się 
w stydzić m usie li, gdyby uczciwi ludzie , rodzice, 
nauczyciele wasi na to patrzali, luh się też o tern 
do w ied z ie li! Chrońcie się zawsze co takiego ro ­
b ić , czego się czynić lękacie p rzed  ludźm i, ,ęo ro­
zum iecie, żeby w a m z az łe  wzięto. Nigdy nie czyń­
cie nic takiego, przy,,.czcilibyście nie mogli śniia-
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io pomyśleć o Bogu, co wszystko widzi, co wszę­
dzie iest obecnym; przy czerniłyście nie mogli 
pomyśleć o waszym aniele stróżu. Strzeżcie sie 
tego wszystkiego czynić, o czem w ątp icie, azali 
to iest dobrem , albo rączey z ie m , co czyniąc 
czulibyście w  sobie iakąś niespokoyność , ialdś 
wstyd, iakąś o b a w ę , iakiś p rzes trach , wstręt. Za­
wsze lo praw ie iest grzechem, a grzechem wiel­
kim , co sumienie gani, co czyniąc czuiemy w du­
szy niespokoyność i trwogę. —  Jeżeliby zaś kie­
dy powstała w was wątpliw ość, czyli też to ,  co 
uczynić chcecie, iest dobrem albo z łem , zapy- 
laycież się na tychm iast .o to rodziców , to kapła­
n a ,  lo innych godnych, dorośloyszycli osób ; za- 
pytaycie się ich o lo na osobności, ale pow iedźcie 
im wszystko szczerze, o tw arc ie , nic przed nimi 
nie laycie.l IJnikayci.c próżnowania wszelkiego na­
wet podczas spoczynku na ło ż u ;  wslawaycie o- 
wszem z łóżka natychm iast, gdy się iuż czas snu 
waszego skońęzył. Strzeżcie się brzydkiey gnu­
śności, miękkości, zbytniego dogadzania c ia łu ;  
przełam uycie się owszem w tey  mierze. Unikay- 
cie poufałośc i , p rzy iaźn i , kompanii z lakierni 
dziećmi, co się nieuczciwie i niewstydliwie spra- 
w u i ą , co płocho sp iew aią , co brzydko mówić 
śinieią. Utłumiaycie w sobie szkodliwą ciekawość 
względem rze c z y , o k tórych wam ieszcze wie­
dzieć dla waszego wieku nie na leży , k tóreby 
was bardzo łatwo do grzechu doprowadzić mo­
gły. Uymuycie sobie niekiedy dobrowolnie rze­
czy naw et dozw o lonych , ażebyście się potem ła- 
twićy przem ogli, gdy potrzeba przyidzie zabro­
nienia sobie rzeczy zakazanych. Strzeżcie nade- 
wszystko niew inności, czystości iako naydroższe- 
go Ideynotu, iako naypięknieyszey ozdoby m ło-
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d o ś c i; b rzy d źcie  się naym ocn iey  w szelkim  g rze­
c h e m , iako nay w y ższćm , iaho ied y n em  z łe m , 
h tó reb y  w am  w y d a rło  n ieocen iony  skarb  n iew in ­
ności , spokovnosei s u m ie n ia , upodobania boskie- 
g o , b łoga nadzie ię  szczęśłiw ey w ieczności. O dna- 
w iaycie w sobie często m ocne i n iezm ien n e  p rzed ­
sięw zięcie  , iż zostać chcecie zaw sze d o b rem i i 
pobożnem i. P rośc ie  Boga p iln ie  i gorąco  o po­
m oc do tego  p rz ed s ięw z ię c ia , k tó rey  on wam  
p ew n ie  iako oyciec wasz nay lepszy  nie o d m ó w i.” 

P odobne u p o m n ien ia  i p rzes tro g i od do ro śley - 
szych dobrze  zostaną z ro z u m ia n e , d robnieyszym  
n aw e t dziatkom  w ielce  p rzy d ad zą  s ię ,  gdyż zb li­
ża się u n ich  n ieheśp ieczna w ielce  m łodocianych  
la t po ra . Jeżeli te  zasady głęboko w pam ięć i 
w  serca tychże w poione zo sta ły  , p o słu żą  one im  
za t a m ę , za o b ro n ę  p rzec iw  w ielo rak im  poku­
so m , iakie ich  poźn iey  spotykaią. N auki i p rz e ­
strog i podobne ogólne p o trze b n e  są d la  d ro b n iey - 
szych n aw e t d z ia te k , osobliw ie po m iasteczkach, 
pon iew aż tu ta y ,  iak  nas sm utne uczy  dośw iadcze­
n i e , dziatk i n aw e t d ro b n e , n im  do szkół ieszeze 
p rz y b ę d ą , s ą ' i u ż  zepsu tem i n ie ra z , p rzez  z łe  
p rz y k ła d y , albo gdy chodząc do, szkół trafią  na  
zw o d z ic ie li, n a  z ły c h , zepsu tych  tow arzyszów  , 
na  obrazy  , k siążk i, p ie ś n i, k tó rem i pożądliw ość 
ich  zby t w cześnie obudzoną do złego z o s ta ła , a 
osobliw ie do g rzech u  ta iem n ey  rozpusty . P opsute 
zaś tak  dalece dziatk i n iezm ienn ie iuż iest t r u ­
dno od złego o d e rw a ć , osobliw ie gdy zły n a łó g  
p rzew ag ę  u  n ich  w eźm ie. P o trzeb a  w ięc iak nay - 
w cześn iey  dziatk i m ieyskie koniecznie zabeśpie- 
czać p rzec iw  początkom  z łe g o , m ów iąc do n ich  
o po trzeb ie  cno ty  czystości, a o n ieszczęśliw ych  
skutkach  nieczystości. P rzy  naukach  tak ich  n iepo-
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dolina i es l wchodzić w  bliższe wzglądem grze­
chu nieczystości szczegóły, lub ie w edług ro ­
dzajów różnych w yiaśniać, owszem chcąc.o  n ie­
których rodzaiach grzechów  wzmiankę uczynić, 
groziłoby zgorszeniem. Podobnych obiaśnień al- 
Jtoby Leź dziatki nie zrozum iały , albo zrozum ia- 
wszy te, łatw oby ztąd nabra ły  m yśli dotąd n ie­
znanych i zgubnych. Obudziłaby się w nich  n ie ­
bezpieczna ciekaw ość; a że m łodość pospolicie 
iest lu b ieżn ą , swaiwolną i ciekawą , że ona wszy- 
stlio lekkom yślnie b ierze i d z ia ła ,’ łatw oby ztąd 
w  osobach m łodych pow stała skłonność m yślenia 
o podobnych przedm iotach , bawienia się myśla­
m i z łe m i, rozm awiania z drugiem i o złem  , a 
przy zdąrzoney sposobności popełnienia tegoż. 
Prócz tego przez nauki podobne osłabiałaby się 
w  m łodzieży wstydliwość i skromność panieńska , 
k tóre cnoty m łodzieży wielce są p o trzebne, a 
k tóre na tern naybardziey zaw isły , by dzieci 
o takich rzeczach nigdy naw et niem yśliły, an im ły  
o nich nie m ówiły.

Ił. Lecz cóż ma kapłan czyn ić , g d y u c z ą c  
w  szkole przepisanego k a t e c h i z m u, przyidzie do 
r  o z d z i a ł  o w , w  k t ó r  y c h z a w i e r a i ą  s i ę 
s a m e  o g ó l n e  t y l k o  d o . c z y s t o ś c i  n a p o -  
m ni e n i a? W pi zepisanym katechiżmie iest w?m zian- 
lia przy sZÓstem przykazaniu o nieczystych uczyn­
kach , poruszeniach , o słowach sprośnych , o dó­
b r  o wol nem  upodobaniu w  nieczystych m yślach i 
pożądliwościach, o zezw oleniu na te, o cudzołó­
stw ie; przy siedmiu głów nych grzechach iest mo­
wa o nieczystości iako nieporządnem  pragnień i i 
cielesnych chuci; przy grzechach o pom stę do 
nieba wołaiących iest wzmianka o niem ym  czyli 
o sodomshim grzechu. Przy Sakramencie m alżeń-

Zesz. III. x



stwa pow iedziano, iż iest stanem  ustanowionym  
dla rozm nożenia ludzkiego plem ienia; że ma słu ­
żyć za lekarstw o przeciw  nieporządnym  chuciom 
ciała. Jakże się tu  m a znaleść kapłan, przyszedł­
szy do tych mieysc katechizm u ?

Już wyżey powiedziało s ię , dla czego o po­
dobnych m ateryach z m ałem i dziećmi, ile bydź 
m oże, mówić nie należy. Jeżeliby mieysc przyto­
czonych wyżey nie można, ucząc ich katechizm u, 
całkiem  pom inąć, poprzestać i tu  wypada na po­
wszechnych tylko obiaśnieniach, na ogólnych p rze­
strogach. O n i e c z y s t o ś c i  n. p. m ożna pow ie­
dzieć , iż ta  w  sobie zaw iera szkarady i wielce 
szkodliwe grzechy , o których b'ez potrzeby ani 
m ówić, ani naw et myślić nie należy, k tóre grzechy 
poniżaią człow ieka, upadlaią g o , czynią do nie­
rozum nych bydląt podobnym ; naywięhszą nędzę, 
zepsucie , często choróbska obrzydliw e, ba zawcze- 
sna śm ierć za sobą pociągaią; że dziatki są z tć y  
m iary  bardzo szczęśliw e, iż Jeszcze wyobrażenia 
naw et o tern złem  mieć nie mogą. Gdy im Pan 
Bóg da przyiść do la t dalszych , udzieli się im 
dokładnieyszey w  tey  m ierze nauki, teraz zaś 
n iech się chronią ciekawości, k tóra iest w ielce 
szkodliw ą, niecliay się wszystkiego w ystrzegają , 
coby przeciwnie było głosowi sum ienia, lub o 
czemby rozum ieć m ogły , że iest g rzechem , że 
iest przeciw nem  wstydliwości, obyczayności, przy- 
stoyności! Niech na to pam iętaią, iż Bóg wszę­
dzie iest przy tom nym , niech go maią przed o- 
czyma każdego czasu i na każdem mieyscu. O 
g r z e c h u  s o d o m  s k i m  można powiedzieć 
tyle ty lko , że to iest grzech tak szkaradny, iż 
o nim  mówić naw et nie iest wolno; że mieszkań­
cy miast Sodomy i G om ory, co się nań odważy-
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l i ,  o g n i e m  z a  t o  z  n i e b a  s p u s z c z o n y m  u k a r a n i  

z o s t a l i .  Z o w i e  o n  s i ę  n i e m y m  g  r  z  e  c  h  e  m  , 

b o  i e s t  t a k  o b r z y d l i w y m , z e  o  n i m  n a w e t  a n i  

m ó w i ć  a n i  s ł u c h a ć  n i e  n a l e ż y .  —  O  m  a  ł  z  e  11- 

s  t  w  i  e  m o ż n a  p o w i d d ż i e c , i z  i e s t  s t a n e m  p o s t a  _ 

n o w i o n y m  o d  B o g a  , ' a ż e b y  d w i e  o s o b y ,  m ę ż c z y ­

z n a  i  n i e w i a s t a ,  ż y ł y  z  s o b ą  a z  d o  ś m i e m - ,  w  z a  

i e m n i e  s o b i e '  d o p o m a g a ł y ,  d z i e c i  d o b r z e  w y ­

c h o w y w a ł y  , c o  s i ę  u  i c l i  r o d z i c ó w  t a k ż e  d z i e i e .  
O  c u d z o ł ó s t w a  g r z e c h u  p o w i e d z i e ć  n a l e ż y ,  

ż e  g o  p o p e ł n i a i ą  o s o b y  w  s t a n i e  m a ł ż e ń s k i m  

ż y i ą c e , g d y  s o b i e  n i e  d o t r z y m u i ą  r a z  p o p r z y s r ę -  
ż o n e y  w i a r y ;  g d y  m ą ż  p o r z u c a  ż o n ę  l u b  t a  m ę ­

ż a  s w e g o ; g d y  ż o n a  z  m ę ż c z y z n ą  o b c y m , a l b o  
m ą ż  z  k o b i e t ą  d r u g ą  z a w i e r a  p r z y j a ź ń , l a k a  t y ­

k o  m i ę d z y  o s o b a m i  w r s t a n i e  m a ł ż e ń s k i m ^  z y i ą  

c e m i  l i y ( I ż  p o w i n n a ; g d y  i e d n o  z  m a ł ż o n k ó w  n i e  

n a w i d z i  d r u g i e .  —  D z i e w i ą t e  p r z y  k a z  a n  1 e  
m o ż e  h y d ź  z  d z i e s i ą t e m  w  i e d n o  z ł ą c z o n e ,  i  t a  i 

b y d ź  o g ó l n i e  w y ł o ż o n e , ż e  z a k a z u j e  w  s e i  c u  

s w e m  p o ż ą d a ć ,  p r a g n ą ć ,  o d e b r a ć  z o n ę ,  s ł u g ę ,  

m i e ć  n a w e t  s k ł o n n o ś ć  d o  t e g o  w s z y s t k i e g o  , c o  

i e s t  z ł e m ,  n i e g o d z i w c e m , o d  B o g a  z a k a z a n e m  , 1- 

n ą c z e y  m y ś l i ,  p r a g n i e n i a  p r z y w i o d ą  c z ł o w i e k a  

d o  u p a d k u  c i ę ż k i e g o ;  c o  b a r d z o  ł a t w o  p r z e z  p r z y ­

k ł a d y  o  i n n y c h  g r z e c h a c h  n .  p .  o  z e m ś c i e ,  k r a ­

d z i e ż y  i  t .  p .  o b i a ś n i ć  d a ,  s i ę .  *

* Chociaż obawiać się p o trz e b a , ażeby i takie  ogolne 
przestrog i ciekawości w dzieciach nie o b u d z iły , wsze­
lako zdaic s ię ,  że  po większey części podobne p rze ­
strogi są po trzebne  ; że powaga rodziców  i nauczycie 
li , w których dzieci naywieksze pokładać zwykły zau­
fanie , przew agę u nich weźmie nad ciekawością szko 
d łiw ą ; że p rzestrog i te  w razie niebeśpiecznyck pokus 
na pamięć im przyidą.
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III. Gdy sip d z i e c i  p r y w a t n i e  r . e l i g i i  
u c z y ,  rozróżnię w tey mierze należy, czyli "sie 
w Morem z nich okaz ula znaki iakiebadź, z ldó- 
rychby wnosić należało, że iuż w iedza, co iest 
grzech nieczystoty, łnh n ie? Te okoliczność tak 
rodzice, lak nauczyciele maią mieć ściśle na ba­
czeniu, maią oni dziatki i uczniów swych wcze- 
sme i pilnie w tym względzie mieć na oku; gdy- 

y się zaś przekonali, iz dzieci żadney znajomo­
ści tego złego nie posiadaią, na ten czas dosyć 

trz ie  poprzestać na powszechnych napomnieniach 
i przestrogach. Wszelakoż możnahy wniść nie­
co biizey w szczegóły niektóre w ten sposób, 
aby nie oznaymiaiąc dzieci z grzechem , samym, 
oslroznemi ie tylko uczynić na zwykłe i ge- 
sJe do mego okazyie, na szkody, straty , hole, 
c i oroj y , nieszczęścia wynikaiące z grzechu tego, 
osobliwie też na te ,  co według ich położenia o- 
sobistego, według okoliczności, według doświad­
czeń, których nabyły, naywiecey na nie wraże­
nia uczynią. Szczególnie starać się należy kapłanowi 
o nabycie zaufania u dzieci, ażeby przed nim 
prawe ę otwarcie m ów iły, z niczem sie przed 
nim me taiły; dla czego często im zalecać potrze­
b a , aby przed rodzicami i nauczycielami z niczem 
się me ukryw ały , gdyż same nie nabyły ieszcze 
doświadczenia potrzebnego, bardzo łatwo przeto 
na  szkodę przyszłyby. Dla tego maią wszystko 
Wędy naw et szczerze zeznawać, nie taić nigdy 
uchybień swoich, a dostąpią łatw iey przebacze­
nia , doznaią łagodnego z sobą oheyścia sie: prze­
ciwnie zaś, ukrywaiąc, lub có gorsza, wypieraiac 
się w iny, _ ściągnęłyby surową * na siebie karę. 
a a ioniec i fni podać za prawidło potrzeba, 
ze g( yby kiedy coś niezwyczaynego na sobie do-
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strzegały lub czuły, lubo tez u innych coś podobne­
go dostrzegły , albo m ówiących o czem niezwy- 
czaynćm słyszały d rug ich , lub gdyby nam aw ia­
ne były do tego przez innych , natychm iast to 
wszystko otw arcie na osobności p rzed  rodzicam i, 
nauczycielam i i t. p. wyiawić są obow iązane, a 
ci dadzą im pew nie radę d o b rą , poprowadzą ie 
do dobrego , obronią od szliód i nieszczęść. P rze ­
strogi atoh podobne, nauki podobne dziatek dziać 
sie maią w m iarę tylko położenia ich niebeśpie- 
cznego , nigdy zaś nie m aią iść daley. *

Gdyby zaś dziecko iakiego nieczystego występku 
wm nem  się s ta ło , nie miąwsz.y o tein wiadomo­
ści, ze uczynek ten  b y ł grzechem; gdyby z n i e ­
w i a d o m o  ś c i  z g r  z e sz y ł  o , na ten  czas po­
trzeba się ż m em w  początkach przynaym niey mi- 
e ,  łagodnie , w ięcey ubolów aiąc, sm utek po so­

bie okazu.iąc, niżeli surow o i ostro obchodzić, 
by go nie przestraszyć, nie zniechęcić, n ie zra­
zie , by zaufania u ,n ieg o  nie u tra c ić , z drugiey  
atoh  strony należy m u wyraźnie przedstaw ić'; iż 
te raz , gdy UIZ w ie , że to ifest z łem , że to iest 
o n a / ą  boską-, co dotąd czyniło , popełniałoby 
grzech straszliw y , gd y b y  się daley chciało gó

Ciekawym pytaniom  , iakic dzieci pow szechnie czynić  
zw ykły, n. p. zkąil s ię  ludzie biorą i t. p . po lrzeba 
zapobiegać często , to powtarżaiąc, i e  B ó g  ie s t  stw órca  
wszystkich lu d z i , początkiem  wszystkich r z e c z v , ze  
wszystko od  nięg-o p o c h o d z i, źc  od  niego rodzice  o -  

zym uią dziatki i t. p. J e ż e li  ich zaś ani o gó ln a  o d -  
p o w ied z .ą , ani przez zw rócenie uwagi ich n a ‘ inny 

cdm iot zaspokoić n ie  m ożnaby , nic nie pozostałe , 
W. wyraźnie im p o w ied z ieć , Ze dla wieku sw ego  nie  
- ‘r s icz e  w stanie tego  poiąć.
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dopuszczać, że ol<ropne skutki to wszzstko dlań 
pociągnęłoby za sobą. Należy daley okazać m u 
wszystkie niebeśpieczeństwa grzechu tego , oka- 
z y e , iakie doń w io d ą , których z wielką troskli­
wością ma unikać; należy m u skazać środk i, ia- 
luch ma używ ać; powinno się dziecko takie m ieć 
iuż poźniey na bardzo bacznem oku, m ieć stara­
n ie  względem  zahartow ania iego c ia ła , użyć na­
w e t niekiedy rady  rostropnego i doświadczonego 
lekarza. Tyssot i inni autorow ie o grzechu ta- 
iem nym , udzielaią w  tey  m ierze dokładney nau­
ki. W  s z k o l e  należy mieć na dzieci pilną bacz­
ność , podeyźrzane dzieci o złość grzechow ą tę  
n a  osobności bardzo ostrożnie p rzep y ty w ać , a 
przepytyw ać tak o s tro żn ie , by z pytań niczego 
n ie  d o sz ły , bardzo ogólnem i słow y ie ostrzegać. 
Gdyby atoli pokazało się , iż k tóre z nich grze­
chu tego stało się iuż w innem  o wyleczenie 
z niego starać się mocno należy. Jeżeliby zepsu­
cie dziecka do tego doszło stopn ia , iżby przezeń 
p u b l i c z n e  stało się z g o r s z e n i e ,  na ten  
czas w ypadłoby natu raln ie  okazać ia w n ie , iż 
rzecz tę  bierze się iako rzecz wagi w ie lk iey , i 
do publicznego , do przykładnego ukarania wino- 
w aycy przystąpić, dołączywszy iednakże stosowną 
naukę. Wszelako n ie  m ożna i tu  wchodzić anio

w  szczegóły b liż sze , ani też w  obiaśnienia do­
kładne występku tego.

(Dokończenie nastąpi.)
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IV.

O żyw ocie i dziełach ś. Am brożego Ar­
cybiskupa Meclyolańsliiego. Ciąg dalszy.

§. 12.

A m b r o ż y  o d w o d z i  C e s a r z a  W a l e n t y -  
n i a n a  m ł o d e g o  o d  p r z y w r ó c e n i a  p o ­

g a n o m  d a w  n y c h  s w o b ó d .

Symmachus P refek t Rzymu w raz z Senatem  
udali się r. 384. skrycie do Cesarzów W alentyni- 
a n a , Teodozyusza i A rkadyusza, z prośbą p i­
śmienną o przyw rócenie daw ney relig ii pogań- 
skiey iey oiiar, obrzędów, przyw ileiów  nareszcie, 
iakie kapłani i panny W estalskie m iew ali, zarę- 
czaiąc im  , iż sobie przez to ziednaią u  ludu p rzy ­
wiązanie , droższe nad berło  sam o , sław ę zaś 
państw u Rzymskiemu i dawną potęgę przyw rócą. 
Pismo to bardzo wym owne zaw ierało w  sobie pe ł­
no pozorów  łudzących. Zasłyszawszy o nim  Am­
broży , napisał zaraz do Cesarza W alentyniana 
prosząc o udzielenie sobie podania na k tó re  od­
powiedzieć pragnął. Odezwa m ęża ś. pe łna  iest 
ognia i mocy, » Wszyscy ludzie , m ówi o n , bę­
dący pod panow aniem  Rzymskiem służą wam  Im ­
peratorom  i Książętom ziemskim. Lecz wy ho łdu- 
iecie Bogu wszechmogącemu i w ierze iego świę- 
tey. Ani sobie też inaczey zbawienia zapew nić 
kto może , tylko Boga prawdziwego, to iest clirze- 
ścian B oga, k tó ry  rządzi w szystkiem , praw dzi­
wie chwaląc. On bowiem  tylko iest praw dziw ym  
owym B ogiem , którego w  duchu i z serca nale-
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ży chw alić , bogowie zaś pogan są czarty. (Ps. 95. 
5.)- Oi się zalą na straty , którzy krw i naszev ni­
gdy nie fo lgow ali; ci proszą o sw obody, którzy 
p raw em 'Ju lian a  mówić i nauczać zabraniali ! Po- 
nuiii na to, iz nad religią nic n ie masz wyższego; 
iż nad w iarę nic nie masz zacnieyszego. idzie o 
relig ii spraw ę ; stawam w niey iak biskup. Niech 
m i dana będzie w  odpisie prośba ta , bym odpo­
wiedź na n ie dokładną dać m ógł. Zaiste ieżeli 
co innego będzie postanowiono , my biskupi tego 
ani zniesiem y o b o ię tn ie , ani tez nie pom iniem y. 
Będziesz m ógł wnisc do kościoła, lecz albo w n  ni 
nie znaydziesz kapłana , albo znaydziesz opieraia- 
cego ci się. ,,

U słuchał Cesarz, udzielił Ambrożemu Sena­
tu  i Prefekta Rzymskiego p ro śb ę , na k tórą tak 
mocno odpisał A m broży , że Symmachowi dw ór 
wieczne m ilczenie nakazał. (1. 18,). Ambro­
żego list 17, i 18. czytanym był w  radzie stanu.

§. 15 .

A m 1) r  ó ż y o d  C e s a r  z o w e y ,T u s t  y n y 
m a t k i W a 1 e n  t y n  i a n a c i ę ż k i e h  

p r z y k r o ś c i  d o z n  a i e.

Justyna odpłacała się ciągle mężowi ś. za 
podięte trudy  około przyw rócenia powagi syno­
w i i e y , czarną niewdzięcznością. W spomnę o nie- 
k tórych przynaym niey iego z tey  strony uciskach: 
W r. 379. uparła  się była Cesarzowa matka, w y­
sadzić na biskupa w  S y rm iu m , stolicy I l ly ry i , 
a ry a n m a , dla czego usiłow ała Ambrożego i ka­
tolików  , gw ałtem  w yrugow ać z kościoła pod 
czas e le k c ja , na k tórą osobiście przyjechał był



Ambroży. T en  nie lękaiąc się gróźb przesiedział 
czas cały na tron ie  i skierow ał w ybór na katoli- 
ka Anemiusza. Podczas tćyto elekcyi panna któ­
raś, zapam iętała aryanka, przystąpiła  aż dó krze­
sła ’ biskupiego , poczęła Biskupa za połę szaty ci, - 
g n a ć , by go za drzw i kościelne w yprow adzić , 
gdzie nań czekały zaiadłe n iew ia s ty , k tó re  go 
pobić i z kościoła wyrzucić m iały. Sam Am bro­
ży opowiadać potćm  nieraz zw ykł był, iak owey 
pannie p o w ied z ia ł: ,, Aczkolwiek tak wysokiey 
godności kościelney nie w artam , atoli ani na cie­
bie , ani na stan tw óy nie przystoi, targać się na 
którego bądź z kapłanów ; lękać się p rzeto  sądu 
pańskiego pow innabyś, by  na cię co złego za to 
n ic przypadło. „ W  rzeczy samey panna owa tegoż 
dnia um arła  , Ambroży zaś zwłoki iey odprow a­
dził aż do grobu, za obelgę świadcząc dobrodziey- 
stwo ; k tóry  wypadek here tyków  nie m ało potw o­
rzy ł , a do przyw rócenia katolikom spokoyności 
w ielce się potem  przyczynił.

Inną razą r. 585. usadziła się Cesarzowra, 
aby A ryanie odebrali katolikom św iątynię zwaną 
P o r  c y a n  a, czemu gdy się stale op ićra ł Ambroży, 
um yśliła wymódz to na nim  gw ałtem . Zrazu 
skrom nie i łagodnie WTym aw iał się od tego Am­
b ro ż y , że,b iskupem  będąc n i e  m o ż e  n a  ż a ­
d e n  s p o s ó b  w y d a ć  k o ś c i o ł a  b o ż e g o ;  
w  palm ową atoli n ied z ie lę , w łaśnie gdy nauką 
by ł zatrudniony Ambroży w  koście le , Cesarz , 
albo raczey matka iego w ysłała . urzędników  z ka­
płanem  aryańskim  dla w ydarcia katolikom św ią­
tyni. Lud wszelako odpór dał i aryanina poy- 
m ał. Zm artw iony tym  w'ypadkiem Ambroży n ie- 
odstąpił od dokończenia nabożeństw a, potem  zaś 
posłał dyakony i k a p lan v , którzy aryana owego 

Zesz. III. ‘ 3 *
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z ra il lu d u  u w o ln ili. C esarzow a rozgn iew ana ro z ­
k azała  znacznieyszych  osób lulka do w iezien iu  
w trą c ić  , żo łn ie rzo m  zaś zaiąć kościół gw ałtem . 
P o  uczyn ioney  a to li p rzez  b iskupa odezw ie n ie  u- 
czyn ili oni tego . A m broży g o tow ał się iść z ro z­
kazu  d w o ru  n a  w y g n a n ie , w  w ielką śro d ę  o to­
czono zbroynym  żo łn ie rzem  k a te d r ę , w  k tó rey  
sie lu d  p rzy k ład n ie  m od lił. A m broży zag ro z ił 
w oyskow ym  , iż ich  od iedności kościoła o d łą c z y , 
ie że li uciskać kościół katolicki będ ą  ; poczćm  ci 
p rzy s tęp u  m u do kościoła dozw olili i sam i na  
s tro n ę  kato lików  p rzeszli. P od  czas kazania ode­
b ra ł  b iskup w iad o m o ść , iż Cesarz od  p rzed s ię - 
zw iecia  sw oiego odstąp ił; w  ley santey ato li ch w i­
l i  w szed łszy  C esarski n o ta ry u sz  do k o śc io ła , n ie -  
zw ażaiąc n a  każącego biskupa , począł jgo lżyć i 
obw oływ ać za ty ran a . T em u  d a ł A m broży talią od­
pow iedź. » G d y  m i  d a n o  z n a ć ,  z e  k o ś c i ó ł  
i  e s t  o d e b r a n y ,  w e s t c h n ą ł e m  t y l k o  
n a  t o  s e r d e c z n i e ,  a g d y  m i  r a d z i ł o  
w i e l u ,  b y m  t a m  p o s z e d ł ,  o d p o w i e ­

d z i a ł e m ,  k o ś c i o ł a  w y d a ć  n i e  m o g ę ,  

w  a 1 c z v  ć z a ś  m i  n i e  p r z y s t o i .  N ie dozw olo­
no  po tem  A m brożem u z kościoła do dom u p o w ró ­
cić dn ia  tego , n a  śp iew an iu  w ięc psalm ów  p rz e ­
p ę d z ił w  kościele noc całą . N azaiu trz  zdaw ało  się, 
że p rześlad o w an ie  koniec w z ię ło , bo żo łn ie rzo m  
od  kościoła ustąp ić , a u w ięz ionych  n a  w olność 
w ypuśc ić  kazano. T y m  czasem  w szedłszy  Ila ligon  
C esarski Szam belląn  do kościo ła i ku  A m brożem u 
p rzy stąp iw szy  , z a w o ła ł : J a  ż y  i ę , a t y  W  a- 
l e n t y n i a n e m  g a r d z i s z ?  G ł o w ę  c i  
u t n ę !

N ie u lę lin iony  tć m  A m broży  rz e k ł d o ń ,  
N iech  Bóg d o zw o li, byś tw e y  d o p e łn ił g ro ź b y :
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ia to poniosę co pow inien biskup, ty w ypełnisz 
rzezańca powinność, (lialigon ten  m iał pozniey 
koniec nieszczęśliwy; bo przekonany św iadectw em  
nierządnicy o wielką iakąś zbrodnią , dał potem  
gardło. Aug. in  Jul. 6. 14.

W  r. 580. wym ogła daley Justyna n a ,sy n u , 
iż w ydał praw o dozwalaiące Aryanom schodzenia 
się do św iątyń , stanowiąc karę śm ierci na ty c h , 
co by się tey  ustaw ie p rze c iw ili; ba przeciw ko 
n iey  przedstaw ienia czynić śmieli. Pom im o tego 
trw a ł Ambroży p rzy  swoiem. D w ór począł się od 
niego domagać , by w raz z Aryananu m ężów lul­
ku na sędziów do pałacu w y sła ł, którzyby w y­
słuchaw szy dysputuiącey się strony oboiey , w y­
dali w yrok , k tóra w iara lepsza. Ambroży dał na 
to Cesarzowey odpowiedź ; że rozsądek o w ierze, 
nie do ludzi świeckich ale do Soboru należy ; że 
względem  w iary  m ićw a częste do ludu  n a u k i , 
na k tóre wolno iest przychodzić wszystkim. Po- 
czem zw ażaiąc, że go dvror z M edyolanu up ro ­
wadzić zam yśla, a lękaiąc się z tąd  uszczerbku 
naywiekszego dla katolickiego kośc io ła , p rzepę­
dzał przez czas nieiaki dnie całe i nocy w ko­
ściele , strzeżony od lu d u , gdy zółnierze Św iąty­
nię zew nątrz ciągle otaczali. Gorąco mąż ś. p ra ­
gnął korony m eczeńskiey , m iew ał często nauki 
do lu d u , uciski słodził sobie hym nam i , osobli­
w ie na część T ró y c y , k tó re  lud  pobożny z roz- 

' rzew nieniem  śpiew ał i pociechą w ielką, Pod ów 
to czas dw orzanin nieiakis" Eutym iusz m iał w po­
gotow iu wóz , na którym  Ambrożego w yw ieść na 
w ygnanie Zamyślał. Następnego wszelako r o k u , 
sam na zam iatanie m iasta skazany, w yw iezionym  
został na tymże wózku na wygnanie.



Dopiero r. 387. ukończyły się Justyny prze­
śladowania , w którym czasie Maxym tyran ku 
Włochom podstąpiwszy ogłosił się z tein, że Wa- 
lentyniana z panowania ogołocić zamyślił. W ten 
czas udała się znowu Cesarzowa do Ambrożego 
z prośbą , by poselstwa niebeśpiecznego w ielce, 
iechama do Maxyma znowu się chciał podiąć, 
co też uczynił, puściwszy krzywdy sw'e w nie­
pamięć.

Maxym nie dał się odwieść od wkroczenia 
do Włoch. Walentynian więc szukać musiał przy- 
tułlui az w fessalonice u Teodozyusza W ., kto- 
r y g° łaskawie p rzy ią ł, przydawszy uw agę, iż 
za prześladowanie prawowiernego kościoła Bóg 
nań to utrapienie dopuścił. Wkroczywszy do 
Włoch M axym , nie wyrządził żadney krzywdy 
Ambrożemu chociaż wprzód naymocniey się był 
z tern odgrażał. Tyleto ma mocy prawdziwa 
cnota nad umysłami nawet bezbożnych.

R. 288. zwyciężył Teodozyusz we Włoszech 
po dwakroć M axym a, a zdobywszy Akwileią , 
na gardle go uk ara ł, przebaczywszy wszelako 
stronnikom. Justyna zaś która Ambrożemu ciągle 
karą wygnania groziła , z niepoiętych sądów "bo­
skich sama na wygnaniu żyw o t" zakończyła, nie- 
powróciwszy iuż z synem do Włoch więcey.

§. 14.

A m b r o ż y  ś. d o z n a i e  u t r a p i e ń  o d  t y ­
r a n a  E u g e n i u s z a .

Gdy Eugeniusz stronnik Arbogasta do Włoch 
'wtargnąwszy Medyolan zaiął, i o przywróceniu 
swobód i religii pogańskićy przem aw iał, chronił
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s i ę  do czasu przed nim  mąż hoży nie z bo iaźnio  
życie, lecz aby nie m iał zadney społeczności z czło­
wiekiem  , k tóry  się by ł z w rogam i relig ii i pa- 
nuiącego Cósarza sprzągnął razem . Przykazał 
przytem  duchow ieństw u , aby zań ani m odłów  
nie czyniło, ani też przyim ow ało iego ofiary. Z ląd 
Eugeniusza g roźby , ztąd po ogłoszeniu go Im ­
perato rem  zamysły przyw rócenia w  państw ie ca- 
łem  obrzydłego bałw ochwalstwa. A m broży , któ­
ry  podczas swey ucieczki z M edyolanu ciała 
m ęczenników ś. W italisa i Agrykoli złożone m ię­
dzy żydami by ł w y d o b y ł, toż od Florentczyków  
zaproszony , kościół uroczyście w tern mieście po­
święcił, i szczątki m ęczenników Bonońskich w nim  
złoży ł, zasłyszawszy o łaskach wyświadczonych 
kapłanom pogańskim , napisał do Eugeniusza (li. 
57 .),, Chociaż w ielką iest w ładza M onarchów ; 
chciey u siebie rozw ażyć . Cesarzu , iak wielkim  
iest Bóg, k tóry serca wszystkich widzi, sumienie; 
w ew nątrz p rzen ika , o wszystkiem w ie , nim  
się stanie. Chociaż o to usilnie nalegali, czyliż 
nie twoią było powinnością , C esarzu , stanąć 
statecznie przy czci Boga naywyższego , praw dzi­
wego i żywego, i odmówić tego co było z krzyw­
da ś. zakonu ? Nie szperam y w tw ey szczodrobli­
wości, nie zazdrościmy łask drugim  udzielonych, 
lecz iesteśm y tłum aczam i w iary. Będzieszże m ógł 
te raz  Chrystusowi składać dary  ? Choć iesteś Ce­
sarzem , tern hardziey Bogu masz bydź podda­
nym . . . Na list tw óy na początku panowania n ie  
odpisałem C i, bo p rzew idyw ałem , co się stanie 
te ra z , gdy urzędu  mego powinność tego w ym a­
gała , pisałem i p ro siłem , chcąc pokazać, źe gdzie 
idzie o sprawę B oga, mam słuszną ho aźń iego
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w  sobie, i nie clicę podchlebiać, choć idzie o ży­
w ot m óy. „

R. 394. wyiechał Eugeniusz z Medyolanu do 
Argobasta, gotuiąc sio do walney rozprawy z Te- 
odozyuszem, Argobastes g ro z ił, że wróciwszy ia- 
ho zwycięzca do M edyolanu, z katedry uczyni 
staym ą, duchowieństwo w trąci pomiędzy prosie 
żołnierze. Bóg atoli pomieszał szyld wrogom i- 
mienia swego, bo Teodozyusz W. zniósł woysko 
buntownicze. Po odieździe Eugeniusza, wrócił 
by ł Ambroży natychmiast do swey owczarni. Nim 
zaś do bitwy przeto przyszło , polecał ciągle Bo­
gu w modłach gorących sprawę kościoła i pra­
wego Monarchy. Po zwycięstwie odniesionem 
w staw ił się zaraz o przebaczenie winy ty m , co 
byli ze strony tyranów , wysłał owszem dyakona, 
prosząc dla tych o przebaczenie, co się byli do 
liościoła schronili, sam wreszcie poiechał do A- 
liwilei dla wyrobienia u Cesar/.a przebaczenia 
winnym odprawiwszy wprzód podziękowanie Pa­
nu  Bogu za zwycięstwo odniesione z rozkazu Ce­
sarza , którego leż l i s t , idąc sprawować ofiarę 
nayświetszą wziął do kościoła z sobą , na ołtarzu 
położył, trzym ał go w rę k u , gdy czynił ofiarę 
Bogu.

A m b r o ż e g o  p r z y w i ą z a n i e  d o  r o ­
d z e ń s t w a .

Ambroży czule był przywiązanym do brata 
i  siostry, wzaiemnego też od nich doznaiąc przy­
wiązania. Marcelina starsza iego siostra nieraz 
z Rzymu zbiegała do Medyolanu , by ’ mu oslo-



dzić zgryzoty i u tra p ien ia , by go pilnow ać pęd 
czas clioroby m ogła, pisyw ała nadto doń często. 
B rat zaś Satyr podiął się b y ł zarządu dom u i 
oyczystego m a ią tk u , dochodów owszem wszyst­
kich , osiadł w M edyolanie, gdzie ieden  bez d ro ­
giego żyć nie mógł. f ila  b rata ło  zrzekł się Sa­
ty r  urzędów  i dostoieństw . Nie tylko zaś bracia 
obadwa m iłow ali się nayserdeczn iey , ale tak do 
siebie podobnem i b y li, ze iednego za drugiego 
1 rano. Uważano to n aw et, że gdy zachorow ał ie­
den , zapadał na zdrow iu także d ru g i , i znow u 
obadwa razem  do zdrow ia przychodzili.

W tern P rosper nieiaki zarw ał znacznie w  A- 
fryce m aiątku fam ilii Ambrożego i głośno się 
z tern przechw alał, że to przy  nim  przyschnie. Sa- 
lyr nie chciał żadnym sposobem zezw olić, by  kto 
inny prócz niego m iał p rzed  sąd drapieżcę po­
ciągnąć. Boku przeto  278. ani się przeciw  ostrey  
porze nie opatrzyw szy , ani też okrętu  heśpie- 
cznego , nie wziąwszy , puścił się spiesznie przed  
zimą samą na okręcie spruchniałym  na m orze. 
W krotce po odpłynieniu  b ra ta  zachorow ał cięż­
ko Ambroży; przy staran iu  atoli siostry przyszedł 
przecie do siebie. Satyr zaś popadł nieszczęściu , 
że okręt ów, k tóry go w ió z ł , osiadłszy na m iał- 
czyzn ie , rozleciał się w kawałki. W tak złćy  zo- 
slaiąc to n i, lubo ieszcze nieoebrzczony w ypro­
sił sobie u  katolików, iż m u udzielili chleba eu- 
charysty i, k tóry  w  chustkę zawinąwszy i okręci­
wszy około szyi rzuc ił się śmiało w  m o rz e , i 
p ierw szy szczęśliwie do brzegu się d o s ta ł , zkątl 
sługi swe w yratow ał. Poczem Panu Bogu p o ­
dziękowanie uczvniwszy szukał biskupa katolic­
k iego , to iest takiego, coby się zgadzał z ko­
ściołem Rzymskim, i odebra ł c h rz e s t , a z nim
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la s k ę , k tórey iuż nie n tra rił. Po zaziębieniu po­
kazała się ciężka ch o ro b a ,■ wczasie k tórey rów ­
nie , i ah podczas rozbicia się okrętu  o- 
harow ał się by ł Satyr do ś. W aw rzeńca M ęczen­
nika. M ówi o tym ślubie Ambroży w m owie po- 
grzebow ey po zgonie b r a ta , iako o tern niżey u- 
słyszymy. *

W yszedłszy z niebeśpiecznćy* c h o ro b y , po­
m yślnie ukończywszy interessa, pospieszył Satyr 
co rych lćy  dla uściskania ukochanego brata. Po 
pow rocie u m arł w krótce na lionwulsye i to tak  
nagle, iż się zdawało, iakoby go bóg dla tego tylko 
b y ł u ra tow ał od śm ierci , by rodzeństw o tylko 
m ógł ieszcze oglądać. Strapiony srodze Ambro­
ży i siostra , tern się iedynie pocieszali w  sm u­
tku , i z zwłokom  nayukoehańszego b r a ta , w y­
świadczyć mogli ostatnią usługę. Sam Ambroży 
zam knął oczy, z m a rłe m u , trum nę na swych ba r­
kach niosąc do kościoła, wśród zgrom adzenia na­
d e r  licznego , złożywszy na przeciw  Ambony tru ­
m nę tw arz nieboszczyka odkryć przykazał. W ten  
czas to zadawszy uczuciu żalu gw ałt nayw iekszy, 
przy  natłoku niezm iernym  ludu m iał ow e pa­
m ięci godną brata  pochw ałę pogrzebową , o k ló - 
re y  niżey się za raz powie. Dnia 7. wrócono zno­
w u do trum ny dla odpraw ienia dalszych zwy­
kłych modłów' i obrzędów  nad zm arłym . W po- 
w tó rney  przem ow ie w zyw ał Ambroży p rzy to­
m nych do ukoienia żalu po stracie należących i

* W idać rt()d , iż za A m b ro żeg o  czasów  ofiarowali się  
clir/.esćiauie w utrapieniach do u iieysc  ś ś . ,  iż przyczyny  
śś. pańskich wzywali , iż  Sakram entowi O llnr/.n przy­
pisyw ali m oc cudowng i. ł. d.
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przyiaciół d ro g ich ; bo przez śmierć- iedynie do­
stąpić można uw olnienia od u trap ień , dobrodziey- 
stwa błogosławionego żywota , i oglądania Boga 
(Satyra tego , rów nie i alt Ambrożego w pisał ko­
ściół w  poczet św iętych.

§. 10 .

W y i ą t k i n i e k t ó r e  z m o w y  A m b r o ż e g o  
n a  z g o n  b r a t a .

Arcydzieło to  iest w ym owy i czułości. Dzię- 
kuie nayprzód Bogu b iskup , iż nieszczęścia za- 
grażaiące kościołowi obróciły  się na fam ilią iego. 
Wie tak opłaltuie stra ty  nieboszczyka ialt raczey 
w inszuie sobie, iż posiadał w  nim  takiego b rata , 
tern się pocieszaiąc, iż łzom  iego towarzyszą łzy  
ty lu  przy tom nych; iż ostatnie usługi m ógł oddać 
te m u , z którym  przez życie całe był złączonym 
nayściśłey. W spomniawszy o cnotach znam ienit­
szych S a ty ra , opow iada, ialtą ufność pokładał 
w  Sakramencię o łta rza , ialt chrzest od katoli­
ka tylko przyiąć p rag n ą ł, poczem o iego w ym o­
w ie , m ęstw ie , wstrzem ięźliwości, dobroczynności 
względem  ubogich pomówiwszy , opow iada, ile 
fam ilią swą kochał, ialt dla niey ani chciał 
czynić podziału m aią tk u , ani żony p o iąć , ani te ­
stam entu robić. Nareszcie pocieszywszy siostrę 
strapioną żegna nieboszczyka nayczu ley , ltończąć 
prośbą do Boga o poltóy i odpoczynek duszy n ie­
boszczyka. Lecz o to ułam ki n iektóre.

1. W ynieśliśmy, Naymilsi, brata, ofiarę moię, 
ofiarę n iesp lam ioną, ofiarę Bogu się podobaiącą, 
pana i brata mego Satyra. Pam iętałem  na to , ze 
b y ł śm iertelnym  i nie om yliłem  s ię ; ale łaslta

Zesz. III., 4
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obfitow ała nad  m iarę . N ic m am  w ięc  czego n a­
rz e k a ć , m am  d la  czego dziękow ać P an u , bom  za­
w sze tego p ra g n ą ł ,  a b y , ieże li n iepokoie na ko­
śció ł lub  na  m nie  p rzypaść  m ia ły , spad ły  one 
raczey  n a  m n ie , i n a  dom  uióy. Bogu w iec dz ię­
k i , iż w pośród  p o w szechney  t rw o g i,  w p o śró d  
n iepew ności w szystkiego, w śró d  napadów  .b a rb a ­
rzy ń có w  , ża łobą m ą osobista zastąp iłem  żałość 
pow szech n ą; iz m n ie  sp o tk a ło , czegom  się oba­
w ia ł w zg lędem  w szystkich. O by tu  k res b y ł c ie r­
p ień  1 Oby żal m óy b y ł okupem  pow szechnego ża­
lu !  . . . Nic w p raw d zie  bracia  m o i, d ro ższeg o , 
m ilszego , ukochańszego n ad  b ra ta  tego  na tym  
n ie  m ia łem  św iec ie ; aleć w y w szyscy droższe mi 
iesteście  n ad  osobistość m oię. Ani też W zględem  
Boga n iew dzięcznym  bydź m ogę. N ależy  mi się  
raczey  c ieszyć, iż tak iego  posiadałem  b r a t a ,  a 
n iże li sie sm ucić , żem  go u tra c ił. P ie rw sze  laską 
b y ło ,  d ru g ie  d ług iem .

2. Jam  cieb ie b r a c ie , za m ego b y ł u stan o ­
w ił  dziedzica, ty  m i spuściznę b ra ć  każesz. Jam  
p r a g n ą ł , byś ty  m n ie  p rz e ż y ł ,  ty  m n ie  p rz y  ży ­
c iu  zostaw iasz. Ja  za tw e  d a ry ,'z a  tw e dobrodziey- 
s tw a clicac się w y w d z ięczy ć , czyn iłem  u k ła d y , 
k tó re  zm ien ić się m u szą , lu b o  dobrodzieystw  
tw y c h  n ie  u tra c iłe m  w cale. Cóż m am  te ra z  po ­
c z ą ć , gdy po m ym  dziedzicu  sam  b io rę  spuściznę; 
gdy tego  p rz e ż y łe m , co b y ł m oim  ży c iem ? . . . 
Jakież d z ię k i , iakie ci m am  składać dary? N ic o- 
p ró c z łe z  ty c h  n ie  m ożesz m ieć odem nie. Choć 
m oże p ew n y  zap ła ty  tw o iey  n ie  stoisz podobno 
n aw e t i o t e  ł z y , k tó re in i ied y n ie  odp łacić  ci się
iestem  w  stanie.

3. N ic iuż  te ra z  n ie  posiadam , o cobym  się 
lę k a ł ,  coby m i św ia t m óg ł w ydrzeć. P ozostaie m i
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ieszcze siostra św ięta, siostra dla cnót swych czci-» 
godna, rów nie cnotliw a, rów nie do mnie przy­
wiązana , ohoie atoli o ciebieśmy się tylko b a li, 
w lol)ie rozumieliśmy bydź cala życia tego przy- 
iemność złożoną. Dla ciebie miło nam było żyć; 
za ciebie gotowiśmy byli umrzeć, olośmy prosili, 
byś nas przeżył; żeśmy ciebie przeżyli, to się 
nam na nic nie przydało. Kiedyż duszy nie przey- 
mo\vała trw o g a , gdy się o twoiey stracie pomy- 
s'lilo; iabęśmy struchleli odebrawszy o twey cho­
robie wiadomość. Biada nędzney naszey nadziei! 
Mieliśmy cię za przyw róconego, aż. oto wziętym 
nam iesteś 1 Poznaiemy te ra z , iż przez tw e mo­
dlitw y pow rót wyprosiłeś sobie. Obyś był pro­
sił nie q pow rót tyjko, ale o długie życia pasmo. 
Mogłeś solne był uprosić lala bardzo długie, kie­
dyś sobie mógł' czas do pow rotu uprosić. Tobie 
więc wszechmogący, wieczny Boże, składam za 
to. dzięk i, żeś nam tey przy.naymniey nie odmó­
w ił pociechy, ale z Sycyliiskich. i Afrykań­
skich okolic nayukpchańszegp przyprowadziłeś 
rzeczy w iście do nas b ra ta , który po swym po­
wrocie tak nagle żpslal od nas w ziętym , iż się 
zdiiię, że zgon i ego dla lego tedy nie był od­
wleczonym , by mógł swoie oglądać rodzeństwa.

h. Już teraz od drogiego skarbu mego nie- 
przedzięla mnie żaden kray. Mam zw łoki, które 
ściskam; mam kamień grobowy, który ciałem 
liiem mogę zaledz; mam grób, na który upaść 
m ogę, na którym rozumiem milszym się stanę 

• Bogu, spoczywaiąc na świętego ciała kościach- 
Obym cię mógł był równie od śmierci ciałem 
mcm zasłonić. Gdyby na cię nasterczono miecze, 
aa ciebie wydałbym siebie na zabicie. Dla czegóż
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nie mogę nazad przyw ołać ducha, który  iuż u le­
ciał? Jak chętnie za to dałbym  mego !

Na cóż mi się p rzy d a ło , żem oddech tw óy 
ostatni w  siebie w c iąg a ł, żem duchem  mym 
ciebie um ierającego chciał ożyw ić? R ozum iałem , 
że albo m nie śm ierć m iasto ciebie spotka , albo 
żyw ot m óy wydać potrafię za ciebie. O bezu- 
s iln e , ale przecież słodkie owe miłości ostatecz- 
ney  d o w ody! O m dłe uściskania, w pośród któ­
ry ch  z trę tw ia łe  skosniało c ia ło ; w  pośród któ­
rych  duch się wyniósł! Jeszczem w  obięciu mo- 
iem  trzym ał tw oie ciało, a iuż nie było tego, któ- 
regom  przytrzym ać p rag n ą ł, ostatecznego ducha, 
ani tez sam stałem  się uczestnikiem  śmierci! Nie 
poym uię , iak oddech ów  sta ł się żywotnim  dla 
m nie i w śród  samego skonania tchnął taką przy­
jem nością ! Oby w pośród te g o , gdym  cię mym 
duchem  n ie  m ógł iuż ożywić, ostatnie tw e tchnie­
n ie przelało  było w  mą duszę tw ą dzie lność , u- 
m ysłu  twego czystość, niew inność braterskiego 
przyw iązania. Toby dla m nie była po to b ie , b ra ­
cie naym ilszy , naypięknieyszą spuścizną, k tóraby 
um ysłu  żadnym  nie dręczyła żalem, owszem dro­
gą zawsze łaski zostałaby pam iątką 1 Cóż teraz  
pocznę, gdy wszelkie dla m nie życia tego p rzy je­
m ności, pociechy i zaszczyty zn ik ły?  T y  ieden 
bowiem  byłeś m i pociechą w  domu, przed  ludź­
m i ozdobą; ty  m nie w spierałeś ra d a m i, ty  
dzieliłeś ze m ną tro s k i ; ty  prośbam i uśm ierzałeś 
m e sm u tk i, rozpędzałeś zg ryzo ty ; tyś by ł czy­
nów  m ych św iadkiem , obrońcą m ych zam iarów , 
o ciebie iednego op ierał się cały ciężar domo­
w ych kłopotów ; ty  m iałeś staranie o wszystlsiein. 
Pow ołuię za świadka św iętą  duszę tw o ię , iak
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przy fabryliach • św iątyń lękałem  się nie raz,*bym 
ci się nie podobał, *

5. W ytrzym awszy niedaw no ciężką niemoc, 
czem uż iey n ieuległem  ? Tego iedynie podczas 
n iey  żałow ałem , że nie siedziałeś przy m em  łożu; 
że wraz z ukochaną siostrą nie dzieliłeś trudów  , 
żeś um ieraiącem unie  m ógł zaw rzeć pow iek! Cze­
go pragnąłem  ? Co dziś oddawam  ? Jakie by ły  
chęci ? Jakie nastąpiły  posługi ? Co innego so­
bie u k ład a łem ; co innego czynić muszę. Nie m oy 
to iuż pogrzeb ; ia się tw oim  t ru d n ię ! O tw arde 
oczów św ia tło , k tó re  m ogły się patrzeć na u - 
n iieraiącego! O okru tne i srogie p a lc e , wyście 
zam knęły oczy, przez k tóre lepiey w idziałem ! 
O sroższe od tych  b a rk i, k tóre tak drogi ciężar, 
lubo ku u lżeniu  smutkowi dźwigać zdo ła ły śc ie ! 
W szystkie te  posługi ty  raczey bracie m óy m nie 
oddać pow inieneś był. Tegom  po tobie oczekiwał, 
tegom pragnął. T eraz sam przy  życiu zostawszy, 
mogęż bez ciebie znaleść iaką poc iechę , gdy ty  
ieden sm utnego pocieszać, ożywiać radość, odda­
lać zgryzoty u m ia łe ś ! O ! iakiegoż ia cię teraz 
widzę , bracie m óy , nic do m nie iuż nie mówisz , 
ani mi też braterskiego ucałow ania nie daw asz! 
Lubo przyw iązanie nasze takie b y ło , iż się ra ­
czey w ew nątrz  serc skrycie zarzy ło , niżeli się 
przez przym ilenia przed ludźm i iaw nie w yda­
w ało !

* P rzez  fabrykę świątyń rozum ie A m broży Stawianie , u - 
trzym yw an ie , ozdabianie dom ów  bożych. Fabryką tą 
sam się t r u d n ił ,  i pow inność te  liczy OITic. II . 2 1 . 
m iędzy głów ne biskupa powinności: W ystaw ił by ł Am­
broży kosztem  wielkim w M cdyolauie katedrę zwaną 
dotąd  większą ś A m brożego.



Iłtó ż  poyźrzaw szy  na  c ieb ie  n ie  s a d z ił , iż na 
inn ie  także p a tr z y ?  Ileż lo  ra z y  pów i la wszy Łych, 
litó rycheś ty b y ł p ie rw e y  p rz y w ita ł ,  usłyszałem  
od n i c h , żem  się  iu ż  z n iem i w ita ł ? W ielu to  
m ów iw szy  z tobą o  czein, pow iadali, że zem ną o 
te in  m ów ili. * Jleż  z tąd  n ie ra z  z a b a w y , ile  to 
ukon ten tow an ia , g d y  się  tak yvzględem nas pom y­
lono. Jak p rzy ięm n y ło  b y ł b ł ą d , iak pocie­
szna pom yłka , iak  n iew in n e  p o m y len ie  s i e , iak 
m iła  po tw arz! N iebyło  żadnego s ło w a , żad n ey  
s p ra w y , z k tó rychbym  się n ie  w e s e l i ł , iż m i ie  
p rzyp isyw ano . '

B hociaz a to li w spólne nam  b y ło  w szystko , 
p rzy iać ió ł ta iem nice  wszelako n ie  b y ły  nam  spól- 
nemi, n ie  p rze to  iakobyśiny się  lękali o niclx ro zm a­
w iać , lecź clicąc danego d o trzy m ać sfow ą.

6. Cóż te ra z  powńedzfe • o iego posząńqw aniii 
w zg lęd em  rzeczy  tyczących się czci Boga? Ń ie będąc 
leszcze p rzypuszczonym  do ła iem n ic  w yższych , gdy 
sta tek , na k tó ry m  p ły n ą ł osiad ł na  m ieliźn ie  opoczy- 
s tey  a od b a łw an ó w  zew sząd  n ań  b iiących  skoła­
tan y  ro z łaz ił się, n ie  lęk a ł się  zg inąć, lecz obaw ia ł 
się  zeyść Ze św ia ta  bez S ak ram en tów  pańskich. Dla 
lego od  tych , o k tó ry ch  w ie d z ia ł ,  że są do ś. laie- 
m n ic  p rz y p u sz c z e n i, zażąd a ł boskiego ow ego 
sak ram en tu  p ra w o w ie rn y c h , ** n ie  na  t o , by 
oczy  n ąsy c ił ciekaw ością , lecz b y  p rzez  sw ą w ia-

* Tak podobni byli obydwa do siebie bracia. Widać 
zląd także, iż ubiór biskupów nie różnił sie od ubioru 
osób innych świeckich pod owe czasy.

Zowie tu Ambroży eucharyslyą D i v i u u m  fid cl i u m 
s a c r a m c n l u m. Usuwano ią z przed oczów ludzi 
ieszr/c mcochrzczouych. Przechowywano ią przez cza* 
długi po domach nawet dla chorych lub dla zoslaią- 
cycliw niebcśpieczciistwach życia, osobliwie podczas prze-
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re  dostąpił ratunku. T en  zawiązawszy w chustkę, 
około szyi ią obw iązaw szy, rzucił sio w m o rze , 
n ie szukaiąc naw et deszczki z o k rę tu , który  sie 
iuż był rozleciał w  kawałki, by s ię n a n ie y  wspie- 
raiąc mógł d o p ły n ąć , ale w  w ierze samey szu­
kał obrony. *

7. Rum ieniec pahieńskiey w stydliwości lica 
iego krasił. Z tw arzy samey wyczytać sie cnota 
czystości dawała. Ile  zaś razy  przechodząc s i e , 
niespodzianie napotykał b ia ło g ło w ę , schyliwszy 
s ię , wzrok niziutko ku ziem i o b rac a ł, w  posie­
dzeniu naw et mężczyzn nie by ł w  tey m ierze ró ż ­
nym  W cale, rzadko głow y podnosząc , rzadko 
Oczyma po innych poglądaiąc lub zagaiaiąc rozm o­
wy , co wszystko skutkiem było iakieysi duszy 
czystey wstydliwości, z iaką zgadzała się dziw nie 
czystość iego ciała. D ochow ał on n ienaruszenie 
łaski chrztu  świętego , czysty ieszcze na s e rc u , 
nienaw idząc zarow nie rozmów'' w szetecznych, iak 
plugactw a cielesności, okazuiąc szacunek dla cno­
ty w stydliw ości, tak przez skromność czynów , 
iak przez czystość ciała. Na tyle on pokochał by ł 
wstrzem ięźliwość , iż nigdy n ie szukał żony. U-

śtadowania , a  więc wiedziano , ze  i po k o n sek rac ji,  
iest w uiey przytom ny C hrystus. O  przechow ywaniu 
tein  wspomina T e rtu ll: ad uxor. V . Cypr. dc lapsis 
E u seb : VI. 4 4 . G rzegorz W . dial. 55.

* T o  iest w C hrystusie obecnym  w Sakram encie o łta rza , 
który ra tu ie  z z łey  toni. Z resztą  S a ty r lubo n iem łode, 
n ieb y t och rzczonym , gdy doznał rozbicia okrętu . O d­
w leczono pospolicie w owych czasach chrzest ku sta­
rości , lub  do dnia śm ierci. .O y co w ie  śś. ganili len  
zwyczay , ile że  nie ieden to  c z y n ił ,  chcąc d łużey żą­
dzom w olne popuszczać cugle .
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m iał wszelako w sposób wcale osobliwy i nieod- 
rzekać się m ałżeństw a , i uchronić się z lad cheł­
pliwości. N atyle by ł owszem w  tey  m ierze skry­
ty m , ze gdyśmy nań n a lega li, ożenienie swe 
odwłóezyć raczev n iżeli stronić zupełnie od po- 
ięcia żony się zdawał. W  tern też to iednein nie- 
chciał on się przed w łasnem  naw et zw ierzyć ro ­
dzeństwem  , nie dla zw ło k i, nie dla iakiegoś wa- 
chania s i ę , lecz że by ł tak bardzo wstydliwość 
pokochał.

Nikogo to  w ięc n ie będzie zastanawiać , że 
w średnich ieszcze łatach żyiac przy  kapłanie i 
p rzy  pannie Bogu po.ślubionćy, dla oboyga, nic 
im  co do wielkości um ysłu n ieu s tęp u iac , stał sie 
w zorem  w trudnem  ich pow ołaniu, wyrażaiąc ie- 
dnego stanu czystość, drugiego św iętość, nie z po­
w ołania surow ego, ale zdobrow olney ochoty. Je­
żeli w iec rozpusta i gniewliwość są grzechów  in­
nych m atkam i, to  czystość, i łaskawość cnót 
drugich rodzicielkam i słusznie zwać należy , lubo 
pobożność tak że , k tóra p rym  trz y m a , między 
skarbam i w szelkiem i, gniazdem  reszty cnót iest 
także,

8. Niech wszelako oschną łzy - - słuchać na­
leży zbawiennych upom nień lekarza. Bóżnic się 
muszą w iern i od niew iernych - - - N iechay więc ci
płaczą co nadziei zm artw ychw stania nie maią ; -----
niechay ci łzy  l e ią , co ro zu m ie ią , iż należący 
ich zaginęli na wieki - - - U nas śm ierć nie iest 
kresem  is tn ie n ia , ale ziem skiego tylko ży w o ta , 
k tóry  natu ra  na lepszy przerabia.

0, Tobie iuż teraZ wszechmogący Panie, po­
lecam  duszę tę  n ie jv in n a , tobie niosę mą ofiarę 1 
Przyim iiże łaskawie i m ile dary  złożone przez 
k ra ta  i przez kapłana ręce ! Te ia szlę p rzed  so-



Im. o fia ry , z takim  do ciebie upom inkiem  zb li­
żam sie , nie z z ło te m , ale z ofiarą żyw ą ; nie- 
day mi tu  dłużey mieszkać tak bardzo wielkim  
obciążonem u długiem . Niepospolity d ług  w inie- 
nein b ra tu  , za w ielką iego m iłość , k tó ra  nie iest 
udziałem  duszy nikczemney , ale duszy ozdobio- 
ney tylu cnót iasnością. Gotów iestem , gdy roz­
każesz , co rychley  z mego uiścić si ę d łu g u !

§. 17.

W i a d o m o ś ć  o d z i e ł  a c h  ś. A m b r o ż e g o .

Ambrożego iezylt i styl są szlachetne, ozdo­
bne bez na puszynia i przesady. S łynął on z wy­
mowy przy sądach , zaiął um ysł ś. Augustyna m istrza 
wym owy, lłassyodor zowie m owę iego słodką iak 
mleko , poważną a oraz przenikliw ą , gw ałtow ną, 
pokonywaiącą a przecież naysłodszą.

W  wykładach pisma ś. osobliwie starego za­
konu pilnow ał Ambroży oprócz h isto rycznego , 
alłegorycznego także czyli mistycznego znaczenia, 
osobliwie, gdy szło o zdarzenia, k tóre M anichey- 
czykowie i poganie na niesław ę chrześcian przez 
przew rotne swe w ykłady przeciągali, n. p. Noego 
upicie się, wypadki Lota i iego żony, przyboczney 
żony Abrahama. Taki w ykładania sposób , lubo 
dziś n iezażyw any, odw iódł przecież Augustyna od 
M anicheuszów i m iał za zasadę Apostoła upom nie­
n ie : s ł o w o  z a b i i a ,  d u c h  o ż y w i a .

Przeyźrzyim y nayprzód dzieła Ambrożego ś. 
tyczące się w ykładu pisma ś. , a potem  rez tę  
innych. —

a. Ilsieya hexam eroii sa to kazania o stwo- 
rzem u świata przez 15oga w czasie dni szesciu ,

Zesz. HI. h  *
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przeciw  oblędliwościom  pogan względem pocza- 
( thu wszech rzeczy. Gdy ie m iał A m broży, h e ­

r e t y c y  i p o g a n i e  z a p e ł n i l i  i u ż b y l i  
k o ś c i ó ł  i 1 u  d  e m  i e d n  y m z k a t o l i k a m i  
s t a l i  s i ę ;  on zaś sam b y ł iuż pod ow czas 
starcem .

b. Iisięga de Paradiso w yk łada , czem b y ł , 
gdzie by ł ray  i czem się w  nim  rodzice p ierw si 
trudnili; iak przez szatana zdradę w  grzech popa­
dli. Napisał ią Ambroży będąc niedaw nym  kapła­
nem  (nondum  veteranus.)

c. Księgi dwie o K a i n i e  i A b l u ,  Księga
0 Noem i A r  e e, m ówią o czynach tych osób , o 
ofiarach Bogu czynionych, o potopie.

d. Żywota P atryarchów  śś. A b r  a h  a m a , I- 
z a a l i a  , J a k ó b a , są wyłożone w  księgach o- 
sobnych. W Abraham ie wystawia Ambroży w iarę
1 posłuszeństw o ku B o g u ; w Izdaku oderw anie 
serca od św iata a połączenie tegoż z Bogiem ; 
w  Jaltobie cierpliwość i pracow itość, wstydliwość 
w Józefie.

e. Księga o E l i a s z u  zachęca do p o stó w , 
do porzucenia piiatyk i biesiad.

i. W księdze o T o b i a s z u  następnie maż 
boży na lichw iarzy, na łakom ców , biorących >a- 
staw y , sprzedaiących dziatki d łużn ików , niedo- 
zwalaiących naw et grzebać ciał nieboszczyków do­
póki swego nie odebrali.

g. W 4. księgach o J o b a  i D a w i d a  n a ­
r z e k a n i a c h  (interpellationes)o naszey rozm awia 
nędzy na tym świecie, o pom yślności złych, o u- 
ciskach Cnotliwych.

li. Dw ie obrony (apologiae) D aw ida m aia 
w  zam iarze okazać, iż nic dz iw nego, że D a­
w id , ile człowiek u łom ny ciężko u p a d ł, ale że
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surow ey ią ł się poku ty , będąc potężnym  królem , 
to rzeczą nader pięlmą.

i. W ykłady na Psalm y (enarrationes) są ho­
m ilie na różnych 12 psalm ów , gdzie i obyczay- 
ności wykłada p ra w id ła , i źlew ierców  ukraca zu­
chwałość , wykładaiąc naukę o tróycy ś., o w cie­
leniu, podw óyney Chrystusa wToli i t. p.

W ykład na Psalm  43. ostatnią był Ambrożego 
pracą. Na dni kilka przed  zgonem dyktow ał go 
iuz tylko Paulinow i Sekretarzow i sw e m u , iako 
tenże d odaie , p e ł n y m  b ę d ą c  d u c h a  b o  ż e- 
g o  , o t o c z o n ą  ł u n ą  b ł o g o s ł a w i  om y cl i  
m a i ą c g ł o w ę .

k. W  p r z e k ł a d z i e  e w a n i e l i i  s'. Ł u-  
k a s z a ,  przytacza inne także ew anielie Ambro- 
z v , w yiaśnia trudności i różności p o z o rn e , b ie­
rze się i tu  nieraz do w ykładu allegorycznego , 
stanow i w yborne obyczayności p raw id ła  , zbiia A- 
ryanów , M anicheyczyków , Fotynianów  m atactwa.

§ •  18.

1) a 1 s z a o d z i e ł a c h  ś. A m b r o ż e g o  w  i a- 
d o m o ś ć .

W iedząc Am broży o tern, iż p o b o ż n o ś ć  i 
d o b r e  o b y c z a i e  w  n a r o d z i e ,  przez przy- 
kładność kapłanów  naypew niey utrzym ać się da­
dzą, um yślił zaiąć się s ł u g a m i  o ł t a r z a  na­
pisawszy ku nauce i pożytkow i tych ksiąg trzy  
o p o w i n n o ś c i a c h  s ł u g  o ł t a r z a  (de offi- 
ciis m inistrorum ) k tóre dzieło ty lokrotnie wyszło 
potem  z druku. M iał Ambroży w  tern dziele na 
oku Cycerona pracę o p o w i n n o ś c i a c h .  Zale­
ciwszy przeto osobom duchownym  w ks. I. wsty-
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dliw ość, skromność, tali powierzchowną w ru ­
chu , chodzie , mowie , ub io rze , iak w e w n g- 
t r z n ą ,  umysłu i serca, zachęca ich do boia- 
źni Boga, do szanowania starszych, do powścią- 
gnienia nam iętności, do cnót m ądrości, sprawie­
dliwości, dobroci męstwa, i t. p. W ks. 2. mówi 
o tern, iż cnota nadaie szczęśliwość; że dobro nay- 
wyższe zasądza się na poznaniu bóstw a, i na o- 
wocach dobrycli dzieł, że miłość ludzi wyiednać 
sobie można przez dobroczynność, rostropnośę., 
piękne czyny. W księdze 3. okazuie, co iest do­
bro uczciwe , co iest dobro pożyteczne , iak mąż , 
sprawiedliwy uczciwość nad pożytek przenosi i t. 
p. Wytyka potem błędy różne filozofów, osobli­
wie Cycerona, nadewszystko względem zemsty , 
am bicyi, przydaiąc naukę o powinnościach naszych 
względem Boga, do którego chwały wszelkie 
mowy i sprawy nasze dążyć m aią , okazuiąc iż 
taki żywot do dobrey nieśmiertelności iest drogą. *

Z Ksiąg tych wypada nieco przytoczyć: Nayprzód wr ks. 
I. 18. opowiada mąż ś ., ia k  p e w n e g o  m ł o d z i e ń ­
c a  n i e p r z y i ą ł  d o  g r o n a  k l e r y k ó w ,  p o n i e ­
w a ż  r u c h  i p o s t a w a  i e g o  n i e p r z y s L o y n e  
b y ł y ;  drugiem u, zaś co iuź był prżyiętym, zakazał 
b y ł , by nigdy przed nim nie s z e d ł , bo raził biskupa 
oczy chodem, z którego zuchwalstwo iakieś przeglądało. 
W stręt ten, mówi mąż pański, okazał się poźniey bvdź 
słusznym  , bo się obydwa od kościoła odłączali; ieden  
dla pieniędzy skradzionych lębaiąc się popaść karom 
kościelnym , drugi dla Aryańskiey bezbożności. J u ż  
w chodzie i ułożeniu ich widzieć się dawała iakaś p ło- 
chość i szyderstwo.
W  ks. I. 20. zaleca duchownym, by do domów wdów 
i panien osobliwie młodszych bez towarzysza nie cho­
dzili. Na cóż bowiem dawać świeckim do obmowy oka-

i
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> § .  19 .

K s i ę g i  A m h r o ż e g o ś. o u c z c i w e m  pa­
n i e  ń s t w  i e.

W kościele naszym od dawna były panny, 
co weluin, czyli zasłonę z rąk kapłana otrzyma­
wszy , żyły w  panieństwie az do śmierci, kilka

zyą ? N a cóż  te  od w ied zin y  c z ę s te ?  N iech że  k tó ra  
z  osób  takich do  u p a d k u  p rzy id z ie . P o  cóż  zn o sić  p o ­
sąd zen ia  , z e  s ię  ie s t sp raw ą  u p a d k u  ! W ie lu  zn o w u  
m ocn y ch  u p a d ło  tak że. I ) la  czeg o  'nic o b ra c a ć  ra cz ey  
czasu  o d  z a tru d n ie ń  zb y w aiąccg o  n a  c z y ta n ie ?  C zem u  
n ieo d w ied zać  C h ry stu sa  , z  n im  ro zm aw iać , ie g o  s ł u ­
c h a ć ?  G d y  się  m o d lim y , rozm aw iam y  z  n im ; g d y  c zy ­
tam y  w yroki b o ż e , s łu c h am y  g o . N a  co nam  dom ów  
cu d zy ch  ? J e d e n  ie s t d o m , k tó ry  w szystk ich  w sob ie  
m ieśc i. —

W  k s : I . r .  5 0 .  i 2 o łł  w sp om ina  A m b ro ż y  ś, 
o  d aw ney  ustaw ie  k o ś c io ła ,  że  s ł  u d z y  o ł t a r z a  
b | y  d  ź m a i ą  b e z ż e u n i ;  ci zaś  co się  p rz e d  św ię ­
cen iem  p o ż e n i l i ,  od  żon  się  z u p e łn ie  o d łąc zy ć ; ż e  n a ­
re szc ie  ci , co  p rz e d  c h rz tem  n aw et p o ię li b y li d ru g ą  
ż o n ę  , n ie  byli p rzy p u szczan i do  o ł ta rz a  ; (W id a ć  z tąd  
co  trzy m ać  o  w y k ład zie  p ro te s ta n tó w  v ir u x o ris  u n iu s)  
p rz y d a ią c ,  że  po  m ie jsc a c h  p o k ą tn y ch  o d w aża li się  
p rz e c ie ż  n iek tó rzy  u staw ę t ę  p o g w a łca ć . P o s łu c h a y m y  
a to li ś. A m b ro ż e g o  » Co m am  pow ied zieć  o czy s to śc i, 
g d y  ieden  ty lk o  i to  n iep o w la rzau y  do zw o lo n y  ies t 
zw iązek ?  A  w ięc p rz y  m a łż eń s tw ie  n a w e t sam em  za­
c h o d z i p r a w o ,  by  n ie  p o w ta rz a ć  m a łż e ń s tw a , ani te ż  
zażyw ać sp ó łk i z  żoną  p o w tó rn ą . C o  się  w ie lu m  dzi- 
w nem  by d ź  z d a w a , d la  czeg o  w ynikać tak że  m aią u  
nas p rzeszk o d y  z  m a łż eń stw a  , p rz e d  c h rz te m  ieszcze  
p o w tó rz o n eg o  , p rz y  o rd y n acy i n a  d o s to y n n ść  (k a p la ń -  
s k ą ) , g d y  w ystępki n ie  są  n a  p rz e sz k o d z ie  , bo  te  na
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razem  m ieszkając, lub  bez w clum , osobno, uczy­
ła wszy Bogu śluby, bez grzechu za mąż iuż iść 
n ie  mogące. Za czasów  Apostolskich b y ły  iuż dzie­
w ice  , co śluby podobne c z y n iły , które poźniey  
w śród ludu zgrom adzonego przed bisłm pem , al­
bo przed kapłanem pow tarzały.

Polu trw ały  prześladowania pogan, ukryw ały  
się one po dom ach , poźniey na w schodzie nay- 
p rzód , potem  na zachodzie m ieszkały w  klaszto­
rach nayzacnieysze panie i córki ich.

Ambroży ś. rozkrzew iał tak ś. zakłady n ie- 
ty lk o  w sw ey  d y ecezy i, ale w e  W łoszech  całych  
i w  Afryce. Jego upom nienia i odezw y ty le  sku-

chrzcie są odpuszczone. L ecz wiedzieć n a le ż y , iż 
p rzez  chrzest winy bywaia odpuszczone , a l e  11 s I n- 
W y s i ę  n i e  z n o s  z ą. »

li. ' / c  służka  o łtarza  odbywać się powinna
hez obrazy i p oka lan ia , alko też iakiego spólkowaniem 
pogwałcenia , o tein wy wiecie nayłcpiey, co zdrowi na 
ciele, nienaruszeni co do wstydu, obcy od  samego na­
wet małżeńskiego zw iązku, co otrzymaliście łaskę ś. 
urzędowania. Co dla lego nic pominąłem, że po tn icy -  
scach ukrytych ci co usługi kościelne, samo nawet 
kapłaństwo p e łn i l i ,  płodzili syn ów , zaslawiaiac się 
w (cm dawnym nibytn zwyczajem. Ale lam nie czy­
niono ołiar aż  po przerwie dni kilku, oczyszczano lud  
przez  dni dwa, lub trzy, by oczyszczony do ofiarowania 
m ógł przystąpić ; owszem ink w starym zakonie (E x .  
11 . JO.) czytamy, szały nawet swe prano. Jeże l i  
w  figurze takie było zachowanie s i ę , cóż podczas i- 
slncy prawdy ? N aucz  się 7, tąd kapłanie? Lewito , co 
lo icst. mieć szaty wyprane, abyś m ia ł przy sprawowa­
niu Sakramentów ciało czyste. Jeże l i  nic wolno było lu ­
dowi bez szal, czystych do ofiar zbliżać sic , ty n ien -  
myly na duszy i na ciele śmiesz się za innych modlić, 
śm iesz posługi czynić duchowne d ru g im ?
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tkowały w tćy m ierze na niezkaźonych umysłach, 
ze wiele pann.n szło do klasztorów a matki t ro ­
skliwe o swe có rk i , niepuszczały ich na kazania 
do katedry.

Dla panienlo Bogu poświeconych napisał Am- 
brozy k s i ą g  t r z y  o p a n n a c h ,  do siostry M a r-  
ceJliny księgę o panieństw ie, naukę pan ien , (de 
instilutione virginuin) upomnienie d o  p a n i e ń -  
s ki  e g o  s t a n u  i t. p. W pierwszem  dziele oka- 
kazuie zacność i przedniość stanu panieńskiego; ła ­
godnie wymawia matkom, iz córkom przychodzie 
na nauki swe zabraniały , stawiaiąc im za p rzy­
kład tyle panien , co z M aurytan ii  naw et dla za­
ślubienia się z Chrystusem przybyw ały ; tóźszla- 
chetney panny c z y n , k tó ra  niedawno od ołtarza 
nie dala się krewnym  oderwać. Podaie pannom 
do naśladowania cnoty Nayświętszey M aryi Pan­
n y ,  tóz ś. Tekli patronki kościoła Medyolańskic- 
go uczennicy ś. Pawła. W  ks. 5. radzi M arcellinie 
łólgować w surowości p o s tó w , a pilnować cnót 
wewnętrznych. Przytacza daley mowę Papieża Li- 
beryusza, iaka miał przy obłóczynach M arcelliny 
w dzień narodzenia Pańskiego. *

* P a r to  p osłu ch ać  w stępu przynaym uiey ley  m o w y :  
D obrych godów  z a p r a g n ę ła ś , córko m o ia ! W id z is z ,  
iak liczny Ind w dniu narodzenia oblubieńca tw o iego  
zgrom adził sią (u la y , u żaden nienasycony nie od ch o­
dzi. T en to icsl co uproszony w odę w wino zam icu ił. 
O bdarzy on ciebie łasicą praw dziw ego panieństwa, któ­
ra w przód p o d leg a ła ś żyw io ło m  poziom ym  iiiuteryal- 
ney natury. O nto pięciorgiem  chleba i dw oygicm  ryb  
nakarmił cztery tysięcy lu<iu na p u sz cz y , i n asyciłb y  
ich b y ł w ię cć y , gdyby ich w ięcćy b y ło  przyszło . On  
na twe gody sprosiw szy w ięcćy ieszcze  o s ó b ,  dan a im ,
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W  drugiem dziele wywodzi obszerniey, ze 
lata m łode nie powinnny stanowić w przyjmo­
waniu panien przeszkody, bo w ielu młodzienia­
szków krew za Chrystusa przelało.

nic chleb iu ż  jęczm ienny, ale ciało z niehn. Dziś w pra­
wdzie w ed ług  człow ieka, człowiek narodzony z panny, 
ale z O yea zrodzony p rzed  wieki, przez ciało okazuiąc 
m a tk ę , przez potęgi oyea. Jednorodzony  na ziemi ; 
iednorodzony na niebie. Bóg' z B oga, z rodzony z dzie­
wice ,  sprawiedliw ość z O y e a , m oc z p o tę g i, świa­
tłość św iatłości, rów ny rodzącem u ic g o ; co do p o tę ­
gi nie ró ż n y , ani słowa p rzed łużen iem , ani wymówie­
n iem  nic pom ieszany , ale oddzielny od oyea przecież  

p rzez  prawo zrodzenia. Bez niego ani n ieb iesk ie , ani 
m orskie, ani ziemskie rzeczy nie istuieią. S ł o w o  d o ­
b r e  o y e a  k t ó r e  b y 1 o n a  p o c z ą t k u  u o y e a ,  
o to  masz i e g  o w i ec z u o ś ć . B y ł o  u B o g u ,  oto 
m asz iego nieodm ienną od oycOwskiey i nieoderw auą 
potęgę. B o g i e iu b y 1 o s i o  w o , masz n ierodzoue 
iego boslw o. W iara twa ma w tych kilku zamkniętą bydź 
wyrazach. T eg o  m il uy córko , bo iest d o b r y ;  nikt 
bowiem prócz Boga sam ego dobrym  nie iest. On iest, 
k tórego oyciee z rodził p rzed  iu lrzen k ą , inko p rz e d ­
wiecznego , w którym  sobie dobrze upodobał. O n iest 
r a m i e n i e m  O y ea , bo ies t wszystkiego stwórcą; O n 
Oyea m ą d r o ś c i ą ,  bo z u st icgo pochodzi; on po tę­
gą iest o y e a , bo w nim w idocznie bóstwa zupełność 
m ieszka. M iłuy  więc l e g o , k tó rego  Oyciee m ilu ie , 
czciy tego , którego Oyciee uczcił. T y l e  c o  s i ę  w i a ­
r y  t y c z y .  D aley  daie O yciee ś. p rzestrog i w zględem  
iedzen in , p ic ia ,  poskram iania affeklów , zachowania 
m ilczenia.
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§. 20. .

W i a d o m o ś c i  o r e s z c i e  d z i e l  ś. A m b r o ­
ż e g o .

Dzieło o t a i e m n i c a c h  (de m ysteriis) toż 
k s i a <>• 0. o s a k r a m e n t a c h ,  sato nauki ó

*■' .  7 t-

c h rz tu , bierzm ow ania i o łtarza Sakram entach , 
m iane do now ych chrześcian , k tórzy po chrzcie 
dopiero odbierali wiadomość zupełnieyszą w zglę­
dem ważnieyszych artyku łów  w iary. Sato kate- 
ch izacye, z rozum ia łe , p ro s te , w  których Ambro­
ży ś. iak nayiaśniey się tłum aczy w zględem  te ­
go , iż przy Sakram encie o łtarza  n ie należy u - 
ważać na zm y sły , ale na słowa ’ pańskie. Lubo 
w ięc zm ysły tego nie w id zą , przekonanym i bydź 
należy , iż z chleba stawa się n ie o b r a z  c i a ł a ,  
ale to samo c ia ło , k tóre się z panny w  żywocie 
poczęło , i za nas wydanem  było na męki naysroższe. 
W księgach 2. o p o k u c i e ,  naucza Ambroży 
przeciw  N ow acyanom , iż kościół od Chrystusa 
Pana moc odpuszczenia grzechów  wszelkich o trzy­
m a ł, wzywa Chrześcian do pokuty, k tórey  części 
z osobna wylicza.

Ilsiąg dwie o w i e r z e  (de fide) napisał by ł 
Ambroży na żądanie Cesarza G racyana, w  któ­
rych  naukę o T róycy  ś . , toż o Chrystusa Pana 
bóstw ie i rów ności z oycem przeciw  Aryanom  
obszernie wykłada. Przeciw  nauce w  tych księ­
gach zaw artey czynili potem  Aryanie różne  za­
r z u t y , k tóre były  Ambrożemu pow odem , iż trzy  
księgi ieszcze do dawnych przydał.

Dzieło cale pod nazwiskiem ksiąg o T róycy  
ś. Zachwalała wielce Leo W. p a p ie ż , H ieronym , 
A ugustyn, Sobory powszechne E iezy isk i, Chalce-

Zesz. III. • '  5
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doński, K onstantynopolitański. Należy tu  przydać, iż 
zarzuty  dzisieyszych Socynianów przeciw  bóstw u 
Chrystusa Pana czyn ione, znayduią się iuż g run­
tow nie odpraw ione w tein  dziele.

II s i e g i t  r  z y o d u c h u  s', sporządził tak­
że Ambroży na żądanie tegoż samego C esarza , 
dowodząc w  nich bóstwo U ucha ś . , tóż p rzeci­
w ną M aćedóniusza naukę zbiiaiąc. W iele w  tych  
hsięgacli znayduie się wrziętego z dzieł ś. Bazyle­
go , D ydym a, Atanazego , Grzegorza Nisseyskiego. 
Grecy nieunici poważaią przeto  dzieło to Am­
brożego , słusznie w iec uw ażnem i ich katolicy 
czyn ią , iż A m broży, idąc za nauką greckich oy- 
cówT wt lis. I. 172. m ieni b y d ź  O y c a  i S y n a  
ź r ó d ł e m  ż y w o t a ,  ź r ó d ł e m  D u c h a  ś. i 
w yraźnie  d o d a ie , że n a y  w i ę k s z a  c z e ś ć  
(nauczycieli) n a u k ę  t e  t  a k r  o z u m i e.

K s i ę g i  o t a i e m n i c y  w c i e l e n i a  p a ń ­
s k i e g o  (cle incarnationis dom jnicae sacram ento) 
napisał Ambroży z tego p o w o d u : Dw óch szam- 
bellanów  ialiichsi Cesarza Gracyana rozsiew ali 
wszędzie naulię A polinaryśtów , iakoby Chry­
stus nie by ł człowiekiem. Ambroży ś. u łożył się 
b y ł z n im i, iż b łąd  ten  nazaiutrz w  kościele 
g runtow nie odeprze n a u k ą , na k tórą przyiść 
przyrzekli. D nia oznaczonego nie s ta n ę li: wsze­
lako Ambroży naczekawszy się na nich, upom nia­
wszy słuchaczów, by się nigdy od iedności z ko­
ściołem nie odryw ali, zaczął naukę od tych słów: 
D ł u g  b r a c i a  o d p ł a c i ć  c h c e ,  a l e  m y c h  
w i e r z y c i e l i  n i e  s p o s t r z e g a m .  M o ż e  
n a s  c h c ą  z m i e s z a ć  p r z y b y c i e m  s w e m ,  
a l e  p r a w d z i w a  w i a r a  n i g d y  s i ę  n i e  
tu i e s z a. »
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D w orzanie tym czasem  ow i sm utny koniec 
w zięli. Gdy bowiem , szydząc z Ambrożego i z lu ­
du na przybycie ich czekaiącego, po m ieście się 
w esoło  p rzeieżd za ią , w yw rócili tak n ieszczęśli­
w ie  , że obydwa na m ieyscu bez życia zostali. 
Listy ś. Am brożego, z którycli iest tylko 91. do­
chowanych, wartaią bydź w  ręku każdego kapła­
na. Z nieb to dopiero poznać można cała Am­
brożego duszy w ie lk o ść , szlachetność, gorliw ość  
o relig ii czystość, m ęstw o i odwagę niezachwiany, 
w śród ow ych zaburzeń i powstań tyranów, któ­
rzy i kościołem  i państwem  w ich rzy li, g*rube na­
rody na zgubę prawych m onarchów sprowadzaną c. 
Z listów  ś. Ambrożego w idzieć można iego w ie l­
ką roztropność, iego um ysł wspaniały, do prze­
baczenia ła tw y  , gotow y nayzacigtszym nieprzyia- 
eiołom  dobrze c z y n ić , oderw anie się iego od 
rzeczy ziem skich , n ieustaw anie w  pracach , czu­
w anie , surową w strzem ięźliw ość , gotow ość prze­
lania krw ie za wiarę.

T eto przym ioty w ielk ie, nauka oraz głęboka, 
cnota wysoka sp ra w iły , iż Ambroży m ianym  b y ł 
za wyrocznią w ieku ow’e g o , i to n ie  od bisku­
pów’ , '  kapłanów , osób poiedynczych tylko , ale 
od panuiących nawet, od znakomitszych Cesarzow, 
którzy sprawy naytrudnieysze iernu poruczali, i od  
kościoła samego. *—< W ielka Szkoda , iz częsc nay- 
znacznieysza listów  św iętego naszego do poto­
mności się nie dostała.

i Hymny Ambrożego ś. są nareszcie nader 
p o w a żn e , ia sn e , p ro ste , duszę zaym uiące. Za­
konnicy ś. M au ra , w ydaw cy dzieł i e g o , kładą 
12. hym nów pom iędzy nie. Część ich nayw ięk­
sza przyięta iest do brewiarza naszego n. p.
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A Eterne rerum  Conditor ,
Noctem diem q, qui regis etc. 

A Eterna christi m unera 
* E t m arty rum  victorias etc. 

Somno refectis a rtubus ,
Spreto cubili surgim us etc. 

Consors patern i lu m in is ,
Lux ipse lucis - etc.

.Tam sol recedit igneus etc.
I l ł a d ę  m n i e y  z n a n e :

1. Orabo m ente Dom inum  ,
Orabo sim ul spiritu  ;
Ne vox sola Deum  c a n a t. 
Sensusq, noster alibi 
D uctus , ab e rre t fluctuans. 
Vanis praeventus casibus.

2 . N a  w i e c z ó r :
Deus crea to r om nium ,
Poliq, rec to r vestiens ,
D iem  decoro lum ine

Noctem soporis gratia. 
Artus solutos u t quies 
Keddat laboris u s u i ,
M entesq, fessas allevet

Luctusq, solvat anxios. 
Grates peracto jam  die 
E t noctis exortu  preces 
Votis reos u t  adjuves ,

Hymnum canentes solvimus. 
T e cordis ima concinant,
Te vox canora co n c rep e t,
T e diligat castus am or , 

T em ens adoret sobria- 
U t cum profunda clauseril 
D iem  caligo n o c tiu m ,
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Fidcs tenebras nesciat 
E t nox fide reluceat. 

D orm ire m entein ne siuas, 
D orm ire culpa n o v e r i t ,
Castos fides refrigerans

Somni vaporejn tempered. 
E xuta sensu lubrico 
Te cordis alta som nient,
Nee hostis invidi dolo

P avor quietos suscitel. 
Christum  rogem us et Palrem  , 
Christi Patrisq, S p iritual , 
Unum potens p e r omnia

Fove precan tes Trinilas.
N a B o ż e  n a r o d z e n i e :
Veni redem ptor gent bun ,

Ostende partum  virginis , 
M ire tu r  omne Saeculum 
Talis decet partus Deum .

Non ex v irili semine
Sed mystico spiram ine 
V erbum  D ei factum  caro , 
Fructusq, ventris floruit.

Alvus tum escit virginis,
C laustrum  pudoris p e rm a n e t, 
V exilla v irtu tum  in ic a n t, 
V ersatu r in  tem plo Deus.

Procedens de thalam o suo,
Pudoris aula regia 
Gemmae Gigas substan tiae , 
Alacris u t cu rra t viam.

Egressus ejus a P a tre  ,
Begressus ejus ad Patrem  , 
Excursus ejus ad inferos , 
Becursus ad Sedem Dei.
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AEqualis ae terno P a t r i ,
Carnis trophaeo accingere , 
V irlu te finnans perpeti. 
P raesepe jam  fulget tuum  

Lumenq, nox sp ira t novum ,
Quod nu lla  nox in te rp o le t, 
l' ideq, jug i luceat.

(Dokończenie nastąpi.)



V.

Ciąg dalsz}r wiadomości o starożytno- 
ściacli clirześcianskich.

§. 6.

W y k ł a d  d o k  ł a d n i e . y s z y  z n a c z e n i a
p r  z,e d m i o t  ó w  n i e k t ó r y c h  w k o ś c i o- 

ł a c h  k a t o l i c k i e  h.

W każdyiii kościele od naydawnieyszycli cza­
sów znaydow ala się am b o n a , co z greckiego 
( c i f i p a v  ambon) pu lp it do czytania znaczy. Na 
ambonę prow adziły  pospolicie schody. Gdy Le­
k to r , Subdyakon lub Dyakon szedł po schodach 
(gradus) na ambonę , reszta duchow ieństw a śpie­
wała tym  czasem antyfonę , k tórą dla tego Gi’a- 
duale albo Gradale nazywano, iak ią dotąd księgi 
także mszalne zwykle zow ią ., W niek tórych  ko­
ściołach była iedna tylko ambona , z k tórey czy­
tano rozdziały z listów  apostolskich, lub z świę­
tych Ew anielii. W innych zaś było ich d w ie , ie­
dna po praw ey, druga po lew ey stronie; z p ierw - 
Łzey listy apostolskie , z drugiey Ew anielie odczy­
tywano. Pospolicie stały  ambony u kratek , któ­
re  P r e s b y  t e r i u  m od reszty  kościoła oddzie­
lały . M ontfaucon w spom ina, iż w  w ielu  kościo­
łach włoskich byw ały dwie am bony , przy  obie- 
dwoch stronach drzw i kościelnych, aby z nich dla 
ludu za kościołem także na drodze stoią< ego od­
czytane bydź mogło pismo ś. W edług ś. Grzego­
rza T o ru ń ; dwoialde były am bony: wielkie, któ-



re  na iednein m ieyscu niew zruszone s ta ły ; ma­
ł e , eo z iednego m ieysca-przenoszono na drugie. 
P ierw sze były  z m arinom  , drogieh kam ieni łult 
z kruszcu , ozdobione figu ram i, p o z łacan e ; d r u ­
gie zaś były pospolicie z drzew a, m iały rozm aiły 
kształt czw orogranów , k o ła , i t. p. Niższe du­
chowieństwo, to iest klerycy z iednego mieysca 
przenosili te  na drugie.

§• % .

N i e c o  o k o n f  e s s y o n a ł a c l i ,  t o z o r a i ć  y- 
s c a c l i ,  w  li t ó r  y e li d a w a n  o ko  m m u n i a.

Ze w yznaw anie skryte grzechów  swoich czy­
nione przed  kapłanem  na osobności, było w zwy- 
czaiu w  kościele katolickim we wszelkich wie­
kach, to zaświadczaią naydąw nieysi Oycowie śś. O- 
l ygenes napomina w spółczesnych, aby byli o- 
stroznem i w7 wyborze spowiednika, »Rozważaycie 
d o b rze , mówi w hom ilii na Psalm  37. przed  kim 
macie grzechy wasze wyznawać. Rożpbżhaycie 
w przód lekarza , którem u choroby waśzey stan 
przedłożyć chcecie , abyście po rozpoznaniu iego 
biegłości i m iłości beśpiecznie póyść ża radą ie­
go mogli. Jeżeli on za rzecz potrzebną uzna, aby 
ułom ności wasze przed całym  zgromadzonym lu ­
dem by ły  w y iaw io n e , dla w łasnego w a­
szego zbaw ien ia , dla zbudowania in n y ch , w iec 
tey  potrzebie poddać się należy. » Po ziaw ieniu 
się herezyi Nowacyusza by ł przy  każdym głównym  
kościele osobny pen itencyaryusz ; przy  końcu zaś 
wieku 4. osobliwie na wschodzie za czasów Pa- 
trya rchy  Nektaryusza zaginął ten  urząd. W edług 
świadectwa ś. Cypryana spowiedź odpraw iała się
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przed ambona , a tein samem przed P resby tery - 
IIni w pośrodku kościoła po lew ey stronie. Ka­
płan siedział na k rzesełku , a przeciw  n iem uspo- 
wiadaiący s i ę , k tóry lak przed wyznaniem  iako 
tez po wyznaniu grzechów na kolana upadł. Spo­
wiedź nie odpraw iała się nigdy pod czas nabo­
żeństwa , ale przed mem; dopiero po skóńczoney spo­
wiedzi m iew ał kapłan mszą ś. na in tencyę tych, 
których spowiedzi by ł w ysłuchał. Poźniey zm ie­
niono ten  obyczay. Tak u Łacinników iako też 
i Greków czyniono spowiedź przed o łta rz e m , iak 
to zaświadcza Jan, Patryarcha Konstantynopolitański. 
Spowiednik sta ł po ie lnćy, a peniten t po drugiey 
stronie ołtarza. Pod czas C o n f i t e o r  penitenci 
wznosili ręce ku niebu , a po ukończoney spowie- 
d z i , gdy kapłan odm aw iał nad niem i m odlitw y, 
każdy z osobna rzucał się na ziem ię w  duchu 
skruchy i chrześciańskiey pokory; po ukończoney 
m odlitw ie podnosił kapłan p e n ite n ta , w kładał 
r ę c e , i zachęcał do wykonania dzieł poku tnych , 
k tóre usiadłszy z nim  raz e m , naznaczył tem uż. 
T en  zwyczay odbywania spowiedzi zachowano we 
krancyi i Niemczech aż do logo  wieku. Synod 
Paryzki z 829. roku  w yraźnie w ydał praw o , a- 
by księża w  kościele tylko i to przed ołtarzem  
słuchali spowiedzi. Synody Angielskie 13. wieku 
rozgrzeszenia wszelkie niew ażnym  mieć c h c ia ły , 
co nie były  udzielane publicznie przed ołtarzem . 
(Concilium Rodigense in Anglia Tom. VII.) W nie­
których dawnych ry tuałach  znayduią się dodatki 
w  tak zwanem  C o n f i t e o r ;  u. p. w  Rytuale 
biskupa E gerta z Jorku są dodane te  słowa: »Wy- 
znaię przed Tobą Boże nieba i z iem i, p rzed  tym  
s. Twoim ołtarzem , i przed relikw iam i tego m iey- 
sca , i przed tym  kapłanem  Tw oim  wszy- 

Zesz. 111. 5 *



stkie inoie grzechy. Kommunia ś. udzielała się po­
spolicie u k ra te k , k tó re  P resbyterium  oddzielały 
od reszty  kościoła, Jaśnie to okazuie sie z mowy 
ś. Augustyna 592. : » a com inunione se cohibeant, 
qu i sc iu n t, quia novi peccata ip so ru m , ne  de 
cancellis p ro jic ian tur. ” Od kom m unii ś. niecimy 
się wstrzym uią ci w szyscy, k tórzy w ied zą , ze o 
ich grzechach mam w iadom ość, iezeli n ie  chcą 
bydź oddalonem i precz od lsratek. Nowo ochrzczo­
nym  tylko w olno było przed o łtarzem  przyim o- 
w ać kommunią ś. W Hiszpanii zaś był zw yczay , 
że duchowieństwo kom munikowało przed o łta­
rzem  , k ler jiiższy w  chórze , świeccy za cho­
r e m , iak to zaświadcza kanon 18 ty  h go zboru 
Toletai; skiego. W e Francy i i w  Niemczech iuż  
w  wieku l i t y m  przeciw ny panow ał zw yczay; 
tak mężczyźni iak.o tez i niew iasty pod czas koińmUnii 
ś. m iały wolny do o łtarza przystęp. To zaświad­
cza ś. Grzegorz T uruneński w księdze K ttćy h i- 
story i francuzkiey w  rozdzielę 8. A F leu ry  uw a­
ż a , że gdy kommunikuiących się wielka była licz­
b a , na  ten  czas kapłani i dyakoni przynosili kom- 
m unią ś. na to mieysce, gdzie praw ow ierni ław ­
ki swoie m ieli.

$. 8.

O o ł t a r z a c l i .

Nayznam ienitszą częścią kościoła b y ł zawsze 
o ł ta r z , od Oyców św iętych dla tego s t o ł e m  
p a ń s k i  m z w a n y , że na nim  odpraw ia się oha- 
r a  nayświętsza. W  pierw szych czasach chrześci- 
aństw a ustawiano zwykle o łtarze  na grobach ś. 
m ęczenników, których też zażwyczay przybierały
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n azw isk a .. Głtarz> k tó ry  nad  grobem  s'. G ypryana,
J iy 1 p o staw io n y , zow ie A ugustyn s t o ł e m  C y-  
j i r y a u a ,  (A ugust, serm . 1 1 5 ) ;  z tad  tez  to po ­
chodzi zw yczay le ra źn iey s /.y , ze kościoły nasze 
iedyn ie  lut czci B oga, p o św ieco n e , noszą iednak- 
z.e nazw y łych  -św iętych , k tó ry ch  szczątki ( r e l i ­
ii w i e )  w n ich  p raw o w iern y ch  pobożność u m ie­
ściła . W czasie p rześlad o w ań  cbrześcian  w  p ry w a ­
tn y ch  także dom ach staw iano  o ł ta r z e ,  i do b ła ­
gał ney  o fia ry  uczestn ic tw a przypuszczano  w szy­
stk ich  p rzy tom nych . W  p ierw iastk o w y ch  czasach 
w  każdym  kościele ied en  ty lko  znaydow ał się 
o łta rz . U w ażano go za śred n icę  ied n o śc i, łaczg- 
'c ey  biskupa i duchow ieństw o  z p raw o w ie rn em i 
w  w ierze . Po odzyskanym  pokoiu  w  kościele po­
m noży ła  sie liczba k a p ła n ó w , d la tego pom noży­
ły  się także po kościołach poboczne o łta rze . W ko­
ście le  Jerozolim skim  n. p. by ło  ich  cz te ry . G łó­
w n y  s ta ł na  środku  k o śc io ła , a  trz y  in n e  w  ro ­
tundzie . T o  sam o rozum ie się o kościele w  U  - 
sarii, iak to  w idać z m ow y ś. Bazylego, k tó ra  m ia ł 
n a  pochw ałę  ś. G ordyusza m ęczennika. U Ł acin- 
n ików  w  w ieku iu ż  4. w  ied n y m  kościele sta­
w iano  w ięcey o łta rzy ; a w e F ran cy i i N iem czech 
w  0. W  w ieku  osobliw ie 8. za szczęśliw ego p a­
now ania K aro la W ielkiego tak  dalece pom noży ły  
się  b y ły  w  kościołach o łta rze , iż b iskupi p rzec iw  
liczb ie ich  zbyteczney  n a  dyecezalnych  synodach 
pow staw ali. (C apitul. 65. Tom . II. Cóncil. G er­
m an. fol. 445 .) Z liczby w iększey o łta rz y  w  le- 
dnym że kościele okazuie się, iż iuż  w  4 w ieku  w n -  
cey  nad  iednę m szy św ię tych  po  kościo łach b y ­
w ało  , i że zatem  b łęd n e  ie s t ty ch  w szystkich 
zdanie , co u trz y m u ią , iakoby do w ieku  8. ied en  
tylko w kościele każdym  znaydyw ał się o ł-
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tarz  , i iedna tylko odpraw iała się msza ś. Euze­
biusz w  Itsiędze o życiu Konstantyna w  rozd. 45. 
pisze , że w  dzień doroczny poświęcenia kościoła 
w  Jerozolim ie lii lim liislmpów odpraw iało bezkrwa­
w ą ofiarę zapolióy powszechny. Leo I. Papież na­
kazał naw et, aby w dnie uroczyste dla wielkiey 
liczby praw o w iernych ty le  razy pow tarzała się 
ofiara mszy ś . , ile razy liczba dostateczna ludu 
zebrała się. Jeden więc kapłan m ógł m ieć w  dniu 
iednym  dw ie , a naw et i trzy  msze ś . , iak to 
zaświadcza sam o sobie Grzegorz ś. T uroneński 
(w  księdze 5. liistor. franc, w rozd. 49.); do kaz- 
dey iednakze mszy ś. brano inny o łtarz.'—  Jak 
kościoły w  pierw szych czasach chrześciaństw a, 
tak i o łtarze w  nich znayduiące się były ubogie, 
drew niane. Aringiusz p isze , że w  Rzymie do tych 
czas znayduie się drew niany  o ł ta r z , na którym  
P io tr św ięty w dom u Pudensa odpraw iał mszą 
ś. Na wieczną pam iątkę pod ołtarzem  kamiennym  
złozony iest stó ł drew niany , na którym  obraz 
s. P io tra  iest w yry ty  z nastepuiącym  napisem :

In  hoc Altari s. P etrus 
P ro  vivis e t D efunc tis , ad 
Augendam fidelium  m ultitudinem  

Corpus e t sanquinem  
Dom ini offerebat.

Po polsku: Na tym  o łtarzu  P io tr ś. za ży­
wych i za um arłych  dla pomnożenia p raw ow ier­
nych liczby ciało i krew  pańską ofiarował.

Sylvester Papież pierw szy był, co w  Rzymie 
w ystaw ił ołtarz z naypięknieyszego m arinom , n ie 
zakazuiąe bynaym niey używ ania drew nianych. 
W wiekach 8. i 9. używano ich często, w tych o- 
sobłiwie okolicach, gdzie św iatło Ewanielii ledw ie co 
było zaiaśniało. M nisi ś. Dyonizego, którzy Karo-
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łowi Cesarzowi do Saxonii tow arzyszyli, i w obo­
zie obowiązki duchowne spraw owali, używ ali o ł­
tarzy  drew nianych. Te o łtarze  tak były  zrobione, 
że ie z mieysca na mieysce przenosić m ożna by­
ło , dla tego nazyw ały się A l t a r i a  p o r t a t i -  
1 i a. O łtarze zaś kam ienne stały pospolicie na 
iednem  m ieyscu , chociaż i te  niekiedy tak by­
ły  urządzone, że ie na różne mieysca przenosić 
było można. Za czasów prześladow ania Chrześcian 
używano ich po szopach, p iw nicach , po w ięzie­
niach i po innych mieyscach skrytych. Jak zaś 
wielkie te ruchom e o łtarze b y ły , tego dokładnie 
oznaczyć trudno. Ten, który  ltarol, łysym  zwany, 
darow ał był klasztorowi ś. Dyonizego w Paryżu, 
m iał wielkości stóp 4 ., by ł z wybornego m arm o- 
ru  do koła opasany złotem . Część przednia za­
w iera  w  sobie rękę ś. Jakóba A postoła; po p ra- 
wey stronie była umieszczona ręka s. Szczepana, 
a po lew ćy ręka ś. W incentego. W  niek tórych  
znaeznieyszych kościołach w Rzymie, Konstanty­
nopolu , M edyolanie byw ały  o łtarze tego rodzaiu 
z ło te , srebne, z kości s łon iow ey , wysadzane nad 
to kam ieniam i drogiem i. Kształt pierw szych o łta ­
rzy  by ł do stołów  podobnym , dla tego Oycowie 
ś. nazyw ali ie stołam i ciała i krw ie Chrystusa 
Pana. Po tern używ ano fo rm y , arki przym ierza 
czyli skrzynki, w e środku k tórey  składano re li­
kwie przez drzwiczki m aleńk ie , i to w ten  czas 
do p iero , gdy się msza ś. zacząć m iała. Z razu  
stały o łtarze na posadzce kościoła bez naym niey- 
szego podw yższenia, i dla tego nie potrzebow a­
no gradusów lub schodów. Podobne o łtarze  znay- 
duią się i teraz  ieszcze w katakombach Rzym­
skich w edług dzieła Aringiusza (Roma sub terra -



nea) W  .wieku to dopiero 4. gdy w iększe zaczę­
to budować k o śc io ły , w ystaw iono ołtarze na pod­
w yższeniach o iednym  tylko stopniu. W czasacli 
poźnieyszyoh co raz w yzey  ie  w znoszon o , przez 
co stopni czyli gradusów m nożyła się liczba, któ­
ra iednakze przed w iekiem  15 n ie przechodziła  
czterech. Pospolicie ołtarz w ielk i stał na środku  
Presbyter!uni, m iał on do hola ieden stopień, co 
ieszcze do tech  czas w idzieć można w  kościo­
łach niektórych Rzyriiskicli, iako to : s. Jana 
w  L ateranie; N aśw iętszey Panny śn ie ż n e y , tóż 
Panny M aryi za Tybrcm . D latego kapłan msza 
św iętą przy takim ołtarzu odprawiaiący stał tw a­
rzą obrócony do lu d u , a tern samem na D om i- 
nus vobiscum albo błogosław iąc n ie obracał s i ę , 
ale stał n ie w zruszony na m ieyscu. l e n  zw y- 
czay utrzym yw ał się do 15go w ieku; odtąd 
dopiero zaczęto przysuwać ołtarze do murów  
ściennych po kościołach, przez co księża pozdra- 
wiaiąc lud słow y Chrystusa, lub b łogosław iąc  
Jego iihieniem  poczęli się obracać do ludu. 
Blisko ołtarza stało naczynie z w o d ą , któ­
re Łacinnicy zw ali p i s c i n a ,  i n  f u 11 d i b u- 
l u i u .  W  niem  um yw ali kapłani r ę c e , 
nim  szli do ołtarza ze mszą ś. Dla odpływ u
zaś w ody była- pod posadą kościoła zrobiona 
cysterna, do którey zsypywano także popioły
z popalonych starzyzn kościelnych , z b ielizny, 
obrazów i  t. p. i oraz w ylew ano do n iey  w o­
dę z obm ytych naczyń pośw ięconych. Dopiero  
począwszy od w ieku 9 go brano te  naczynia 

. z wodą z ołtarzy , i stawiano ie w  zakrystyach, 
a w  wieku lO tym  upoważniono ten o b y cza y ,
który trwa dotąd. Już w wieku 5tym było zw y-
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czaiem  pośw ięcan ie  o łta rz y  i  nam aszczanie ie  o - 
le ie m  śgo C h ry s m a tu ; w  w ie lm  zaś 6 ty m  z w y - 
czay te n  s ta ł sie us taw a  k o ś c io ła , ia k  siej to 
otsazuie z kanon. 14. Synodu A kw isg rańsk icgo  
(A a c lie n ) z 560. ro ln i,

(D okończen ie  nastąp i).



Ciąg  dalszy Apologietyl'.u czvli obrony  
chrześcian przeciw poganom przez Ter-  

lulliana.

§. 12 .

J a lr p r  ó. ż n e s ą  b a ł  w a n y  i p o s a g i 
b o /. y s z c z.

Nie chcę iuż daley o bogach m ów ić, wiem  
l>owiem , że n a y le p ie f ,- czein nie są okaże, gdy 
dowiodę, czem są. Co się w i ę c  b o g (i w wa­
szych tyczy, widzę ia w nich nazwiska tylko n ie­
których starodawnych nieboszczyków; słyszę same 
baieczne powieści a z sposobu, iakim są czczeni, 
poznaw ani znowu też baśnie. Co zaś do posągów, 
nic więcey ia w  nich nie znayduie, iak m ateryał ten­
że sam, co się w  naczyniach lub w narzędziach 
pospolitych znayduie; inną rażą są to naczynia 
lub narzędzia d a w n e , k tóre przez ubóstw ienie 
odwieczne swe przeznaczenie niby to zm ien iły , 
gdy rzem ieślnika wola nadała im kształt nowy, 
w sposób nayobelżywTszy i bezbożny , pod czas 
roboty  tłukąc i e , co nam z a is te , którzy dla 
bożków tyle cierpieć mamy, w pośrod mak za 
pociechę nie iako służy, iż i oni też tyle w ytrzy­
mać m uszą, nim  w ynidą na bogi. Na k rzyże , 
na ostre pale wbiiacie chrześciany, lecz które- 
goż bałw ana n ie wbiia rzem ieślnik , tłocząc glinę, 
na pale, na krzyż złożone? Na szubienicy więc do­
piero ciało bożków waszych otrzym uie b ó stw o ! 
O s t  r  e m  i z e l a z c a m i  o b d z i e r a c i e  n a m



I) o l( i ! a le ć  b o g o m  w a szy m  d o y m u ią  sr o ż e y  n a  
r i f l e  c a le m  s ie k ie r y , h y b le  i  p i ły .  II a r  l i i  p o d  
1 o p o r y  d a w a n i  y ;  le c z  b o g o w ie  w a s i le z ą  
]>ez g łó w  , n im  te  o łó w , ld e y , b r e tn a le  sp o ią  z  tu -  
ł u w e m . N  a p e  d z a c i e  n  a s  n a  z w i e r z ą t  a 
d r a p i e ż n e !  te  z a p e w n e , k tó r e  są p o ś w ię c o n e  
H ankusow i i  C y b e li. W  o g n i u  n a s  p a l i c i e ,  
tak  iak  b o ż k ó w , n im  ic h  o d le ie c ie .  S k a z u i e c i e  
n  a s n a  k o p a n ie  k r u sz c z ó w , a le  z ty c h  w y r a b ia ią  s ię  
w ła ś n ie  w a s i b o ż k o w ie . W y g a n i a c i e  n a s  n a  
w y s p y , a le  i n a  ty c h  a lb o  s ię  p o r o d z ili  a lb o  p o ­
m a r li w a s i b o g o w ie  n ie k tó r z y . J e ż e l i  to  m a  b y d ź  
b ó s tw a  ia k ie g o ś  d o w o d e m , a w ię c  c i, co  k a ry  s łu s z ­
n ie  o d n o s z ą , sta ią  s ię  b o g a m i, b o g a m i p r z y id z ie  
n a z y w a ć  k ary . A le ć  o w i  b o g o w ie  w a s i tak  z a p e w ­
n e  k r z y w d  i  o b e l g , ia k ie  im  z a d a ie c ie  r o b ią c  ic h ,  
n ie  c z u i ą , iak  i  c z c i , k tórą  im  w y r z ą d z a c ie .

C o t o  s ą ,  m ó w i c i e ,  z a  b  e  z b o ż n  e  
m o w y ,  c o  z a  b l u z n i e r c z e  z 11 i e  w  a g  i  I 
z g r z y ta y c ie  z ę b a m i, p ie ń c ie  s ię  z e z ł o ś c i ,  w sza k -  
to  w y  n ie ia ld e g o  S en ek ę , co  w ię c e y  i u sz c z y p liw ie y  
d a lek o  n a  za b o b o n y  w a sz e  p o w sta w a ł, c h w a lic ie .  
J e ż e l i  w ię c  n ie  w y r z ą d z a m y  c z c i b o sk ie y  p o są ­
g o m  i  o b ra zo m  r ó w n ie  m a r tw y m  iak  są  n ie b o -  
sz c z y lio w ie  , k tó r y c h  p r z e c ls ta w ia ią , n a  k tó r y c h  
k a n ie  n a w e t , m y sz y  i  p a iąk i d o b r ze  s ię  z n a ią ; 
(s ia d a ią c  n a  n i c h , p lu g a w ią c  ie )  r o z u m ie m , ż e  
p r z e to  n a  p o c h w a łę  r a c z e y  n iż e l i  na k a reśm y  za ­
r o b ili  , o d su w a ią c  b łą d  tak  g r u b y ! M o ż e m y ż m y  
ty m  lir z y w d ę  w y r z ą d z a ć , o  k tó r y c h  z  p e w n o ś c ią  
w ie m y , ż e  n ie  is tn ie ią  w c a le ?  T o  za ś  c z e g o  n ie  
m a , o d  te g o , k tó r y  i e s t ,  n ie  m o ż e  k r z y w d y  p o ­
n osić .

A le  m ó w ic ie  : D n a s  s ą  o 11 i  b o g a m i .  T o  
w ię c  w y  ie s te ś c ie  b e z b o ż n ik a m i, św ię to lira d ca -

Zesz. III. (5



m i, w y bez czci bogów ży iecie; bo w ierząc 
w  nich nie dbacie o nich; bo tych psuiecie, kló- 
rycli sic lękac ie ; bo się naygraw acie z tych , za 
,k tórych się na nas mścicie ? Przyznaycież sa m i, 
czyli w  Łem Idam ię. A nayprzód, gdy każdy z was 
czci inne b o g i, więc obraża tern samem ty c h , 
h tóryjn  czci n ie  w yrządza; bo n ie można iedne- 
go nad drugich bez zniew ażenia tychże przeno­
sić , ani tez w ybrać sobie iednego bez porzucenia 
drugich. Tym i więc gardzicie , k tórych odrzuca­
cie , nie lębaiąc się ich wcale przez to odrzucenie 
obrazić. .Tuż w yżey tabże pow iedziałem  iah ka­
żdego z bogów los zawisł od zdania Senatu. Nie- 
dostąpił bóstw a, o k tórym  zapytany człowiek 
w yrzekł , iż go m ieć n ie pow inien, a , nie chcąc go 
m ieć bogiem , odrzucił go.

§. 1 5 .

O b o g a c h  d o m o w y c h .

Z bożkami zaś waszemi dom owemi zwanemi 
l a r e s  obchodzicie s i ę , iakbyście byli ich pana­
m i, zastawiaiąc ie ,  sprzedaigc, przerąbitiiąe, Sa­
tu rn a  lub M inerw ę niekiedy naw et na naczynia 
od obrzydliw ey potrzeby, tak iż każdy, który część 
długo odbiera, w ytarty  iest i spon iew ierany , w e­
d ług tego, iakiego. m iał pana , w  którego ręku  zo­
stawał. A le  k r a i o  w y c l i  n a w e t  bogów wol­
no wam iest śm iele zn iew ażać , gdy ich  posągi 
zło te  lub sreb rne  po w endetach w ięcey daiace- 
m u sprzedawacie. Tak kapitolium  , tak ry nek  ia- 
rzynny  wystawia się na sprzedaż , ten  sam woź­
ny  w yw ołuie u  tćyże w łó czn i, za tym że samym 
kwestora zapisem oddaią b ó s tw o , k tóre z sobą
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zabiera. Role wszelako obciążone daninam i mia-o

ne są za podleysze. Ludzie opłacaiący pogłów ne 
za poślednieyszycli, bo to wszystko cechą iest 
niew oli. Bogowie atoli im  większe przynoszą zy­
ski, za świętszych są m ia n i, owszem na tych, co 
są św ietszem i, większe wkładacie daniny. M aie- 
stat boży m usi nieść zyski. Łazi po szynkach re - 
ligia po żebrach. Domagacie się op łaty  od m iey- 
sca, od wniiścia do św iątyń! Nie wolno iest bez 
opłaty  widzieć bogów , są sprzedaynem i. Cóż ta­
kiego ku czci ich czynicie, czegobyście także n ie­
boszczykom waszym nie w yrządzali ? zarów no ma- 
ią kościoły, zarów no ołtarze. W  posągach len sam 
kształt, te  same ozdoby. Jakie b y ły , w iek , s ta n , 
zatrudnienie nieboszczyka, tak Bóg wygląda. Czem- 
że się różn i stypa Jowisza od uczty pogrzebow ey 
in n y c h , kufle od p u c h a ró w , w różący ze trze- 
w ów od tego co namaszcza ciała , bo i przy  t ru ­
pach wieszczek bywa. Lecz słusznie Im peratorom  
waszym zm arłym  nadawacie godność boską , gdy 
im  iuż za żywota część taką wyrządzacie. M ile 
to bogowie wasi przyim ą, winszować sobie owszem 
tego zechcą , że się z niem i zrów nali ci, co pa­
nam i ich byli. Gdy atoli Laurencyi publiczney 
n ierządnicy (w olałbym  iuż raczey L aidziei Łry- 
n ie) obok Junonów , C ererów , D ian część boską 
oddawacie; gdy Szymona czarnoksiężnika w pi- 
suiecie w  pośród bogów postawiwszy m u posąg 
z napisem: Bogu św iętem u; gdy z dworskich liu lta- 
iów któregoś (A ntinousa, Ganymeda Hadryana) 
do szeregu pierw szych bogów wsunęliście, luboć 
starzy owi bogowie wasi sami zaćrrieyszemi nie 
b y li, wezm ą oni wam  to za obelgę, ze się to do­
stało d rug im , czego im tylko samym starożytność 
udzieliła.
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§. i'i.

O y k ą p s t w i e  p o g a n  p r z y o f i a r a ę h ,  
o b r z y d o t a c  .li, i a k i e o b o g a  e h  p o d  a- 

i a p o g a ń s c y  u c z e n i .

Nie chce ia wyliczać waszych obrzędów , n ie 
chcę opowiadać, iakimi się okazuiecie pi'zy sp ra ­
wow aniu o f ia r , gdy iakie bądź nędzne, w yschłe , 
parszyw e bydlęta zabiiacie, z tłustych  zaś i zd ro­
wych to łóy  to kopyta odcinacie, b y ś c i e  w d o -  
m u  niew olnikom  lub psóin rzucili. Herkulesowi 
też ani trzeciey  części dziesięciny na o łtarzu  nie 
dawacie. Chwalę raczey roztropność , cokolwiek 
przynaym niey ratu iecie  z tego, co m iało bydź m ar­
n ie wyrzuconem . Lecz przystepuię iuż do ksiąg 
w aszych, z których czerpać macie m ąd ro śc i, 
przystoyności zasady, ile w  tych znayduię obelg 
szyderczych na b o g ó w ! Tu oni dla T raianów  i 
Greków w ystępuią w sz rank i, na kształt wysie- 
kaczów, biią się po dwóch m iędzy sobą. Owdzie 
ran i człow iek strzałą W e n e rę , k tóra syna swego 
Eneasza ledw ie iuz oddychaiącego w ydrzeć z rak  
tegoż D yom edesa usiłu ie. M ars ięcząc przez 13. 
m iesięcy w  okowach praw ie niszczeie. Jowisza 
ledw ie potw ora iakaś uw aln ia , ze uchodzi podo- 
bney kazni od reszty  bogów. Tenże kwili się nad 
zgonem S arpedona, lub obcuie sprośnie z sio­
strzyczką, k tó ra  p rzybra ła  na się postać przyiació- 
łel< nie lak dawno przezeń m iłowanych. Ittó ryż 
z w ierszokletów idąc w  ślady książęcia poetów  
(Hom era) na wyścigi bożkow swych nie czern ił 
ieszcze gorzey ? T en  oddawa Apollina za pastu- . 
clia trzód królowi Admetówi. Ów w ynaym uie Ne- 
ptuna iako budowniczego Laomedontowi. Jeden
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z pisarzów lirycznych (o Pindarze chcę mówić) 
podaie o Eslmlapiuszu, iakoby ten za występek 
chciwości, sztuki lekarskiey dla pieniędzy zazywa- 
ią c , na zgubę chorych , piorunem  został roztrza­
skanym. Złośliwym się okazał Jowisz, ieżeli ty l­
ko włada piorunem, nielilościwym w  cale wzglę­
dem wnuczka sw ego, zazdrośnym względem mi­
strza wielkiego. Ci co tak bardzo są za re lig ią , 
nie powinni byli rzeczy podobnych, iezeli te są 
praw dziw e, w ydawać, a tein bardziey zmyślać 
takie brednie. Ale pisarze nawet komedyi i tra- 
iedyi nie folguią bogom , biorąc zbrodnią iaką 
bożka za osnowę dzieła , za przyczynę upadku lub 
zbrodni iakieyś familii. Milczę iuż o filozofach. 
Na Sokratesie mi będzie dosyć, który ku z niewa- 
dze bogów przysięgał na dęba, kozła i psa. A l e ć  
z a  t o  n a  ś m i e r ć  g o  s k a z a n o ,  ż e  p r z e ­
c z y ł  b o g ó w .  Lecz i dawniey tak iak za nas 
prawda nienawiść rodziła. Poźniey wszelako, ża­
łując Ateńczykowie wyroku tego, ukarali potwar- 
ców Sokratesa, obraz naw et iego złoty w koście­
le zaw iesili, przez zniszczenie wyroku daiąc So­
kratesowi dobre świadectwo. Lecz i Dyogenes 
przedrw iw ał sobie dosyć z Herkulesa 10), i rzym­
ski Cynik W arro wprowadził trzechset Jowiszów 
czyli Jupitrów  głów nie maiących.

1(5. Ma podobnoś na myśli D yogencsa C ynika, który źyinc 
wproźniac lwie brzydko i sprośnie brudno , obdarto, 
mówił 5 £e Herkulesa nasladuie.
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§. 1 5 .

J a k i e  s . p r s ś n o ś c i  p o g a n i e  o s w  \- c li li o-  
g a c h p o  t e a t r a c h  g 1 o s z a.

Inne zaś rozpustne g ło w y , chcąc dogodzić 
waszey rozw iązłości, iaw nie iuz hogi wasze sro- 
mocą. Przepatrzcie się w  L entulusów  i H ostyliu- 
szów  zabaw kach, czyli przy żartach i ucinkach  
śm ieiecie sic z trefn isiów  bawiących was, czy  
raczey n ie z waszych b o g ó w , z Annbiusa pełnią­
cego [loruhstwo; z Luny hezw stydney przeciw  na­
tu rz e , z D yany chłostaney rózgam i, z odczyta­
nego testam entu Jowisza zm arłego, z trzech prze- 
głodniałych H erkulesów. Lecz skoki pantom inów  
szkarady o bogach także rozgłaszaią. P łacze słoń­
ce za synkiem  Faetonlem  z nieba na łeb  strąco­
nym  wśród pow szechnego śm iechu. Gybelc wzdy­
cha ciężko za p a ster /e m , który nią pogardza; 
czego sie n ic wstydzicie. D o zw a la cie , by śpiew a­
no sprawki J ow iszow e, by nad Junoną, W enerą, 
M inerw ą pasterz sąd odbyw ał. Co g o rsza ! Na 
scenie udaie Eoga w aszego osoba okrzyczana i 
naygorsza w szeteczn ica, n iew iasty do rozpust sro­
m otnych naw ykłe udaią to Herkulesa to M iner- 
w g. Czyliż w śród waszych applauzow n ie srom o- 
cą m aiestatu, n ie  pogw ałcaią że lżyw ie  bóstwa ? 
Zaiste, n ie w iecey  czci okazuiecie ku hogóm na 
amfiteatrach, gdzie sie oni po krwie ludzkiey po­
m iędzy srom otnem i zbrodniarzami u w iia ią , do- 
starczaiąc im m ateryi do pow ieści, ba ruivvet czę­
sto złoczyńcy graią role samych bogów . ’ W idzie­
liśm y raz iak trzebiono A tysa, bożka ow ego z F e­
stynu ntu ; iak w  ogniu g. rzal graiący role Herku­
lesa. Śmialiśmy sig., gdy pod czas okrutnych bła-
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zeńślw  M erkury  zelazćem rozpalonym  doświad., 
czai c i a ł , czyli żyią. Jali braciszek Jowisza (P lu­
ło) m łotem  ie kowal. Te i tym  podobne rzeczy, 
k tó re  policzyć trudno , uwłaczaią czci bóstwa, ma- 
iestatu boskiego dostoyność niweczą, uw ażane przeto  
słusznie bydź pow inny za w zgardę bogów , tak  
ze strony  tych, co ie działaią, iak ze strony tych, 
dla k tórych się dzieia. A l e  t o  s ą  i g r a s z k i ,  
mówicie. Cóż gdy p rzydam , czego się n ik t nie- 
w y p rz e , bo o tein  wszyscy w iec ie , iż w  św iąty­
niach układaią się cudzołóstw a; iż w śród  o łtarzy  
dzieia się ray łu rs tw a ; że nayczęściey w przyby­
tkach sług kościelnych i k ap łan ó w , maiących na 
głow ie bindy, czapki i ubiory  szkarła tne , w śród 
palących się kadzideł chuci cielesne się zaspoka- 
laią ; czyż bogowie wasi n ie pow inni się na was 
w ięcey żalić niż na chrześciany? To pew na, iż 
na zbrodni św iętokradzctw a waszych zawsze przy- 
dybuią. Chrześcianie bowiem  i za widoku nie- 
znaią św ią ty ń , litóreby może także łu p ili;  gdyby 
te  rzeczy pospołu z wam i czczili. C ó ż  w i ę c  
c z c z ą ,  g d y  t y c h  n i e  c z c z ą ?  Łatwo ztąd 
poznać, ze są Czcicielami p raw d y , gdy nie cier­
pią kłamstwa; ze odrzucili b łędy  w zględem : rze- 
czy , k tóre raz  za b łąd  uznali. Chcieycież to do­
brze w yrozum ieć: dochodźcie, całey naszey re li-  
gu składu taiem nieyszego: pozbądźcie się atoli 
ńayprzod względem  nas uprzedzeń baiecznych. -—

§. 10.
C h r z e ś c i a n i e  n i e  c z c z ą  o ś  l e y  g ł o w y ,  

a n i  ż a d n y c h  b a ł a m u ć  tw .

Co bowiem  przyśniło  się z was n iektórym  
lakobyśmy głow ę oślą za boga naszego m ieli, po
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d ey irzen ie  podobno spraw ił K orneliusz T acyt, 
który w  lis. 5. sw ych dziejów  przy opisie w o V- 
ny zydow skiey zasięgnąw szy źródła narodu, o 
początku , o n azw isk u , o re lig ii ludu lego po­
kładł, co mu na myśl przyszło. Pisze on," iakohy 
Żydzi wygnani, czyli iak rozum iał, w ytępieni wJi- 
gipcie w łócząc się po stepach gorących i piaszczy­
stych A rabii, schnąc iuz bez w o d y , padli przypad­
kiem na trop dzikich osłów , co z pastwisk dó zdro- 
iow  b iegały; za co chcąc się tym  w y w d zięczy ć , 
zw ierzęcia tego w yobrażenie za bożka’'so b ie V z ie -  
li. Ztąd rozum iem  w yleg ło  się uprzedzenie , iako- 
byśm y także, co się do re lig ii żydów  ty le  zbli- 
żam y , pośw ięcali się tem uż bałw anow i. Atoli t enże  
sam T a cy t, co ty le  kłam stw n a k ła d ł,’ opowiada 
w  ciągu dalszym swych d z ie ió w , że zdobyw szy  
Pom peiusz Jerozolim ę, gdy się do św iątyni “udał, 
chcąc się  rozpatrzyć w taynikach żydoV slućy re- 
 ̂ znalazł tam że żadnego bożyszcza. A prze­

cie/^, ieze li coś takiego czczono, czegoby także o- 
braż miano, ten nigdzie bardziey iak w  św ia iy- 
ni przechow yw anoby, tern bardziey, iż ów  lubo  
głup i zabobon nie miałby się czego obawiać obcych  
o cz o w , ho tu si mvrn tylko kapłanom dozw olo­
nym  był p rzystęp , zasłona zaś gęsta zabraniała 
reszcie ludu zaglądać w ew nątrz. Tym czasem  n ie  
zaprzeczycie m i te g o , iż  w y w szelkie b yd lęta , 
ba w yw ałaszone konie wraz z Hipponą iako bo­
g i czcicie. Chyba w ięc dla tego zleśiny widzia- 
m , ze zyiąc wpośrod czcicieli bydląt i zw ierząt 
w sze lk ich , osła iednego w ielb im y.

Ci co rozum ieią , iż k r  z y ż o w i cześć bo­
ską oddaiem y, n ie uważaią , że należa do nasze­
go cechu, K to się drzew u k łan ia , m nieysza iuż o 
iszta łt, gdy ta sama iest w łasność m a tery i,
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m nieysza o obraz, gdy to iest ciało boga. A prze­
cież o ile iest poślednieyszą od krzyża figury czy 
1'ailas wasza Atteńska czyr C erera P h ary isk a , co 
niekształtne sloią na palu nie ociesanyin, al­
bo na krzyw ym  pniaczysku. Częścią też krzyża są 
dęby: (w yrażaiąc bożka term inus) w bite na p rosi 
w z iem ię ; my podobnoś w iec (w krzyżu) zupeł- 
nieyszego, czyli całego czcimy boga. Pow iedziało 
się i u ż , iż garncarze bogi także wasze wkładam 
zrazu na krzyze. Lecz i znakom zwycięzkim  w y­
rządzacie też część boską, a przecież w  tych krzy­
ze osadzone. Cały lud  obozowy w yrządza część 
chorągw iom  , na  nie p rzy s ięg a , przenosić ie nad 
bogów wszelkich każe. A przecież wszystkie ow e 
znaki to do krzyżów  są przyp ięte  , to ozdobione 
krzyżami. Osłony chorągw i i kantabryskich zna­
ków są p rzystro ien ia  krzyżów. Pochw alam  waszę 
gorliw ość , n ie chcieliście obnażonych i n iestroy- 
nych krzyżów  naszych m ieć za b o g i!

Inn i w sposób bardziey uczciwszy i podobniey- 
szy do p raw dy rozum ieią , iakobyśm y słońce m ie­
li za Boga. Tak wiec za P ersów  nam  uchodzić 
podobnoś przyidzie , chociaż się nie kłaniam y od­
m alow anem u na p łó tn ie  słońcu , m aiąc ie lepiey 
w yrażone na niebie. Aleć to podeyźrzenie" ztąd 
się może w z ię ło , iż w iecie , że przy  m odlitw ie 
obracamy się na wschód. Lecz i z pom iędzy was 
część nayw iększa , pragnąc czasem oddać część 
boską rzeczom niebieskim  , ku wschodowi śłońca 
miga wargami. Równie, iż w dnie słońca (niedziel­
ne) radości się w ięcey oddaw am y, z inney  lo 
przyczyny pochodzi niżeli dla uczczenia słońca; różn i 
lesteśmy wcale od tych, co dnie Saturna (sobotnie) 
przeznaczaią ku próżnow aniu  i pasieniu brzucha, od 
strzelaiąc się zupełnie od żydowskiego obyczakg 

Zesz. III. 6 *
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którego nie znaią. Swićżo atoli w  mieście te in n o ­
wego całkiem  kształtu  wystawiono b o żk a , gdy 
któryś zhrodżien pieniędzm i u ię ty , um ieiący niby 
uchodzić pazurów  zw ierząt drap ieżnych  w yiął 
z zapazuchy m alow idło z takim nap isem : B ó g  
c h  r  z e ś c i a ń  s k i O n  o k o i t  e -s. M iał zaś ten  
uszy o s ła ; u  iedney nogi kopyto końsk ie , w  r e ­
ku książki trz y m a ł, na solne obw iesił togę. Śmia­
liśm y się i z nazwiska i z kształtu. Ale wy po^ 
w innibyście zaraz upaść na tw arze p rzed  dw u- 
kształtnem  tein bóstw em  , boście przy ięli za bo­
gi istoty m aiące na iednyrn karku łby  psie i 
lw ie, capie i baranie z ro g a m i, toż od połow y 
k o z ły , z nogam i węża u stóp lub z ty łu  skrzydla­
te. Lecz o tern wszystkiem za zbyt m oże wiele 
się pow iedziało , ale aby nie sądzono, że się oba­
w iałem  o gadaniach waszych wszystkich wspom nieć. 
Wszystko tedy  należycie up rzą tn ąw szy , do wy­
kładu naszey re lig ii przystępnie.

17 .

J a k i i  e s t  B ó g ,  k t  ó r  e g o c z c z ą  c li r  z e- 
ś c i a n i e .  *

T e n , k tórem u oddawam y p o k ło n , sam tylko 
iest B ogiem , k tó ry  ogrom t e n , wszystkie żywio­
ły  , c ia ła , d u c h y , z niczego w yw iódł przez s ł o ­
w o ,  k tórem  rozkazał, przez m ą d r o ś ć ,  k tó ra

i  c  * °

ie u ło ż y ł; przez p o t ę g ę ,  k tóra może wszystko; 
a to  ku m aiestatu swego większćy ozdobie , dla 
czego i Grecy zowią św iat Kosmos, czyli ozdobą.

* O d r . 1 7 ,  począwszy, coraz bardziey zayinuie uw agę 
katolika A pologietyk T ertu lliana .
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Jest on n  i e w  i d z i a-l n  y m , choć się go 
(w  dziełach) w id z i; iest niepoiętym  lubo się ob- 
iawia przez ła s k ę ; iest n i e d o ś c i g ł y m ,  lubo 
ludzie m niem aią , źe go rozum em  obćym uią. D la 
tego tez p raw dziw y , dla tego tal« wielki. Zresztą 
co o nim  zwykle w id z ieć , w ied z ieć , poiąć ie- 
steśmy w stan ie , m ało to ie s t, choć się nam  zda, 
że go oczyma w idzim y , że się go rękam i do­
ty k am y , że go dochodzim y rozum em . Co bowićm 
iest w nim  n iezm ierzonego , to on tylko iaden 
przegląda Ztąd tez poznawamy iego w ielkość, iż 
tey obiąć nie iesleśm y w stan ie . At ak niezm ierna 
iego wielkość uczyniła go ludziom  znanym  ale o- 
raz  niedościgłym . To też głów ne przew inienie 
ty c h , co go uznać nie chcą s tan o w i, iż go nie 
mogą nie znać. 17. M amże wam  go dowodzić z ty­
lu  i z tak wielkich iego dzieł, w których miósz- 
kam y; k tórem i się żyw im y; k tóre nas to bawią 
to p rze ra ża ią : albo ze świadectwa duszy naszey , 
k tóra lubo iest skrępow aną ciężarem  tego c ia ła , 
omamioną niegodziw em i zw yczaiam i, lubo przez 
pożądliwość i rozpusty w yzutą iest z swych s i ł , 
lubo bogom fałszywym  w niew olę iest wydaną, 
wszelako gdy się upam ię ta , iakoby z p rzep icia , 
iakoby ze snu g łębok iego , z ciężkiey niemocy 
powstąwszy, i zdrow ie swe m iłnie i Boga w ym ie­
nia po im ie n iu , iakie przynależy praw dziw em u 
tylko i praw em u Bogu, m ó w iąc : W i e l k i m
i e s t  B ó g ;  B ó g  i e s t  d o b r y m ;  c o  B ó g  da .

ł o  Chce T ertu llian  poganom  pow iedzieć: P o leg a , dob roć , 
wszechroocność boska widome są oczom  , rękam i, zm y­
słam i (mięte bydź m ogą. N iepodobna tedy zap rze­
czyć boga , lubo  iest niedościgłym .



Talii iest glos powszechny. Daw a także dusza 
świadectwo o Bogu ialio o sędzim n aszy m , m ó­
wiąc : B ó g  p a t r ż a ;  n a  B o g a  z d a w a m; 
B ó g  m i  n a d g r o  d z i .  O świadectwo d u sz y , 
lilóra się chrześciańslią rodzi! Nareszcie wyma- 
wiaiąc to ,  nie liu kapito lium , ale liu niebiosom  
oczy zwracacie. W ie bowiem  d u sz a , gdzie iest 
m ieszkanie Boga żywego, od którego w y sz ła , wie 
z kad zstąpiła tutay. Byśmy wszelako tem  dokła- 
d n iey , tem  iaśniey poznali i Boga samego i wo­
lą iego , p rzydał nam k s i ę g i  p i s a n e ,  iezeli 
kto chce szukać B oga, poszultiw-anego zna leść , 
znalezionem u dać w ia rę , uw ierzyw szy w  niego 
służyć m u. Od początku bowiem  w ysłał Bóg na 
św iat m ężów  dla spraw iedliw ości i czystości go­
dnych , by go znali i opow iada li, m ężów  napeł­
nionych duchem  bożym , k tórzy og łaszali, iż ie- 
den tylko iest B ó g , stw órca wszech rz e c z y , co 
człowieka z ziem i uczynił (lento iest Prom o- 
teusz p raw d z iw y ), co św iat ten  w praw ił w po­
rządek , nadawszy czasom bieg pew nych zm ian i 
zakończeń; k tó ry  potęgę swą karzącą okazał przez 
potop i ogień niebieski; k tóry  ustaw y poczyn ił; 
iak się iem u podobać mo n a , ale wy tych to 
znać n ie  chcecie, to ie porzucaci . On zaś t y m ,  
co tych dochow u ią , przeznaczył n a d g ro d y , gdy 
z końcem świata na sąd zasiądzie, aby czcicielom 
swym udzie lił żywota wiecznego n ad g ro d ę , nie- 
zbożny.ch p rzesła ł w ogień podobnież wieczny i 
n ieu s tan n y , po poprzedniczem  w skrzeszeniu wszy­
stkich co od początku p o m a rli, po zm ienieniu 
ich, po przeyźrzeniu  i rozłączeniu w edług rozm a- 
itey  ich zasługi. Z tego i my także kiedyś natrzą-
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saliśiny się. Byliśmy waszemi (18). Lecz clirzcści- 
anie staw aią, nie rodzą się.

§. 18.

0  p r  z e K ł  a d  z i e K s i ą g  ż y d o w s K i c h  n a
g r  e c K i i ę z y  K z a  P t o 1 o m e u s z a.

M ężowie, oo opowiadali Boga, proroKami, od 
powinności przepow iadania przyszłości zw ali sie. 
M ow y i cu d a , Które czynili w zam iarze o trzym a­
nia w iary w Boga, złożone są w  sKarbie Ksiąg, 
Które teraz wcale iuż nie są n ie znanem i. Nay- 
uczeńszy bowiem  z pom iędzy P to lo ineuszów , zwa­
ny  Filadelfem , za dziełam i rodzaiu  wszelkiego na- 
uK ubiegaiący s i e , chcąc podobnoś F izystratow r 
co do gorliwości zgrom adzenia lisiążeh w yrów nać, 
z nam ow y D em etryusza Falerego nayzaw ołańsze- 
go pod owe czasy uczonego , Któremu też nadzór 
flhładu tego poruczył b y ł pom iędzy ty lą osobli-- 
w ościam i, co dla starożytności , lub dla ciekawo­
ści pod ów czas s ły n ę ły , zażądał także od żydów 
w łasnych ich, w  iezyhu oyczystym spisanych Ksiąg,, 
Które oni tylKo iedni posiada li, bo z pomiędzy 
n ich  i do nich przem aw iali zawsze prorocy  iako 
do narodu  rodow itego i  dla przodKów swych Bo­
gu m iłego. HebreyczyKami zaś zwali się daw niey, 
dzisieysi Żydzi. D la tego w  Księgach tych  i pismo
1 ięzyK h e b r e y s h i .  By wszelaKo Księgi te  zro ­
zumieć było m ożna, dogodzili żydzi w  tern tak- 
że P to lem euszow i, iż m u tłum aczów 72. udzię-

18. Terlullian nieraz powiada, źc był poprawionym n. p. 
de pucoitentia 1. Adver»u» Jud. e, 111.
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liii, których Menedem naw et pogański filozof, o- 
palrzności obrońca, szacował dla zgodności ick  
w zdaniach. Lecz i Arysteasz to samo u was pi­
sze. la k  więc o przekładzie greckim i on świa­
dectwo ieszcze zostawił. Lecz dziś dotąd w bibli­
otece przy świątyni Serapisa przekład ten w raz 
z rgkopismem żydowskiem okazuią. Prócz tego 
Żydzi lawnie go odczytuią. Pobory plącąc, za 
wolność l ud,  co Sobota udawa się (do Synagogi) 
lito posłucha,znaydzie Boga; a kto się przyłoży 
lm wyrozumieniu (słow a), będzie musiał także 
uwierzyć.

§, 19.

I ż  h s i ą ż li i ż y d o w s k i e  s ą  n a d e r  s t a r o -  
ż y t n e,

r Pow»ge naywiększą iedna księgóm tym sta­
rożytność ich nayzapadleysza. U was także ucho­
dzi to za re lig ią , mieć wzgląd przy wierze na 
* uozyinośe. Otóż od wszelkich waszych substan-. 
cy i, m atery i, początków , rodzaiów rzeczy , od 
pism wszelkich waszych naystarożytnieyszycJi, od 
wszystkich prawie ludów, od miast znakomitszych, 
od pomników i dzieiów , od samych nawet “po-, 
czat iow pisma, od tych , co hieroglifów strzegą , 
mało mówię, od bogów waszych, od ich re lig ii, 
wiekami całemi dawnieyszym iest ieden tylko pro- 
ro  : Moyzesz , w  którym złożony iest skarb wszel- 

i żydowskich, a przeto naszych także taie- 
mnic. Mozeście iuż kiedy słyszeli, iż Moyżesz 
równa się co do starości z Inachem , który całe 
prawie at 400., bo bez 7. ty lko, dawnieyszym 
iest o< D anausa, który u was iest ngydaw niey-.



szym; tysiącem  zaś ła t poprzedza Pryam a upadek. 
M ógłbym  p rzy d a ć , iż w iecey iak 5Q0. laty po­
przedził on Homera i m iałbym  się kim poprzeć. 
Co do innych naw et p ro ro k ó w , lubo ci iuż po 
M oyżeszu ż y li , wszelakoż naypoźnieysi z tych 
nie są poźnieyszem i od pierw szych waszych m ędr­
ców , p raw odaw ców , dzieiopisarzy. Chcąc tego 
dowieść nie ty le m iałbym  m ozołu iak straciłbym  
w iele czasu , nie ty le m iałbym  pracy, iak tą ra ­
żą stałbym  sie zbyt rozw lekłym . Potrzebaby za­
siąść nad ty lu  rę liop ism ain i, przetrząsać rac h u ­
by" latopisarzy. W ypadłoby przew ietrzyć różne 
dzieie naystarozytnieyszych narodów : E g ipcyan , 
C haldeyczyków , Fenicyan. Potrzebaby stawić na 
świadki pisarzy kraiow ych tych lu d ó w , to iest 
M anetona E gipskiego, Beroza Chaldeyczyka, I ro ­
nia Fenicyiezy ta , k róla T y r u ,  uczniów daley 
ty c h ż e : M endezyusza Ptolom eyczyka, M enan-
d ra  Efeskiego , D em etrego F a le reg o , króla Jube , 
A ppioha, T a llu sa , i tych co się za n im i p iszą, 
lub ich zb iia ią , toż Józefa Zydowina, co staroży­
tności żydowskich obronę w swym ięzyku spisał. 
Wypadłoby" się wziąść do kronik greckich, porów ­
nać te  z sobą , by wiedzieć co się kiedy stało , 
aby łańcuch zdarzeń i dzieiów  u ło ż y ć , ustano- 
wić epokę pew nych wypadków. Potrzebaby obie-* 
chać świat dla ksiąg i dla dżieiów. Lecz w części 
dowód ten  da się iuż z lekka wystawiwszy > gdzie 
go szukać należy. Lepiey zaś będzie odłożyć to ,  
by spiesząc się albo rzecz sanie z g ru n tu  n ie 
zgłębić , lub  też zapuściw szy się za daleko nie 
stać się zbyt długim .
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§ .  20 .

1] o s 1< a p o w a g a  k s i ą g  śś. d o w o d z i  s i e 
d a 1 e y s p e ł n i e n i e m  r  ż e c z y w n i c li 

p r z e  p o  w i e d z i o n y c h .

M iasto dowodu (iż wszystkie księgi śś. sa nay- 
starożytnieysze), który  odłożyliśm y do czasu, sta­
wiam y wam in n y , w zięty z ich pow ag i, dow o­
dząc iuż z tego hosliiego ich pochodzenia, choć­
by o starożytności ich zachodziła w ątpliw ość. Ni.; 
masz potrzeby poźniey lub  z daleka szukać o tern 
przekonania , p rzed  sobą m am y dowody: Ś w i a t ,  
w i e k ,  s p e ł n i e n i e  w y p a d k ó w. To c > 

się dzieie , było p rzepow iedzianem , co sie widzi, 
było głoszonem. Że ziem ia chłonie w  siebie m ia­
sta , że m orza wyspy z a b ie ra ią , że w oyny za­
graniczne i dom owe s ro ż e ia : że kró lestw a uci- . . .  °  

sliaią d ru g ie , że g łó d , c h o ro b y , rozm aite wszę­
dzie k lę sk i, w ybuchy gęste wulkanów niszczą 
wszystko ; żc nic nieznaczący wysoko się wynoszą, 
potężni upadaią. na przem iany; że spraw iedliw ość 
coraz stawa się rzadszą, występki się po innazaią; 
że o wszelkie rzeczy chw alebne m ało dziś kto 
d b a , pory  naw et roku  i żyw ioły odbiegaią od 
ustaw  sobie przyrodzonych ; że potwrory  i okro­
pne dziwolągi m ieszaią zw ykłą świata p o stać , 
wszystko to przepow iedziane i spisane zostało. 
Czytamy o tern; co nam  dokucza , z przekonania 
daiem y w iarę. Spełnienie bowiem  rzeczy przepo­
wiedzianych iest m ocnym  dowodem  o bóstwóe 
pism ś. Ztąd też n ie  chw ieiem y się iuż w  w ie­
rze  względem rzeczy przyszłych , bo te  są p rze ­
pow iedziane w  raz z tem i , k tórych  praw dy co 
dziennie doświadczamy. Tym  samym ięzykiem  i



w  tychże księgach są one zapowiedziane, ten sani 
sie tu  duch odzywa. W proroctw ach ieden i es i; 
c z a s ; p rzy  rzeczach ludziom  zapowiedzianych 
czas przyszły ; dopiero w ten czas, gdy się niektó­
re  spełnią, różnym  on sie stawa. \V  ten czas 
■z przyszłego robi się teraźnieyszy, z teraźnieyszego 
przeszły. Proszę wrts te d y , w  cżemże b łądz im y , 
ze dawajmy w iarę  tem u , co ieszcze przyiść ma, 
gdyśmy się iuż przez dwa stopnie n a u c zy li, że 
w ierzyć w  nie należy.

§. 21 .

C z ś m i e s t  J e z u s  C h r y s t u s ?  Ż e  Ż y d z i  
t y l e  d l a  n i e d o w i a r s t w a  s w e g o  c i e r -

P 1 §•

Już w yżey się pokazało , że sekta chrześcian 
opiera się na naydawnieyszych księgach żydow­
skich. W iedzą o tem  w szyscy, czego i m y też nie 
przeczym y, iż ona iest now iuchną, bo z czasów 
Tyberyusza. M oże zaś b y d ź , iż ią dla tego tali o- 
s ła w ili , że sądzą, iakoby pod pokrywką znako­
m itszej7 i zapew ne dozwoloney relig ii ukryw a­
ła  ona własne wym ysły, gdy prócz nowszego swe­
go początku , ani co do przepisów  wv.gledem po­
traw  i dni uroczystych , ani co do piątna na cie­
le , ani Co do im ienia z Żydami się nie zga­
dzamy , coby koniecznie bydź m usia ło , gdybyś­
my iednem u służyli Bogu. Lecz i lud  p rosty  wie 
iuż o te r n , iż Chrystus by ł przynayinniey czło­
wiekiem. Za takiego poczytywali go też Żydzi, lia- 
czeyby tedy  mieć nas należało za ludzi, co . czło- 
wiekowi iatńem u służą. Lecz m y się Chrystusa 
nie wstydzimy, bo pożytkiem iest dla nas należeć

Zesz. III. 7
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do tego im ienia i cierpieć dlań kary, ani tćż in a- 
czey i a lv Żydzi o Bogu nie trzym am y. Potrzeba 
więc nieco powiedzieć p Chrystusie ialso o Bogu. 
D la znakomitey spraw iedliw ości, dla w iary swych 
oy có w , od których i narodu ich wielkość i po­
tęga państwa pochodziły , ty le  łaski, ty le  pom yśl­
ności Żydzi otrzym yw ali od B oga, iż głos Boga 
samego uczył i c h , iah się m u mogą podobać, 
przestrogi daiąc, by go nie obrażali. Jak saś ato­
li w  szaleństwie swem zgrzeszyli bardzo nadęci 
zbytni em zaufaniem  w  przodkach sw ych; ile zbo­
czyli od ustaw zakonu za przykładem  pogan, choć­
by się do tego sami nie p rzy z n a li, stan ich dzi- 
sieyszy dałby nam  to poznać. Rozproszeni, w łoki- 
c i, wygnani z ziemie oyczystey tu ła ia  się po 
św iecie, bez króla ziemskiego i 'niebieskiego ; n ie  
iest im  wolno oy czy sta ziem ię obyczaiem pizycho- 
dniów  pow itać depcąc przynaym nićy po nićy. To 
wszystko nayprzód im było zagrożone w księgach 
św iętych , z p rzydan iem , iz w wiekach ostatecz­
nych , ze wszelkich n a ro d ó w , ludów  i mieysc 
w ybierze sobie Bóg czczicieli daleko w ierniey- 
szych , na których też obfitsze przeleie łaski dla 
większćy doskonałości nowego zakonu.

T ey  więc ła sk i, lego zakonu pan, m istrz , 
rodzaiu  ludzkiego oświeciciel i przew odnik zapo­
w iedzianym  b y ł iako Syn boży,, nie tak zrodzo­
n y , by się m iał wstydzić zwiska syna , lub oy- 
cowskiego spłodzenia ; bo nie o trzym ał 011 Oyca 
po skażeniu siostry  lub po pogw ałceniu córki al­
bo cudzey żony , w postaci kozła, byka, łabędzia, 
deszczu z ło teg o , salo bowiem  Jowisza waszego 
dzieie. Zresztą Syn boży nie tylko nie m iał ża- 
dney nierządney m atk i, lecz ta, k tóra się m ieć 
zdaie, n ie m iała męża. Ale nayprzód opowiem  ie-
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go istotę , ła tw iey  potom zrozum ieć roclzay naro­
dzenia iego. Pow iedziałem  iuż w yżey , iż Bóg 
św iat ten  cały w yw iódł przez s ł o w o ,  m ą ­
d r o ś ć  i p o t ę g ę .  Wasi leż m ędrcy u trz y m u ją , 
iż l o e o s ,  to iest, s ł  o w o i m ądrość zdaia sie

1 /  /  • /  °  °  rJiydz świata tego tw órcą. Tali Zeno n a u c za , iz 
logos uczynił św ia t, iż ułożyw szy uliszlałcił wszy­
stko. Zowiecie w y go f a t e  m  , czyli m u sem , i 
b o g i e m ,  duchem  Jowisza, koniecznością wszech 
rzeczy ( 18.) M eant przypisuie to wszystko d u e  h o- 
w  i h o ż e m u ,  m ówiąc o nim , iż on wszystko 
przenika. M y też s ł o w u  i m ą d r o ś c i ,  loż p o ­
t ę d z e ,  przez k tó re  Bóg w yprow adził w szystko, 
] rzypisuiem y w łaściw ą substancyą D ucha , tak iż 
w Bogu mieszkało s ł o w o ,  gdy ie w ym aw iał i 
m ą d r o ś ć ,  gdy układał, p o t ę g a ,  gdy wykonywała. 
M y m ów im y, iż (słowo) od Boga w yrzeczone , 
przez w yrzeczenie rodzi s ię , iest w ięc Synem 
Boga, Bogiem dla iednośei substancyi. Bóg bo­
wiem  Duchem  iest także. Gdy w ięc z słońca pro­
m ień , cząstka z całości przedłuży  s ię , będzie 
w  prom ieniu  tym  słońce , bo słoneczny to iest 
prom ień , substaneya się tu  nie stawa in n ą , ale 
się przedłuża. T ak  z D ucha iest d u c h , z Boga 
Bóg, iak św iatło  z św iatła. Owa M aterya rodzą­
ca zostaie w całości bez nad w erężen ia , choćbyś 
zrobił z niey kilka teyże samey własności pocho­
dzeń. Tak więc i to z Boga wyszło , bogiem iest 
Synem iest bożym, iednem  są obadwa. Tali uczy­
nił Ducha ż D ucha , i z Boga Boga, w torego co 
do porządku, nie co do liczby , co do stopnia, nie

18 . Plutarch Nmrietaiusz j I'lotyn , P ia ło  toz sam o utrzyiuy- 
ivaii o lo g o sie .
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co do g o d n o ś c ik tó r y  od ź ró d ła  sw ego n ie  o d e r­
w a ł się ale w yszed ł. P ro m ień  ów  Eoga (Syn) 
w ed łu g  tego, co zaw sze by ło  daw niey  p rzep o w ie­
dziane , zstąp ił w  p ew n ą  d z ie w ic ę , i w  żyw ocie 
iey  ciało  w z iąw szy , u ro d z ił  się człow iekiem  z łą ­
czonym  z bogiem . Ciało obdarzone d u s z ą , p rzy i- 
m u ie  p o k arm , w z ra s ta ,  m ó w i, naucza, działa , 
C hrystusem  iest. P rzy im iic ie  tym czasem  pow ieść 
te  ; podobną ona ie s t do w aszych ty lu ; nam  idzie 
o pokazanie tego, ialtby rzecz  o C hrystusa  osobie 
udow odnić. W iedzieli, iaki m ia ł p rzy iść  C hrystus 
ci pom iędzy  w a m i, co dla zepsow ania p raw d y  
tć y  pozm yślali podobne pow ieści z łośliw e (19 .) W ie­
dzieli i  Ż y d z i, bo do n ich  o tern  p ro ro cy  m ów i­
li. D o tąd  ow szem  w yglądaią  oni p rzy iścia  ta k ie ­
go. O to  tez  i te raz  zachodzi m iędzy  n iem i a 
n am i sp ó r n ay w ie k szy , iż n ie  chcą dać w ia r y , że 
p rzy iśc ie  to  iuż się odbyło . D w oi akie bow ióm  
p rz y v c ie  (syna bożego) p rzepow iedziane było; ie - 
dno, co się iuż  odbyło  w p o śró d  pon iżen ia 
w  ludzk iey  kondycyi; d rug ie , co zakończenie św ia­
ta  p o p rzed z i w  po tędze i iasności bóstw a. Żydzi 
zaś p ierw szego  n ie  z ro zu m iaw szy , d rug iego  ia- 
śn iey  opow iedzianego oczekuiąc, z o b y d w ó ch  ie- 
dno  zrob ili. Że zaś n ie  poznali p ierw szego  , p rzez  
co by liby  u w ie rzy li i dostąp ili z b a w ie n ia , tego  
p rzyczyną są ich  zb rodn ie  (p rzec iw  p ro ro k o m  i 
C hrystusow i). Sam i to  czy ta ią  w  p ism ach , że są 
pozbaw ien i m ą d ro śc i, ro z u m ie n ia , w idzenia i 
s łuchu . Żydzi w ięc w ziąw szy raz  C hrystusa dla

19. Filostrat o A polloniuszu Tyancńskiin , porownvwniac 
czarnoksiężnika lego  z Jezusem  Chrystusem , ulrzy- 
niuie , że ou był b og iem , który zslnpil do ludzi.
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iego poniżenia za człowieka tylko prostego , dla 
potęgi iego osław ili go za czarnoksiężnika, pa­
trząc , ialt słowem  tylko z ludzi wypędzał 
czartyJ ślepym  wzrok p rzy w raca ł, trędow atych 
oczyszczał, pow ietrzem  ruszonych u z d ra w ia ł, u- 
m arłycli nareszcie słowem  do życia p rzyw racał; 
iak żywioły same służyły  m u ; iak uśm ierzał bu­
r z e , po m orzu chodz ił, iak dowodził, ze on iest 
l o g o s  Boga, to iest owo słow o, p ie rw o tn e , ie- 
dnorodzone, otoczone potęga i m ąd rośc ią , obda­
rzone d u ch em ; że iest tym  sam y m , k tóry  sło­
wem  czyni i poczynił wrszystko. Do takiey zaś 
złości pobudziła Żydów nauka ie g o , osobliw ie 
też , gdy nauczycieli i starszyznę ich pokonyw ał, 
a do siebie niezliczone ludu  m nóstwo by ł p rze ­
c iągnął, iż wydawszy go nareszcie P iłatow i Pon- 
cy u szo w i, k tóry  pod ów czas ze strony Rzymian 
prow incyą tą  b y ł rządził, gw ałtow nem i hałasam i 
w ym ogli na n im , iż im go na śm ierć krzyżow ą 
wydał. Mało. to by łoby , gdyby w przód p rorocy  
tego także byli nie przepow iedzieli. Atoli na krzy­
żu w isząc, wiele p rzed  zgonem osobliwych rze­
czy p o czy n ił, poczem ducha w raz z s łow em , 
uprzedziw szy opraw ców  czynność, dobrow olnie 
oddał. W  tey  chw ili samey (skonania) iasność 
dzienna słońca w  połow ie biegu swego zniknęła. 
Ci co nie w iedzieli, iż i to o Chrystusie było prze- 
powiedzianem  , (20.) m ieli to za zaćm ienie. Inni

20. Amoz. 8. 9. B ę d z i e ,  t o  m ó w i  P a u, w d z i e ń  ó w  
w ś r ó d  d n i a  z a y d z/i e s ł o ń c e ,  c i e m  n o ś c i  a 
o k r y i e  z i e m i ę ,  d z i e ń  i a s ny .  Jes. . . N i e b o  
s i ę  p r z e l ę k ł o  b a r d z o  w i e l c e ,  a s ł o ń ­
c e  s i ę  w ś r o d k u  d n i a  z a ć m i ł o .
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nie mogąc znaleść p rzyczyny , (na pełni księżyca 
zaćm ienia) , zaprzeczali p ra w ie  (21.) a przecie o 
i m  trefunku osobliwym świata macie opis w wa­
szych Archiwach (22.) Poczem zdiętego (z krzyżu) 
i pochowanego w  grobie z wielką pilnością, uży­
wszy naw et zbroyney siły, otoczyli Żydzi, abysnadź 
uczniow ie dla tego, iż zapow iedział, że dnia" trze- 
c ego po śm ierci powstanie , ukradkiem  wyniósł­
szy z grobu c ia ło , n ieostrożnych nie oszukali. 
Aleś oto na dniu trzecim  nagle wstrząsa się zie­
mia :  ciężar, którym  grób by ł zawalony, na° bolt 
się stacza : straż woyskowa z p rzestrachu  pierzcha 
i rozbiega się. Choć uczniowie n ieb y li, nic w gro- 
bie prócz zwleczonych płócien z ciała pogrzeba­
nego n ie znaleziono. Tymczasem starszyzna, litó- 
re y  ty le  na tera zależało, by mogła zbrodnią ia-

21 . E uzeb iusz  in C h roń : 2 )2 .  zeb ra ł wiele świadectw o 
tey ciem ności, ialta p ad l i by ła  na ziem ię. Fleg.ona i T a l-  
lusa są nayznakom itsze. Skoliger p rzydał inne (!)e  e- 
n iend . tem por. p . 5 6 1 .) A pollofanes z D yonizyuszem  u- 
ważaiąc to niezwyczayne zaćm ienie w H eliopolisie 
W E gipcie , lak pom iędzy sobą mówili: A pol. Salo i ) y -  
onizyuszu kochany , iakieś zm iany w rzeczach Koskich. 
Oyonizyusz strw ożony ciemnością g ru b ą , i ziemi trzę­

sieniem  rz e k ł :  M nie się zdaie , iż  albo Hóg cierpi , 
albo  bo leie  pospołu  nad cierpiącym .

22 . O brońcy C hrześcian, a sobliw ie też Ju s ty n  ś. p o w o łu ­
ją się śm iele maiąc z  poganam i , z  Cesarzam i, nawet 
i z senatem  do czyn ien ia , do świadectw naypięknicy- 
Szych, iakie o żywocie , cudach, śm ierc i, zm artw ych­
wstaniu Je z . C hrystusa dal P iła t p rzed  Ceś: trzem  T y - 
beryuszem . Akta te  zgorzały  w czasach późńieyszych 
Poczem  dobrze i ź le  myślący zm yślone P iłata aktu 
nie iedni poddawali.
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w n ie  zadać, a Ind  sobie ho łdu iący  i s ldadaiary 
pobory od w ia ry  odw ieść, wszędzie rozgady wala 
iz go w y k ra d li uczniow ie. On zaś n ie  w ych o d z ił 
iuż  w iecey na iaw  , by  bezbożni n ie  w ysz li zb le­
d li, [óż by  w ia ra , za k tó ra  niepospoli a na­
stąpi nadgroda, m ia ła  tez swe trudnośc i. Za to  
z uczniam i n ie k tó re m i w  G a li le i, k ra in ie  Judzkiev, 
czterdzieści p raw ie  dn i p rzepędz iw szy , nauczał 
ic h ,  czego on i uczyć m ie li. Poczem usposobiwszy 
ich  do urzędu nauczycie li ś w ia ta , ob łok iem  oto­
czony d o k o ła , w z ię tym  zosta ł od n ich  do nieba , 
w  sposób daleko godnieyszy w ia ry ,  iak P roku lo - 
w ie  o K om uiusie  podawać zw yk li. —  D on ios ł o 
wszystkiem  tern względem  C lirystusa Cesarzowi 
owoczesnemu T ybe ryuszow i P iła t w  owey o liw i­
liby  iuż  w  duszy chrześcianin. Cesarzowie także by­
li wszystkiemu o Chrystusie u w ie rz y l i ,  gdyby 
albo Cezarów (pogańskich) św ia t n ie  potrzebow a ł, 
albo clirześcianie m og li daley bydź Cezarami. Roz- 
szedłszy się po św iecie z rozkazu m istrza Boga u- 
c z n io w ie , posłusznem i m u b y l i ,  chociaż od ży­
dów  prześladowców ty le  c ie rp ieć m u s ie li (co dla 
wyznania p raw dy  ochoczo czyn ili) ; nareszcie w Rzy­
mie wśród okruc ieństw  Nerona nasienie ehrze- 
ściańskiey w ia ry  k rw ią  pod la li. Lecz staw iam y 
wam zdolnych za Chrystusem św iadków  tych sa­
mych, k I ó r y c h w i e l b i c i e .  W ie le  civ, nie. iż  
takich zażywam. Chcę, byście stawszy się cjiize,- 
ś c ia n a ń ii, u w ie rz y li , niechcąc teraz dla bogów 
waszych dać chrzęściapom w ia ry . T y m  czasem 
lak i test nauk i naszey porządek. T a k i iest począ­
tek i  sekty i  im ien ia  chrze.ściaiiskiego, w  raz z ić y  
twórcą. N iechże iuż  n ik t nas n ie  ogłasza zą lu d z i 
bez czc i; n iech nas n ie  ma za co innego, iak po-



w iedzia łem ; bb n ie iest wolno -nikomu kłamać 
w zględem  swev religii. Rto bowiem  mówi , ze 
chw ali kogo in n eg o , iak w rzeczy sa-mey ch w ali, 
iuż on tern samem boska chw ałę na kogo innego 
przenosi, a czyniąc to, nie oddaie iuż tem u chw a­
ł y ,  1 dórego się w yparł. W ołam y w ię c , iaw nie 
w o łam y , gdy nas szarpiecie i k rew  nasze leiecie, 
głośno w o łam y : B o g a  c z c i m y  . p r z e z
C h r y s  t u s a. Mióycie wy iego za człowieka , 
przez niego a to l i , w nim chce Bóg bydź pozna­
nym  i wielbionym. Lecz bym  Żydom nayprzód 
dał o d p raw ę , wszak oni przez M oyżesza Bogu 
sie nauczyli służyć. Do Greków m ów ię: W szak 
Orfeusz w  P iery i, M uzeusz w  Atenach, M elam p 
w Ardos, T rofoniusz w Beocyi zobowiązali ludzi do 
powinności czczenia bogów. T eraz do was iuż, po­
grom ców narodów7, obracaiąc się, m ówię, człow ie­
kiem był ów  Num a P om piliu sz , co w tłoczył na 
karki Rzymian ciężkie zabobonów iarzm o. N iech­
że nam  więc wolno będzie nauczać , że Chrystus 
posiada bóstwo iako rzecz sobie właściwą, wszak 
on nie w praw iał w zadziwienie ludzi po iaski- 
niach i lasach mieszkaiącyeh, opowiadaiąc im mnó­
stwo bogów , którym  służyć m ie li, biorąc prze­
lęknionych w pew ne ludzkości kluby iak N um a; 
lecz w ypolerow anych iuż a przez ośw iatę obłą­
kanych przyw iódł do poznania gruntow nego p ra ­
wdy. Dochodźcież p rz e to , czyli ta  nauka o bó­
stwie Chrystusa iest praw dziw ą. Czy ona iest ta­
ka , iż ią raz poznaw szy, lepszemi się stawamy- 
K ieżeli to tak ie s t, w ięc zrzec się przyidzie 
innych wszelkich r e l ig i i , k tóre tey  są przeci­
w ne , a nadewszystko tey  że wszech m ia r , co się 
k ry iącpod  nazwiska i obrazy nieboszczyków, przez
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niektóre znalti, cuda 1 wyrocznie chce Bobie zie-̂  
dnać wiarę o swćm bóstwie,

§. 22,

C o  s ą  d e m o n  o w i e.

W edług nas sąto substaneye iak ie ś , duehą 
tylko m aiąee , a nazwisko samo nie iest nowem . 
W iedzieli o dem onach filozofow ie, sam Sokrates 
zw ykł się by ł ociągać, czekaiąc rady  ducha takie­
go. Co w ięeey? m ó w ią , iż od dzieciństwa b y ł 
przy nim  zawsze iem u sz , co go o s trzó g a ł, co go 
odwodził od z łe g o , rozum iem  zaś, ze od dobre­
go. W iedzieli o nich wszyscy p o e c i, że to są du­
chy odwodzące od dobrego. Lud zaś prosty  zło­
rzecząc używ a gęsto S z a t a n a ,  k tó ry  iest księ­
ciem tego złośliwego rodu  , i toż samo nazwisko 
Z przekonania w łasney  duszy przeklinaiąc w ym a­
wia. Plato nie p rzeczy ł, że są Aniołowie. Jako 
świadków o obydwóch rodzaiach duchów, staw iam  
wam  M a g ó w .  Jak zaś z Aniołów niektórych, co 
się z w łasnćy byli popsuli w iny , w ylągł się ie- 
szcze zepsutszy Dem onów ro d z a y , potępiony od 
Boga w raz z rodzaiu (swego Oycami, i z księciem  
O którym  dopiero m ów iłem , to wszystko z pisma 
ś. należycie poznać się daie ,(23.) Tej-az pom ówię

:25, Z daie się  ,  iż  T ertu llia o  przela ł b łę d n e  zdanie tych , 
M orzy ź le  zrozum iaw szy G en. l lM . u trzym yw ali, i ż  

V an io łow ie  rozm iłow aw szy  :się  w n iew iastach , sp ło d z ili  
dem onów  , rodzay średni m iędzy człow iek iem  a A -  
n io lem . Laktam U ,  l ó ż  .trzyma, .co gani Ą uguątyp  
ś. de Civil.: D ci .13, 23 .

Zesz. m . 7 *
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0 ic h  dz ia łan iach . W szystkie; ic h  czyny  dążą na 
zn iszczenie  cz łow ieka . T a k  złości na począ tku  sa­
m y m  rozpoczę ła  cz ło w ie k a  zgubę. P rze to  spro­
w adza ła  o n i na c ia ła  c h o ro b y  i  ró żn e  w y p a d k i 
d o tk liw e  , na dusze zaś nag łe  i  n adzw yczayn ie  
g w a łto w n e  w s trząśn ie n ia . U ła tw ia  im  zaś do c ia ła
1 ‘do duszy cz ło w ie k a  p rzys tę p  d z iw n a  ic h  p rz e ­
n ik liw o ś ć  i subte lność; posiadaiąc p rz y te m  n a tu rę  
d ucb o in  w ła ś c iw ą , są n ie w id o m i i  n iepodpada ią - 
ce m i p od  z m y s ły : po d z ie le  ra c z e y , n iż e li pod  
czas d z ia ła n ia  dostrzedz się daiąc. T a k  iak  na 
ia b ło n ie , na zb o ża , zaraza iakaś u k ry ta  w  po­
w ie trz u  o p a d łs z y , to  k w ia t  otrząsa, to  za w ią zk i n i­
szczy , to  p o w ie trz e m  za tra tem , w y z ie w a  n ie w i-  
d om ie  swe m o ry  z ia d ł iw e , ta k  dem on ow ie  i  ( z l i)  
A n io ło w ie  z u k ry c ia  w y z ie w a ła  za razy i  zepsucia 
na d u szę , ia lio  to : w ś c ie k łe  z ło ś c i , sza leństw a o - 
b rz y d łe  , żądze cie lesne g w a łto w n e  i  ró żn e  b łę d y  
a nadew sźystko  te n  c ię ż k i,  k tó ry  o b łą ka n ym  , u -  
m o ta n ym  w s id ła  duszom  lu d z k im  zaleca czcić boż­
k i ,  p rz y  o fia ra ch  c z y n io n y c h  u  posągów  i  o b ra ­
zó w  , zanosić im  p rzysm a k i osobne sw ądu  i  k rw ió .  
M a ią  o n i m ilszą  od  tego p o tra w ę  , aby c z ło w ie ­
ka od m yś le n ia  o p ra w d z iw y m  Bogu odw racać 
m o g li m a m id ła m i fa łe c z n y c h  svvych p rz e p o w ie ­
d n i i  w y ro c z n i,  k tó re  ia k  d z ia ła ią  o po w ie m  
k r ó tk o :  D u c h  w s z e lk i na k s z ta łt p taka  szybko p rze ­
b iega. T a k im  są A n io ło w ie  i  c z a r ty ,  W ie d n e y  
c h w i l i  m ogą b ydź  w szędzie . Ś w ia t p rz e to  c a ły  
n ie  w ie lk im  ie s t d la  n ic h , a p rz e to  co się d z ie ie , 
z ła tw o śc ią  w ie lk ą  w ie d z ie ć  m ogą. T ę  szybkość 
b io rą  lu d z ie  za bós tw o , bo n ie  znaią  is to ty  teyże . 
N ie k ie d y  U m ie ią  u d a ć , że to  co p rze po w ia da ła  
d z ia ła ią . D z ia ła ią  o n i a to li n ieszczęścia ty lk o  same, 
n ig d y  zaś ąl o b ro d z ie ys tw , O te rn  n aw e t, co Bóg

/
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postanow ił, czerpali dawriióy wiadomość z przepo- 
w iedzeń p ro roków , i teraz ią czerpaią z w ykła­
dów  pisma, k tó re  sie w głos dzieią. A tak podsy- 
caiac sio i ztad wiadomością n iek tórych  czasów

c O < o o *- • -i •
k o le i: udaią b ó s tw a , kradną przepow iednie.
Jak zaś w yrocznie swe ciem ne um ieią dowcipnie 
okładać do każdego wypadku, wiedftą o tćm  li re ­
zusy i Pyrrhusow ie. Z re s z tą , iż żółw  z mięsem 
bydlęcym  się g o to w a ł, duch Pytyusza m ógł to 
był -w sposób w yżćy pow iedziany także 
oznaymić , bo w  m om encie m ógł stanąć w  Lidyi. 
M ieszkała oni w  pow ietrzu  w  gwiazd poblisko- 
śei, nawykłszy do c h m u r, mogą dobrze n ap rzó d  
poznać 
wietrz*
loka zw ietrzą. Łatw o się okazać mogą w leczeniu 
chorób łask aw em i, nayprzód bowiem  zadaią 

b o le , potem  zalecają lek a rs tw a , i to, by się 
cud lepiey udał, n o w e , lub chorobie przeciw ne 
wcale. Z d a ie .s ię , że u z d ro w ili , gdy tylko szko­
dzić poprzestali. Na cóż się mam dłużey  rozw o­
dzić nad sztukami i siłam i zwodniczych tych du ­
chów 11. p. o pokazaniu się kastorów; o wodzie (przez 
Tucyą W estalkę) w  przetaku  niesioney, o okręcie, 
który  paskiem ciągnąć m iano (2 d.) o brodzie (Do- 
mieyusza) zrudow aciałey za dotknięciem  się (ba­
siorów) , k tóre sie na to tylko d z ia ły , by kamie­
nie miano za b ó s tw o , a praw ego nie poznano 
boga.

do czego w  górze usposobionem iest po- 
, moga i deszcze ob iecyw ać, gdy ie  zda-

-4 . Po«l czas woyny w Macedonii przez W eslalkg. lilau-
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§.  23.

I z  c z a r c i  s ą  C h r y s t u s o w i  p o d l e g l i  
i  b o s t w o  i e g o  p r z e d  l u d ź m i  z e z n a  i ą.

Daley ieżeli czarnoksiężnicy vvidmy czynią , 
nieboszczyków przyw ołu ią  duchy; ieżeli wydoby- 
w aią z chłopiąt w y ro czn ie ; ieżeli wszędze lata- 
iąc sprzedaią rozliczne kuglarstw a za c u d a ; ieże­
li sny naw et spraw uią i m aiąc iuż raz pomoc 
w ezw anych prZez siebie z tych , w ielem ogących 
duchów , przez k tórych  kozy i stoły zwykły p rze­
powiadać (25) zapew ne ta  moc czartowslia ze­
chce dla swey sp ra w y , dołożyć sił w szelk ich , 
gdy tu  idzie o in teres ważnieyszy od zysków ob­
cych. Albo ieżeli aniołow ie (źli), demony to samo 
działaią co wasi także bogowie , gdzież iest ów 
bóstw a m aiesta t, o k tórym  trzym ać n a le ż y , iż 
czarci są bogami ra c z e y , poniew aż mogą to sa­
mo , co nas zniew ala w ierzyć w  b o g i, niżeli że­
by  bogowie rów nem i byli aniołom  i demonom? 
Podobnoś mieysce różnicę ma stanowić i tak że 
ci będą bogami, co m aią św iątynie, gdzie indziey 
zaś za bogów ich m ieć nie będą. Jakoby innem  
by ło  szaleństw em  strącić się z w ieży ś. (Apollina) 
lub  z dachu sąsiedzkiego się rz u c ić ; iakoby innem  
b y ły  zabóystwem  w ytrzebić s ię , przeciąć sobie 
ż y ły , lub gardło poderżnąć. T en  sam szaleństwa 
k o n iec , ten  sam rodzay przyczyny. Lecz co do­
tąd  słow y dowodziłem  , te raz  w rzeczy samey o- 
każę , iż iedno  i d rugie  nazwisko (bożka u  ifednych,

325. T e  kuglarstwa A poloniusz Tyaueuski działać miał.
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czarta u drugich) są teyże ;samey własności. P rzy ­
stawcie przed  sąd wasz kogokolwiek z waszych ,
0 którym  wie każdy, iż iest od czarta opętanym . 
Niech który bądź z chrześcian rozkaże tem u du- 
cJiow i, ahy m ów ił, wyzna on co p ra w d a , iż iest 
dem onem , gdzie indziey (przed wam i) sk łam ie , 
iż iest Bogiem. Niechże podobnie przystaw ią któ­
rego z tych co w edług was z boga cierpią, z o łtarzy  
kurzących się przez oddech w siebie bóstwo wcią- 
g a ią c , a potem  krztusząc i krzyw iąc się , 
głosem  nareszcie stłum ionym  w yrocznie da- 
ią. Sama naw et niebieska bogini (Juno), dżdze 
spuszczaiąca , i ów wynalazca sztuki lekarskiey 
E sk u lap , wskrzesiciel Sokordego, Tanacyusza i A- 
sklepiodota, (którzy drugiego dnia znowu pom arli) 
ieżeli się na rozkaz chrześcianina nie śm ieiąe 
k łam a ć , nie przyznaią do te g o , że są c z a rta m i, 
p rzeleycie na tychm iast krew  chrześc ian ina , tak 
brzydko się przechwalaiącego. Coż nad ten  do­
w ód bardziey bydź może' w iary godnego ? W idać 
tu  praw dę prostą nic nie m aiącą oprócz swey 
zwykłey dzielności. N ie może tu  żadne padać po- 
deyźrzenie. Pow iedzielibyście przez czarty  lub po­
dobne kuglarstw a się to d z ie ie , ale wasze uszy
1 oczy nie dozwalaią tego powiedzieć. Cóż dałoby 
się przytoczyć przeciw  rzeczy tak iasney, tak p ro -  
stey ? Gdyby byli bowiem  praw dziw ie b o g am i, 
na cóżby kłam ali, że są cza rtam i, czy dla tego 
by  się nam  stali posłuszni ? A więc bóstw a wasze 
podległe są chrześcianom. Ą więc nie mogą bydź 
bogam i: bo słuchać muszą lu d z i : bo dla ocliy- 
dzenia swych gorliw ych czcicieli ty le  czynią. Je­
żeli zaś daley czartam i są, czyli Aniołami (złem i), 
dla czegóż po innych mieyscach za bogów się u -  
daią? Wszak ci, co są miani za bogów, nigdyby 
tego nie chcieli, by ich demonam i przezyw ano,,
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gdyby hajgaihi istotnie byli, niechcąjć się z wyso- 
iudv swćy godności wyzuwać. Znowu tóż prości 
czarci ni© śmieliby się tu  i owdzie udawać za bo­
g ó w , gdyby iacybądź praw dziw ie istnieli bogo­
w ie , którychby sobie przybierano nazwislto, ba­
liby się bowiem  cz arc i, nadużywać . m aiestatu 
wyższy cii od siebie i bez w ątpienia straszliw ych 
bogów. A więo niczćm  iest t o  b ó s t w o ,  vvktó­
re  w y w ierzycie; bo gdyby is tn ia ło , aniby go 
sobie dem onow ie n ie przyw łaszczali, aniby się go 
tóż n ie w ypierali bogowie. Gdy przeto  obydwie 
strony  zgodnie wyznaią-, iż bogów takich nie masz, 
przyznaycież p rz e to , że bogowie i dem onow ie są 
tóż samo wszędzie. Szukayc.ież w ięo bogów, bo o 
ty ch , k tórych za bogów m ieliście, poznaiecie , że 
są czartam i. Lecz o tćm  też za pomocą naszą na­
tychm iast się dów ićcie od tychże bogów w aszych , 
k tórzy nie tylko wam  odkry waią, że nie tylko sa­
mi nie sa bogam i, oni tóż żadni in n i , ale oraz

°  - i *  * 1 'powiedzą ra c z e y , kto praw dziw ym  iest bogiem 
czyli to iest ten  iedynie tylko, którego m y chrze- 
ścianie w yznaiem y, i czyli tak w  niego w ierzyć, 
tak go chwalić potrzeba iak przepisuią w iara  i 
zakon clirześciański. Zeznaią oni t a m : It t  o i e s t  
ó w  C h r y s t u s ,  c z y  t o  s ą  b a y k i, c o o 11 i m  
m  ó w i m y. C z y l i  i e s t  c z ł o w i e k i e m  z w  y- 
<5 z a y  11 y m , c z y c z a r n o k s i ę ż n i k i e m ;  
c z y l i  g o p o  u  k r  z y  ż 0 w  a n  i u  u c z n i o w i e  
z g r o b u  w y k r a d l i ;  c z y l i  z n O y d u i e  s i ę  
t e r a z  w  p i e k ł a c h ,  a n i e  w n i e b i e s i e c h  
r  a c z ć y , z 1< ą d p o k a ż e  s i ę  w ś r ó d  
ś w i a t a  p f l w s z e c l i n e g o  w z r  u s z e n i a ,  
w ś r ó d  t r w o g i  z i e m i e  c a ł e y ,  w ś r ó d  
11 a r  z e k a u  l u d z i  w s z y s t k i c h  o p r  o c z 
c h r z c ś c i a n ,  i a  k o  p o  i ę g a B ó g  a i i a k  o
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il u c h B p g a i l o g o s ,  i m ą d r o ś ć  i R o z u m  
i S y n  B o g a. Co wy  w yśm iów acie, niechże i o- 
ni wyśm iewać się poważa! Niech pow iedzą , iż 
nie iest praw da, ialioby Chrystus dusze wszelkie 
od początku św iata , ciała im  przyw róciw szy, są­
dzić m ia ł ; niech zeznaią przed  try b u n a łe m , iż 
M ino so o-i i Radam antowi w edług Platona i poe­
tów  dostały się są d y ; n iech się w yprą swćy przy- 
nuyrnniey w łasnćy hańby i potępienia! Niech się 
tego z a p rą , iż nie są sami ducham i n ieczystem i, 
co łatw o z potraw  im  o fia row anych , z iu c h y , 
z dymisków i ściórwisk sm rod liw ych , kurzących 
się na stosach , z igzyków naysprośnieyszych ich 
wieszczków zrozum ieć się dawa. Niech się tego 
w y p r ą , iż dla złości potępieni są nayprzód na 
dzień sądu owego w raz ze wszystkimi czciciela­
mi i naśladowcami swemi.

Całe zaś to pan o w an ie , cała ta  władza ja­
kie nad nim i mamy, pochodzi od wspomnienia 
Chrystusow ego im ien ia , i od pogrożenia im tym , 
czego w krotce wyglądaią od Boga po sądzie 
Chrystusa. Lgkaiąo oni się Boga w Chrystusie , a 
w  Chrystusie Boga, posłuszni są nam  Boga i 
Chrystusa sługom . A tak po dotknięciu s ię , po 
tchnięciu chrześcian ina, przedstaw ieniem  i przy­
pom nieniem  sobie ognia owego zgrom ien i, na 
rozkaz nasz wynoszą się m inowolnie i z żalem  
z c ia ł, co was przytom nych zapala wielkim wsty­
dem. (2(5.) “ '

20 . M ów i tu  T ertu llian  w Oczy p o g a n o m , iak wielką moc 
mieli chrześcianie nad czartam i , którzy po CXoi'cv- 
zm ach nie tylko z c ia ł się w ynosili, ale srom o tf swą 
n dobrą chrześcian wiarę Ogłaszać musiefi ze wstydem 
pogaa temu przytom nych,
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Daycie więc im w ia rę , gdy m ów iąc o sobie 
p raw d ę , wszakże kłam stw om  ich dawaeie w iarę. 
Nikt bowiem nie kłam ie ku pohańbieniu w łasne­
mu , ale owszem dla uczczenia siebie. W ięcey 
w ięc żasługu ią , by im w tern, co zeznała sobie 
przeciw nego, dać w iarę  , n iżeli w tern, czego się 
zapieraią. Teto nareszcie bogów waszych św ia­
dectw a zwykły pomnażać liczbę chrześcian , bo 
daiąc im naywyższą w ia rę , w ierzym y w Chry­
stusa. Unito zapalaią w  nas w iarę, w księgi ś . , 
oni nas w nadziei naszey u tw ierdzała silnie. Wy 
zaś ile w ie m , czcicie ich krw ią chrześcian. Nie- 
chcieliby oni więc tak pożytecznych, ty le  sobie 
usłużnych p ostradać , byście ich snadź p o ź n ie y , 
chrześcianam i się stawszy, nie wypędzali podobnież, 
gdyby im  tylko wolno było k łam ać, gdy chrze- 
ścianin chce wam udowodnić praw dę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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v i i .

L  W a n d e r  u n g e n  c i n e  s i r l i i n d i s c h c n E d e l -  
m  a n n s  z u r  E n l d e c k u n g  e i n e r ’R e l i g i o n .  Aus  
de m E nglischen des T hom as M oore . Kiilln 6 . Scbauber"- 
1 8 54 . —  2 . Biinde.

T o  icsl. p o d r ó ż o w a n i a  p e w n e g o  s z l a c h c i c a  
i r l a n d c k i e g o  d l a  z n a l e z i e n i a  r e l i g i i ,  r z e c z  
z A ngielskiego p rz e ło ż o n a , napisana p rzez  T hom . M oore . 
48 5 4  w Kolonii u  S chauberga 2. tom y.

J e s t  to obrona kościoła kato lick iego , napisana p rzez  
nayzaufańszego przyiaciela zm arłego  L orda B y ro n a , p rzez  
p ierw szego poetę  dzisieyszego w A nglii, IP . M oore, o którym  
m aw iał B y ro n , Że ile  razy  słyszy go m ów iącego, zdaie sie 
m u ,  ze m u p e r ły  z ust w y la tu ią , iak czarnoksiężnicy ia- 
kieys w zm yśloney powieści. Ledw ie m iał M oore la t 2 0 , a 
m z go w A nglii A nakreoutem  zwano. O tóż mąż ten wyzna­
nia o b ceg o , w ystępuie z zadziwieniem naywiększem A ngli­
ków , iako uczeń nayuniżeńszy katolickiego ko śc io ła , składa 
ho łd  poszanowania katolickiey praw dzie w obronie pełney  
nauki, ognia, przekonania, zbiia pocisk i, o b e lg i , iakie sekty 
rozliczne na katolików miolaią. P rzeb iega on wszelkie rodza- 
le wyznan , sekt religiinych, a okazawszy tych niestateczność 
l  n iezasadność , ugina kolana p rzed  katolicyzm em . Jak a  ztad 
radosc wyniknąć powinna d la  katolika dobrze m yślącego, mi- 
lu iącego swóy ko śc ió ł, osobliwie w śród obłakania tych osób 
duchow nego nawet s ta n u , n. p. X . de h M c n n a i s ?  lub 
duchowieństwa nadreńskiego, w Offenbachu, F rib u rg u , gdzie , 
kilkunastu kapłanów  pobudzać śm ie lud  do zburzenia b u ­
dowy kościoła , wzywa innych kapłanów  do spiskowych zw iąz­
ków , układa i do biskupów posy ła  artykuły  rozm aite ‘do 
relorm acyi , albo w ładzę naywyższą sobie przyswaiaiąc, idąc 
Wbrew ustanowieniom  soboru  T rydenckiego; kapłanów p ra ­
gnących m ieć ż o n y , chce koniecznie na świeckich p rzero ­
b ić ,  nie pam iętaiąc na to ,  że  kościół naw et wschodni ka­
p łanom  nigdy żenić się nie d o zw ala ł, ani też  do laików 
przechodzić. Radziby tacy ludzie zaprow adzić zm ian p e łn o
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względem mszy, pokuty, odpustów, słowem z dzieła boskie­
go utworzyć now e, przem iiaiacc, ludzkie.

2. JX . Zingerle dokończył tłumaczenia dzieł ś. E fre­
ma. Oto n a p i s  tomu 5 g 0 : © efahge gegen bie © m b le r  u* 
ber bie © el)eim nipe © o tte ś . —  cutsl bcm
© p rifcficn , fam m t ein tgen  a u ś  bcm  <St)rifcj?eii uber* 
eptcn  9 ieben  unb  eittem  2tnf;ange auserłefeaec © tcU ett 

beś  e p ^ r a i in  gr. 8 . S n S b tu f  1 8 3 4 . 6 . SSagnec 
2 .  fl. C :  M :

Pieśni przeciw tym co względem taiemnic szperać 
zwykli, toż mowy i mieysca przebrańsze ś. E frem a Tom  
tłły w Inszbruku 1054. 2. fr. C. M.

(Porówn. Czasop. rocz. II. Zesz. III sir.. 81.

VIII.

i .  D o b y c i e  J e r o z o l i m y  n a  S a r a ­
c e n  a c h  w  r .  1 0 9 9 .  R z e c z  w z i ę t ą  z  C a-  
t h o l i q u e ,  m a g a z i n  R e l i g i e u x  1 8 5 4 . r .

Przeciw krucyatom pisano wiele , obwiniano z okazyi 
ich rcligią nawet sam e , iakoby ta  wyprawy podobne nay- 
mocniey popieraiąc , tysiączne na Europo klęski sprowadzi­
ła. Krucyaly , m ówią, przywiodły Europę o stratę 2. mi­
lionów lu d z i, o stratę skarbów niezliczonych , one zbogacily 
duchowieństwo świeckie i klasztory, zniszczyły szlachtę, 
władzę papiezką nad miarę wzniosły w górę.

Daymy to , że w Azyi padło trupem dwa miliony lu­
dzi wolnych ; ale przez to 20. milionów dostąpiło oswobo­
dzenia z niewoli , w którćy trzymali ich owi panowie. Praw­
da , że skarby wielkie przewieziono do Azyi z naszey E u ­
ro p y , ale handel nowy zwrócił wkrótce z lichwą owę stra­
tę. Kościoły i klasztory nakupily lub darem otrzymały po­
siadłości ziemskich w iele, aleć te  były po naywiększey 
części za ro s łe , puste i nędzne , dopiero po wielkich pra-



each i wkładach odm ieniła się na lepsza ioh postne. U p a­
dły szlacheckie d o m y , za  to szlachta 'dawnych rozboiów , 
naiazdów  zaprzestaw szy , k ró lom  i książętom  panuiącym  
pod leg łą  hydź poczęła. W ładza Papieżów  podniosła  się  
w gó rę , za lo zgruchotaną zosta ła  po tęg a  M uhainelanów  , 
którzy  d ługo  nie m ogli .podnieść g ło w y , ani też-* m yśleć o 
nicpokoieuiu Ę aropy . Z tąd  poznać łatw o, że  korzyści znacz­
nie przew ażaią stra ty  !

M ówmy , eo chcemy, wyprawy krzrżnwników  stanowić 
zawsze będą rozdział bardzo piękny w dzieiack cłirześciań- 
skich , 'Stanowić one będą p rzedm io t pienia bohatyrskiego , 
w którym  widzieć się daie mieszanina osob liw a, w ie lkości, 
męstwa , pobożności i b a rb a rzy ń stw a , cnót w zniosłych i 
zbrodni nayohydnieyszych. C zytaiąc dzieie tych wypraw , 
zdaie się , że  połow ę ich sp isa ł a n ió ł , a połow ę szatan . 
Sm utno ziawisko zepsow anćy ludzkiey n a tu r y ! O sobliw ie 
też p rzy  pierw szem  Jerozo lim y  , o któreni m ów im y, zdoby­
ciu , sprzeczność owa nay lep iey  się wydawa.

D nia 7. Czerwca r. 1099, stanęli krzyżownicy pod 
Je rozo lim ą. Z  niepoliczOnych owych roiów  woiowników o- 
zdobionych krzyżam i , którzy z  E u ro p y  byli w yszli, ledwie 
się n alazlo 20000 piechoty a  IdOO.konnicy. Dowodzeń J e ­
rozolim y , Kalify nam iestn ik , p rzed  przybyciem  cbrześcian 
rozkazał iedne studnie ziem ią z a rzu c ić , d rug ie  z a tru ł , oko­
licę zaś całą zam ienił w pustynię. Poczem  sprow adziw szy do 
m iasta niezm ierne p o trzeb  wszelkich z a p a sy , zam knął się 
w niem  z załogą składającą się  z 1 0 .000  woyska i z  2 0 .0 0 0  
zbroynego m ieszkańca. T o  uczyniw szy, oczekiwał za basz­
tami i silnem i m uranti p rzybycia cbrześcian.

C hrzcściańskie woysko pe łn e  o d w ag i, palaiąc gorącą 
ządzą odebrania m ieysc świętych , k tóre p rzed  oczyma w ła- . 
śnie m iało , uw ierzyło zrazu  wszystkiemu , co chrześeianie 
przez M uliam etanów  z m iasta w yrugow ani, o łatw em  wzię­
ciu tegoż prawili. N adto  w yglądaiąć z nieba cudu , um yśli­
ło  bez woicnnych ru sz to w ań , m aszy n , bez przygotow ań 
należytych przystąpić do dobywania tyle obw arow anego 
mieysca. O ddział woyska cbrześcian podstąpiw szy w alecznie 
pod wały m ias ta , sporządziw szy z puklerzy  sklepienie n ic  
przebite , oslreini szynam i i taranam i walił w g ru b e  m ury  , 
gdy tune oddziały sypiąc z p roc  i kusz kam ienic ', pociski
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rodź,-nu wszelkiego , spędzili n ieprzyjació ł z w ierzchołka 
m urów . M im o kipiącey sm o ły , mimo g rad u  ciężkich kam ie­
ni i tram ów , iakie na zdobycieli spuszczano z g ó ry ,  n ie  
przestaw ali oni p suć i podkopywać m uru  , aż ten nareszcie 
z łoskotem  wielkim ru n ą ł na ziem ię. L ecz m ur ów zasłoną 
b y ł innych-silnieyszych warowni , na k tóre, iednę tylko d ra ­
b inę m aiąc, odważnie rzucili się ch rześc ian ie , część nawet 
walecznych rycerzy dostała  się aż na w ierzch sam  onych. 
T y le  atoli m ęstw a , p racy  na niczem sp e łz ło . G arstka n ie ­
wielka ustąpić w kró tcef m usiała przew yższaiącey siebie tak 
bardzo  sile.

O dtąd woysko chrześciańskie" postępując w olnićy poczę­
ło  się krzątać około sprow adzenia po trzebnych  rzeczy do 
ob lężen ia  i zdobycia m iasta. A toli od leg łość  lasów brak ' 
n a rz ę d z i, upały  nadzwyczaynie doym uiące , w iatry gorące, 
b rak  p a s z y , żyw ności, brak po trzeb  pierwszych doym ow a- 
ło  im srodze. Z  N ieba żywy ogień padać zdaw ał się , wody 
z a b ra k ło , gdy  rzeczka C edrón zupełn ie  w y sch ła , ź ród ło  
S iloe skąpo wody dostarczało. Konie padały  , ludzie um ie­
ra li dla braku ochłody.

J u ż  krzyżownicy chwiać się w swem przedsięw zięciu 
p o c z ę l i , ba podaw ać się naw et rozpaczy , gdy  wieść ro z e ­
sz ła  się o przypłyn ięciu  do portu  w Jo p p e  w ysianych z G e­
nui okrętów  naładow anych żywnościami , bron ią  i po trzeba­
m i wszelkiemi. C zęść statków w padła była w praw dzie S a- 
racenom  w ręce , część iakaś zniszczoną przez  tychże zosta­
ł a  , to  wszelako co uratow ano , co do p ro ­
w adzono na m iey sce , dostalecznem  było  do posilenia woy- 
ska , do opatrzenia go we wszystko , czego obleżenie mia­
sta w ym agało.

O dtąd  p rze to  z podwoioną usilnością pracow ali chrze- 
scianie około ob lężenia tw ierdzy. W ystawili trzy ogrom ne 
woienne wieże o trzech piątrach , które m ożna było licznym 
żo łn ierzem  z a o p a trzy ć , z m ieysca na mieysce p rzew ieść ,
W w ierzchu zaś wież tych znaydyw aly się m o s ty , które 
m ożna było  w raz ie  potrzeby na m ury i w ały zarzucić. 
W ie ż e  te  na rozkaz G otfryda Bouillon , X . L o ta ry n sk ieg o , 
ruszono  z  mieysca w nocy z dnia 11 . na 12. L ipca, i wśród 
niebeśpieczeństw  i trudności wszelkiego rodzaiu dnia Sgo 
dostawiono ie do m u ró w , zasypawszy w przód część fossy
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głębokiey. Na dniu 14. przypuszczono walny allal; ze wszech 
stron do miasta. Z  obydwóch stron padały g rady  kamieni , 
s t r z a ł , pocisków , w łó czn i, do czego ob lężeni olćy , sm olę 
w rzącą , ogień grecki d o d a li, nareszcie uczyniw szy przeciw  
ckrześcianóm  wycieczkę p rzez  w yłom  w m urze  przez o b lę - 
Żeńców uczyn iony , nie m ało  maszyn woiennych chrześcia- 
nom  zepsu li. N oc po łoży ła  tam ę zacięley walce.

Św itaniem  d. lS . wszczął się na nowo boy srog i 
z  stron  obu. J u ż  chrześcianie poczęli tracić odw agę dośw iad- 
czaiąc oporu  nayzaciętszego , gdy G otfryd nayprzód i R a j­
m und , X iąże T o luzy  a potem  inni uyźrzeli na gó rze oliwney 
iezden , któryv w łócznią Swą wskazywał , by natrzeć na m ia­
sto. W idok  ten przyw rócił chrzescianom  upadły  um ysł. W o­
łano  , że  ś. J e rz y  chrzescianom  w pom oc idzie. P rzysta­
wiono wieże woienne bliżey m u ró w , puszczono chm urę 
s trz a ł o g n is ty ch , od których zapaliły się wory wypchane sm o­
łą  i kłaczyskam i, któreini byli Saraceni m ury  obłożyli. W iatr 
w zniecił pożar wielki. D ym  i płom ienie go rące  w prost S a- 
racenom  szły  w oczy. W  tern m ężny G otfryd spuszcza 
m ost z  swey w ieży , a uczepiwszy do m uru-, stawa na 
w ierzchu tegoż z dobrunem  rycerstw em  i dostawa w swe rę ­
ce m iasto święte.

T ym  czasem  woysko d ług im  oporem  roziątrzone , p o ­
pełn ia  bezpraw ia i m ordy okropne. Niewiasty, starcy , dziat­
ki naw et padaią od o strza  ich m iecza. W id ząc  to S a ra c e n i, 
szańcuią się po d o m ach , ulicach , m eczetach i bronią się 
w ściekle. W szystko atoli n ad a rem n ie , bo m iecz zwycięzców 
wszędzie ich dosięga. N aygłów nieysza nawet m oszea , s ta ro ­
ży tny  kościół Salom ona, dostawa się im w ręce. R zeź zaś 
w nim była  lak o k ro p n a , iż w ed ług  świadectwa pisarzy o- 
w ocześnych konie we krwie b rodziły . G dy takie ok rucień ­
stwa dzieią się w m ieśc ie , G otfryd spieszy po zdobyciu za­
raz  miasta do kościoła g ro b u  ś . w tow arzystw ie tylko s łu g  
tr z e c h , bez b ro n i, bez obuw ia, upada na tw arz w świąty­
ni , oddaie pokłon Zbawicielowi rodzaiu  n a sz e g o , składa 
podziękow anie N aywyższem u za darow ane zwycięstwo. L e ­
dwie o tćm  zasłyszeli krzyżow nicy, upam iętali się w krótce 
w w ściekłości i zapalczywości swoiey. Zrzuciw szy p rze to  
z  siebie szały krwią z b ro czo n e , bez b ro n i ,  boso i z odkry­
łem! g ło w y , pod  przew odnictwem  duchowieństwa pośpieszy­
li do kościoła zmartwychwstania pańskiego..
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•Nareszcie skupiwszy się woysko chrześciań sicie ranem ,' 
stanęło  nu -górze kalwaryi. N oc właśnie bydź poczynała , 
w całcm  mieście g łuche  panow ało m ilczen ie , tylko z po­
środku woyska rozchodziły  się wszędzie pokutne pieśni i 
pienia pobożne. Krzyżownicy okazywali tak gorącą pobożność, 
tak skruszony u m y s ł, iżby nikt tem u n ie  d a ł w iary , że 
to  są ci sami woiownicy', co w mieście tak okropną rzeź 
spraw ili ; każdyby ich wziął b y ł za chrzcścian , żyiąoych 
w  klasztornem  zaciszu , i wyuczonych tam że rozm yślać n a ­
leżycie nad taieinnicami zbaw ienia i opłakuiących przew inie­
nia swoie. —  Z resztą  chrześcian okrucieństw  , m ordów  
nikt z katolików ani pochwala , ani też  usprawiedliw ia g ru ­
bą  ciem notą , Saracenów  ździerstwy , okrucieństw y wywiera- 
nem i przeciw  pielgrzyinuiącym  chrześc ianom , nareszcie ro - 
dzaiu wszelkiego uciskam i, iakich woysko doznać m usiało  
w czasie oblężenia m iasta. —  D obycie m iasta ś. p rzypadło  
w dzień piątkowy o tey  sam ey godzinie*, którey zbawiciel 
dla zbawienia naszego na krzyżu skonał.

2 .  N i e k i e d y  u  m  i e  i a  i  ś w i e c c y  l u ­
d z i e  d o b r z e  b a r d z o  b r o n i ć  u s t a w  
w y ż s z e g o  p r a w o d a w s t w a  n a s z e g o  
k o ś c i o ł a .

N  ['• Jo u rn a l des debals i!S. L u t. 1835  odkrywając 
o b łu d ę  tych p is a rz y , co powierzchownie religii b ro n ią ,
W rzeczy sam ey katolicyzm zagładzić mąią z a m ia r , m ó w i, 
iz umieją p o d  c h 1 e b i a ć p l e b a n o m ,  na biskupów a- 
to li znaleść nie m ogą dosyć krzywdzących wyrazów , naste- 
puiąc na ich b o g ac tw a , z b y tk i, pragnąc pow rotu szlache­
tnego  ubóstwa apostolskiego. N agadawszy się oni na u ro- 
lono skarby biskupie, lituią się niby niezm iernie nad losem  
biednych plebanów . T u tay to  nie m ogą znaleść dosyć czu­
ły ch  wyrazów , dosyć łez  gorących. Ustawicznie oni m ów ią 
o dobrych pasterzach , o czułych , w dzięcznych , przyw ią­
zanych do nich owieczkach. K ogoż atoli przez to omam ią ? 
bró lkow idzących! G dyby w rzeczy sam ey poważali i kochali, 
dusz pasterzy , czyliby bili na pasterza dyecezyi ? Czyli 
rozum ieią , że przez to potrafią oszukać duchowieństwo ka­
to lick ie?  A le to nie potrzebuie zdradliw ych ich p o chw ał, a- 
ni kłamliwych u ż a le ń ; w ie .,-ze  tu  idzie o zgubę i zniszczę-
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nie głów  owczarni. A le m oże kray omamią ? L ecz  len od 
la t p rzesz ło  4 0  m iał czas poznać się  na wilkach w owczćm 
odzieniu.

T eraz  wilcy owi inną drogą przez  z m y ś l o n ą  s y m-  
p a t y n  k u  k a p ł a n o m  n i ż s z y m  radzihy zgub ić  ko­
śc ió ł katolicki. Podaią oni niebeśpieczne nader żądania do 
izb o pozw olenie żenienia się tym , co są kapłanam i. W słów ­
kach pieszczonych , w peryodach zaokrąglonych gładko  wy­
stawia ią okropne położenie ofiar nierozsądnych , co bez po­
wołania wstąpiwszy do duchow nego s ta n u , doznaia wście­
kłych żądz u p a łó w ; co przylem  sum iennem i b ę d ą c , ło ża  
cudzego; nie chcąc p la m ić , albo też  z kucharką rozw iozłą 
sprośnie obcować, strasznych doznaia niepokoiów. T em i s ło ­
wy ich płytcy Filozofowie uwiedzeń! natcżaią s łuchu  , sypią 
po ch w ały , ale są rozum y g łęb ićy  rzeczy rozb iera­
jące , które dobrze się znaią na w artości gadanin po­
dobnych.

D ozw ólm y żenić się k ap łan o m , a podpiszem y tem  sa­
m em  katolicyzm u zgubę. W  budowie bowiem ley lak ściśle 
wszystko się z sobą trz y m a , że wyiąwszy ieden kam ień , 
m ur obala się cały. Dozwólmy żenić się spow iednikom , a 
wkrótce i spow iedź u s tan ie ; bo wielu lękać się  b ęd z ie , by 
na ło ż u  m alźcńskiem  taienm ica ich spowiedzi nie została wy­
daną. N iechże zaś nie będzie spow iedzi, nie będzie 
iuż takiey ko m m u n ii, iaka iest u katolików , n bez 
spow iedzi i komm unii zobaczycie , co się z reszta  kalo- 
licyzm u stanie.

\y ie rzę  ia tem u , że nie ieden z kapłanów  dzisieyszych 
nie pozostaie w iernym  przysiędze uczynioney dochowania 
R ogu czystości, aleć taki ukrywa się przynaym niey 
z swym występkiem p rzed  ludźm i , i lęka się pow ierzyć 
wszystkiego o so b ie , z  którą g rzeszy ; co wszystko inaezey 
dzieie się z  żoną.

Lecz zważaiąc kapłanów  poymuiących żony pod w zglę­
dem  ustaw kraiow ych, po trzeba mieć m ałżeństw a takie za 
p r z e c i w n e  z u p e ł n i e  d o b r u  t o w a r z y s t w a .  
N apoleon ośw iadczył się b y ł raz  w R adzie stanu za tć m , 
by z kapłanem  żonę poym uiącym  tak się obchodzić , iak 
z tem i, co maiąc iednę żonę poymaią d ru g ą ; bo kapłan 
taki zaw arł iuż raz m ałżeństw o świętsze o d  zwyczaynego.
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Połom  iaka przyszłość czeka zono i dzieci człow ieka , o-rlr 
pocznie pałować ze swą w inę? Jak ie  będzie pożycie °jcl. 
z człowiekiem , który w nich widzieć pocznie żywy dowód 
złam anych przysiąg swoich. 3 3

Zaprzestańcież prze to  iuż raz p isać dla teatrów  sztuk  
ey p o dobnych , w którey w ystępnie starzec pleban nie 

w tdzieć  z którey okolicy kończący życie swe na reku  ku­
charki. Znam y ,uz z rom ansów  la H arpa i C heniera podo­
bnychi starców plebanów , co się d la tego tylko na tea trze  
okazu ,ą , by dawali b łogosław ieństw o w szystk im : aktorom  
su  le ro w i, parterow i , podwoyOego rzędu  lożom. Posiadała 
on, wódką to lcrancyą, uwielbiają Kalwinów , rozczulaia się 
nad M uham elauinęin. . W szystko brednie do praw dy niepo­
dobne A boz kapłan o swą niedbaiący wiarę nie bedzie 
złym  k ap łan e m , rów nie iak ów o ff ic e r, co się przykłada 
do upadku w ładzy w oyskow ey, iest z łym  o fm e re m ? -K a ż ­
dy stan miee m usi swą karność , swą surową także stro ­
n ę ,  swoy p o rz ą d e k , którym  się ńtrzym uie. Kto iest p rze­
ciwnym sc,sienni po rządkow i, porządkow i konieczie potrze- 
m em u dla całości stanu i tow arzystw a, zostanie s ła b y m , 

n iedołężnym  członkiem  sw ego sianu.
Śm iechu g'orfnn iVcF l*700'» <1    «!• t

c ,,, nauKil onyczaiów przedaw ać
takiego za doskonałego m ę ż a , co swe po łam ał p rz y s ie - i ,  
w łnsm e ,ak gdyby sędzia  dla tego  m iał bydż wielkiey cnoty m 
z e m , ze raz p o pe łn ił występek. Z  resztą  d la  czegóż bez- 
r ?  Z r  |" " W obw oływ ać iako winnych rozm aitych w y, 
Stępkow ? Czyiiz występki ich zląd  pochodzą, że swćy przy­
sięgi złam ać m e chcie li, czyli nie ztad  ra c z ć y , że sa ludź­
m i ziem i z swego p rzy rodzen ia?  Czyż i żonaci nie bywaia

wyniosłem ^? ’ ^ p c a n . i  , łakom cam i ,
y -emi . . . . K oscioł w rzeczach wiary i w yższe-o

Z*'S * “ •7* *  »  m oduych
ia n rz e r ’i b t  Pra 'Vodawców, co ustawnie zmieniaią, psu-

idzie on za sposobem myślenia chw ilow ym , za -ustem  
zmiennym w fiłozofii lub w literaturze sie ś n i ą c y m  £  

WrZaskÓW Przet0  Poetów i głębokich polityków trzyma się
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M ale sw ych zasad . C 0 zaś k tó ry ś z  fran cu sk ich  w y rzek ł p 0 ,  
c ló w : n i e  i o s  I t e n  n a r e s z c i e  c z ł o w i e k i e m ,  c o  
n i e  k o c h a ł  n i g d y ,  m olo  w azy  u  l e g o ,  k to  p o ią ł  d o ­
b rz e  , że  k ap łan  katolicki n ie  iest p o w sz e c h n y m , zw y czay - 
nyiu człow iek iem  , a je  ies t w y b o rem  lu d z i , lu b  ż e  tak  p o ­
w ie m  czen isi śro d k o w ćm  m iędzy  b o g iem  a lu d źm i. N ie  p o ­
m ieśc i się  to  w g ło w a c h , ani się  ro z u m u  tych  chwyci 
c o  z  k ucharkm i zaw sze ży li p o u f a le ;  a le  tak ich  ia m e ’ 

w zak lin am  na  żyw eg o  B o g a ,  n iechay s ię  n je  t ru d n ią  
Spraw ą n ieb ie sk ie j' re lrg ii. —  f  '*  *

5- W ed łu g ^  d o n ies ień  p ism a czaso w eg o  1’ am i d e  la  re-, 
Iig io n  z  r  1 8 3 4 . ,  zn u y d u ie  sję  te ra z  w p ro w in c ja c h  po* 
łączo n y ch  p ó łn o c n e y  A m ery k i 5 2 0 , m issy o n arzy , 4 9 0 . k a to l. 
k o śc io łó w , k tó re  są  w p ra w d z ie  d rew n ian e  i n iew ielk ie  lecz  
ustaw iczn ie  ich  p rzybyw a. S o b o r  kato licki w r .  1 0 2 9  m im v

!iCZy/ , ! l 0 l !I' ÓW 3 0 0 ’0 0 ° -  '•Vlk°  ’ M  liczha  ‘ych dochodzi 
d o  1 ,0 0 0 .0 0 0 ,  P rz e sąd y  daw n e  p rzec iw  kato likom  zoikaia. 
D y eceza ln y ch  S e m in a ry ó w  ie s t iu ż  s i e d in ; w B a ltim o re  
p o d  z a rz ąd e m  S u lp ic y a n ó w , w E n n is h u r g , B a rd s lo w n , 
M is s u r y , C iueinnanti , C h a r le s to w n , M o b ile . Z  A m ery*  
kanm ow  m ało  k tó ry  do  S em in a riu m  id z ie , K onw iktów  p a - 
n ią t ie s t 12  u trzy m y w an y ch  p rz ez  X X . J e z u i tó w ,  D o m i­
n ik an ó w  , S u lp icy an ó w , L az a ry s tó w  i św ieckich k ap łanów , 
S ą  tak że  zak o n n ice  U rszu iiń k i w N o w y m  O r le a n ie ,  i B o - 
s lo w n ie , W izytki w G c o rg e s |o w n , M o b ile , Kas.kakies , Z a ­
k o n n ice  se rca  Je z u so w e g o  w S t . L o u is  S t .  .F lo ris*  
s a p t ,  S t ,  C h a r le s ,  S t .  M ic h e l , w O p e lo u sas . W  D y -  
e cezy ic  K en tucky  i M issu ry  ies t dom ów  k ilk a  s ió s tr  od  ś. 
b rz y za  w B a ltim o re  są  k n rm e li tk i , w K en tucky  i O hip  D o -  
m iu ikanki , w k ażd em  zaś p raw ie  m ieśc ie  są  s io s try  m iło ­
s ie rd z ia ,  k tó rych  liczb a  w ynosi 2 4 7 . o só b . ”O d zn acza ły  sie  
o so b liw ie  w czasie  zarazy  c h o le ry . M issy o n arz  X . O d ip  
p ra co m  o d  Jat I 2 t u  z  w ielk im  po ży tk iem  w S t. L o u is , K wi­
nie tam  1 , S e m in a r iu m ,  2. (Collegia, K lasz to ró w  9 . czyli 

konw iktów . G d y  p rz y b y ł tam że  ów k a p ła n ,  ljczono  4 3 . ty l-  
i.o tam iln  k a to lic k ic h , te ra z  zaś  liczą o k o ło  4 ,0 9 0  o s ó b . 
A  tak  lu b o  kośc ió ł b o ży  z d a ie  się  tu  i ow dzie  p o m n iey sząę  
j r z y  p o m o cy  N a jw y ższe g o  w zras ta  w in n y ch  stro n ach ,

Zesz. Ifj.
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IX . H M U M W A

K o ś c io łó w  o b rz . ' ł a c .  w  I z d e b k a c h  , N o z d r c u , 

W e s o ł y , W a r z e , L u b n e m  , H a r c ie  , B a h o r ż u  z  r .

1593 . ’

In  nom ine D om ini Amen.

Q uod a nobis O fficium  Pnsiorale  , e t inprim is suin- 
m us oinńinni Basior Chrs salvalor rcqu irit, ul O ycs amissas 
et quoom odolibct abcrrnnles , ad unum  oyiic , ipiod est 
E cc la  Calbolica, reducam ns: liben ler hoc sane faccrc dcbe- 
in u s ,  D eo nobis id  ipsum  pc ip ieu le , cl v iiium  nrarum  de- 
bilitatem  , G rae (graliae) suae iospiratione eonlirm aiite. P ro - 
inde nos L aurc tiliu s GoSliczki Dci g ra  E p o s Prcm islicn pi- 
is e t deyolis pctitionibus M ag. C alharinae W apowslta dc M a- 
cyiowicze M a g . oliin A ndreac Vfapotvski , ju DeiioV 
H aercd is Caslclani Prcm islicn  viduae relielac praeseniis si- 
m ulq  G ernosi S lan isla i W apówsky , cdruiidein P aren lnm  
lilii , e t succcssoris licet ab sen lis , m atris lam en p ro  c ju i 
ralihabitionc prom issione el eaurione n cęenden le : cum  nobis 
expossuissenl in O ppido D c n o v , e t villis cerlis e o n m ih a e -  
red ilariis  Izdeb liy , N ozdrzec , I l lo d n o ,  VVessoin , W ara  
L u b n a , H a r ta ,  B achó rz , et aliis adiacCntibos baberi E cc - 
las Calholicas e t  S ch ism alicas, ubi Calholići cl sebismalici 
sim ul cobabilare ac prom iscuć vivcre so le a n t, e t p luriin i 
eorum  y itam  agant fidei et religion! C hrlanae parom  eon 
sen laneam , m oresq. habcant D eo e t bom inibus piane inyisos. 
Gnde tim endum  c ra t ,  ncc juslam  irain D ci liuiusn odi faci- 
n o r ib u s , in se hom ines p ro ro c a re n l, e t paenis Sul.iicianlur 
aeternis. O uod u t ab iilis averla t D nus ex Zi o  pictatecr 
C hristiana sua praefali P a tro n i cl fundalores , proy idendum  
silu csse p u la ru n t, p rou t p ro lu le ru n t, refóriiialiohe , ordi- 
nalione , c l fundalionc praesenli ECclarum  facta uobisq lan- 
quain O rdinario Pastori , et E p o  adan im an te , ponderan , 
coniirm an. ,n scriptis oblata. Coins Creatnis seu  E rcc lion iś  
p e r nos e.vaminalae tenor de Y erbo  ad yerbum  Polonico



idiom aie coiiseriplus c t eadcm lingua u t voluntati Ordinaltii 
śa iisP ial, hic in s c r lu s , Sequitur e t est ta ł i s : D in Chwały 
B o ż e j , i ś. W ia ry  powsżfechney Pom nożenia 1A C A T H A - 
i ! 7,1 NA z M A C IE JO W IC ®  W a p o w sk a , \ycspolek y z S y ­
nem moim Stanisław em  W apowskym , uchodząc Gniewu B o­
żego dla grzechów  v n iepobożności w ielu poddanych nu- 
sz,vcli lak Lachów iako j"M nsnaków we wsiach naszych ni- 

ey opisanych y pomienionych : W iedząc o tym , iz do n a ­
prawienia C not y obyczaiów lu d zk ich , mocuieys/.c y sku 
tcezliieysze iesl słow o y Zakon H o ży , nizli W ładza i rada 
ludzka stćy Zw ierschności, które nam  nad póddanem i nasze - 
mi P . B óg dać r a c z y ł , winniśmy ich dusznego Zbawienia 
ra rzćy  nizli pożytków doczesnych p rze s trzeg ać , y o  nie się. 
u tycii s ta ra ć , którym  to  w ręce P . B óg p o d a ł ,  v one 
ludowi sw em u stróżam i Pasterzam i , y szaiarzuuii nauki nic- 
bieskićy postanow ił. W iedząc  lesz y to  ze s. kościół po- 
w-zcchny Rzymski z wielką pilnością stara ł, się zawzdy o 
przyw icdzicnie Graeków do iedności W ia ry . . • • (ganić 
nas w tym  Chrześciianic dohrzi nie b ę d ą : isż llie^ Czerl.wie 
R uskie wyżey opisane na kościoły Rzymskiey W iary p rże- 
e/.yniamy. Albowiem 'okróm  sam ego © dszczepicnslw a I • L o­
g u  niem iłego  , tak się. wicie z łego  i b łędów  srogich m ię­
dzy Rusią n a m n o ż y ło ; isz w ielkiego zbudow ania m iędzy 
inszem i ludy  po trzebu ią . W iara naprzód  , k tóra iest g ru n ­
tem  Zbaw ienia n a szeg o , tak w nich z g a s ła ,  isz m ało  co, 
abo nic o W ierze nie w iedza , Pacierz za zadko ktorzi um ie­
li , ani ich teg o  uczono , a święte Sakram entu tak są u  nich 
sp ro fanow anejże  ym ledw ie lilko Caerem onie zostały. C hrzest 
takow y w którym  tylko Cncrcmonią a nie skutek  ̂ Chrztu 
ś. pow iżaią. P okuty  praw dziw ey nie m asz ani w czym 
należy wiedzą. M sza y przystępow anie ich zda  ̂ się być 
w ięcej B ałw ochw alstw o, M ałżeństw o ś. rozw odam iy obycza­
jami pbigawomi , tak zg w ałcone , że gorzcy hyc nic może 
o ins ycii Sakram entach u nich uieśSyckae. Czego wszystkie­
go  przyczyną sa ichże w łaśni P o p i,  kłórzi w ymysłami i 
g ruba  nieuinieielnością swoią grzechów  y niedow iarstw a 
m i d ź y  nimi nam noży li, h ló re  to b łędy  acz ^ ja s n e ;  w szak­
że i w tym nie rycbłośiny się obaczyli, as;/. I  lebnm C alo- 
lićci usk.gr/ać sic poczęli , isz wiele Polaków wiary C atho lic- 
k ie y , miedzy Rusią mieszkaiąc na Ruskie niedowiarstwo dkt 
swawoluieysżćgó żywota p rz is law a li, y lak na D uszach gi
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h e i , ,  a Jrs* iest m ężnego Z  I ło l ,  nn Marych przed lvm  Po  
lacy byl, płacić nic chc ie li, za czyn, wiele p C e n  iw  ko  
stadnych u byw a ło , y trzeba sie bać b y ło , i j ,v  v ! ~ o V l  
y l  cza/sem nic spustoszyły , a między Polaky wiara C a l U  

l al; Wzruszeni ubliżeniem Chwały Bożey 
o leniem D u s z , ysz nie m ożemy rzeczy p . „„Iszev

V Zwierzchpści naśzey nad nami Przystoynieszej u ^ n  ć 2  
te poddane desze, ciężkim niedowiarstwym zaślepione r

*» • w- f  cSJsVS’SL 3  T t;
p r z ^ ję w d ę c iu  naszym . abyśmy slę *  m ie ifp'sr a ,-r, fe:
skulkU prziw odzić, JVaypCzod aby £  n i ^ C ^ l  *  
o  zwiedliśmy Popy Ruskie na rozmowę Z  kap 1 aa I i Gal',o  

l.c k ,e m ,, którzy ym ich b łędy y nieumiejętność lak noka*

kto r’eyZ -”S‘e | ° D' ■ W ła d ^  «">gł» po naukę m usieli, 
k orey ,z od mego me p rz im c ś li, a ym  dalóy tl,vm większa

I t a h y  * . iSk0d'‘ C/yn,‘e !i’ mUsi’e!‘śn,y radzi nie ra t
tak ssodliwe poddanym swym m ieis /ćze v „  „ i 1

J W o w i e t o .  A  U  P o i , , , ‘£ £ , »  X  t n

- .T tra .'T ,*  * * * * 'O , co ,cl, b y ło , z czego nass sami Ouitowali T o
naprzód Uprzątnąwszy , y kapłanów S O C IE T A T IS  J  E S f i  
z  Jórosław,a używszy aby ym słowo Boże y n a u t  zha 
Vienna p ow ieda l,, doznaliśmy w k ró łc c , y tym w im -v  A 

g w a r n y ,  iako ich serca zatwardziałe miekczeia y i t f y w i *  
pobożnego Cbrzcscianskiego sie sposobiaia. A  ysz B wl ie 
sprawy są doskonałe, w ierzym y is i  iako to racz - ^  ć
Jak raczy dokończyć: gdi kapłani ustawiczni nrzi koś,-idach  
będą postanowieni, którym  ysz P. Bóg the dro»e do , : 1 
k,ey .ą s lu ,;  „tw orzyć ra c z y ć  slego sic L ^ L e L t  

o  msziy po Indyach qż na nowy świat ieżdzac szukałaŁ^frz ™ “
2 rł* ifr -A' “  £3r g Ł ż r * 7 y * " is“ k“ " » s-i-noy. w

» W arze  y na przedm ieściu D yno w skiin , na



Cześć i nu chw alę P . B ogu W szecbm ogęceinu  W kościoły 
•Łacińskie y Cathołickie przeczynić chcem y , y przeczyniam y, 
y P lebany w nich naznaczyć, fundow ać, y postanow ić chce­
m y , iakosz naznaczam y, fnndoiem y y postanaw iam y: to 
wszilho czyniąc za pozwoleniem y potw ierdzeniom , y uwa- 
żeniem , z VVicrschncgo Pasterza P. Biskupa J E .  M osc Prae- 
m isliac w k tórego Diocesiey te p rzerzeczone kościoły v 
ludz ie  sc położeni S aby się w nich wszytkie oh rzęd i, y po - 
winnności , w edług  kościoła Rzymskiego , odpraw ow alij. N a­
przód chcemy ; aby w każdym kościele przerzcczonym  P le ­
ban b y t kapłanym  porządnie od Biskupów kościoła Rzym ­
skiego poświęcony y we wszickim posłuszny Stolicy A po­
stolskiej'. T enże  kapłan od nass albo od  potom ków  naszych 
praesetilow m y , wziąwszy Institucyą od  J E G O  M ośc. X . 
Biskupa Przem yskiego albo odN am iesnika iego w tym że kościele, 
Sakram entu v insze C erem onie aby odpraw ow ał, iako zwyczay 
ie s t w kościołach Rzvmskiey W iary. Pow inność iego okrom  in­
szych powinności P aste rsk ich , których on  skąd innąd ma 
do sięgać , te  m ieć chcem y. N aprzód naw raczać Rus do ko­
ścio ła ś. R zim skiego. Bo dla tego  osobliw ie the kościoły do 
Fundowania y nadania podaiem y. Co ysz z  prędka być nic 
m oże dla lego lak ma postępować. M a dzieci Ruskie krzcie 
i pilnow ać tego  , aby dzieci przes krzłn  nic m arły  abo zę­
by  lesz u Popów  dzieci nie krczóno a krzczonych, gdi w zro­
słą  potym  W iary uczyć y p rz e s trz e g a ć , aby po C atolicku 
chowane bvli. Potym  starać  się będzie aby tesz wszyscy 
insi do kościoła ch o d z ili, w D ui święte y N ied z ie ln e , N a 
m szą , na kazanie : na którym  po p ro s tu , aby  rozum ieć m o­
g l i , przi Ew angcliey  będzie ym b łę d y , odsczepieuslwa ich 
łaskawie opow iedał, a osobliw ie C alhechism u będzie uczy ł, 
Wykładaiąe Pacierz , C redo , Boże przykazan ie , Sacram en- 
t a , y insze rzeczy “potrzebne do zbaw ien ia , pilnuiąc aby 
wszystcy Pacierz um ieli. D o Spow iedzi y inszych Sakram en­
tów  z pilnością gotow ać y uczyć ic ma , iako się spow ia­
dać  m a ią , a gdy raz zaczną S p o w ied ź , aby nie ustaw ali. 
M ałżeństw a także aby porządne b y li , starać się będz c 
Wszystkim obycza iem , aby iusz na potim  powinowactwem 
tak  cielesnym iako y D uchownym  abo rozw odam i niesłusnc- 
m i gw ałczone n ie  b y ły , y przypom inać ym laki to  Sakra­
m en t M ałżeństw a ś. Ó  chorych ma m ieć osobliw e staranie , 
-aby bez spowiedzi y inszych Sakram entów  nie um ie ra li, y
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za czasem Sacrament O lciu ś. o którym niewiedza do oży­
wania przewodzić. A icślihy k (o bez Sakramentów um arł 
w «J*i»rze sw ym , nie dopuszczać mu pogrzebu przy koście­
le. .Nie tylko nauką, ale y bogpboynym życiem sw oim , 
w<ele w nich zbudować może. gdysz nie pobożnego żywota 
i  pów swych bardzo się w stidzą, y gorszyli się z nich nie 
poonialu. A żeby tym prziebilnieyszy do naszych kapłanów 
!- ’ ,aa pleban na tych początkach nawiedzać ich w ich
oai.ich , ucząc Pacierza rozmawiaiac z nimi o rzeczach 
ucllownych. A czcgoby na kazaniu nie zrozumieli , llio ym 

"■ ' adaiąc y przipomiuaiąc y zarazem wywiaduiąc się ieśli 
czego Jakiego w którym domu nic masz , coby przeciw 

mrze y Panu Bogu było. J  nie ma tesz czekać Plebau 
aż >y go proszono , abo szukano do iakowcy pesługi Dueho- 
wney, trzc!):i aby sam żadney Occasiey nie opusczał, gdzie- 
>y m ógł Busze do zbawienia ratować. A na o sta t  ek nie­

ćm y tak rozum nie, aż gdi tych nie umiciętnych ludzi przi- 
pi nuie , a do Zwierzchnego nabożeństwa które maią S pr zod > 
'ow swych, nauczą się lesz wnetrznego, które należy w p ra . 

W Zjwey Ył ierzc Nadziei y m iłości, mogą w nabożeństwie 
nie hyc poslednieyszemi. . . .  A za (be Duchowne posługi 
u nich nabożnie przebywaiąc żadnych podatków od nich n \c  
•na się upominać oprocz gdyby dobrowolnie kto dla niego 
co uczynić chciał. Co się Icpak tknie kościelnego porządku.

aprzód tego sobie życzymy aby kapłan tak żvł, żeby ialco 
•ja cząścicy Msą naświelszą m iewał: ale na Święto każ- 
• e  Msza naswietsea być m a , ile możność zniesie, śpiewa­
na a w powszedne dui w Poniedziałek za żywe y zmarle- 
1'undalo ri, we Środę y w Piątek za nawrócenie l tu s i ,  in­
sze dui [Nabożeństwu iego poruczamy. A ysz tesz we świę­
ta Ponowie Ju trzn ie y niespori śpiewali , y insze Nabożeń­
stwa odprawowali , starać się ma iakoby y lego nie opu­
szczano , aby za tą odmianą co nie ubyw ało, ale żeby się 
raczey prziczynialo. Ochędoslwo tesz kościelne iemu bardzo 
zaleczamy , gdisz y to prostego człowieka do nabożeństwa 
wzbudza. Przeto ma chądogo Apparali chować, y około O ł­
tarza slrz.cdz się wszelakiego pługacłw a: kościół tesz aby 
był często chedoz.ony, doglądać będzie , SpiSal iesli ink i 
łięd/.ie przi tych koscielech w iego moc v opiekę dałem : , 
aby tak w cielesznych Jako y Dusznych potrzebach porzą­
dek czyuil. A nad to wszystko cokolwiek będzie potrzeba
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,l,i zupełnego nawrócenia, y dostaczncy n au k i, tych ludzi 
V ic"0 Sumieniu y Bógoboynosci to* poruczamy. I’lvcaisz 
nic będzie m ogl iiiszyek Plebanii Irzimać Ojpro.es jedney sa 
diey tu naznaconćy. Dochód w P ossag  kościołom wyszey 
pomienionym także Plebanom y kapłanom tam będącym laki 
Ordinuiemy y naznaczamy. Naprzód kościołowi Izdebskiem u 
z Czerkwic Ruskićy przemienionemu, daicmy Dom że wszel- 
kieini okolicznościami przi kościele, po.tym naznaczamy 
dziesiecnię Wyleczną wszelkiego zboża snopową , po Dwo­
rze y Folwarku naszym Izdebskim. Przilym  Meszne po 
poddanych w Izdebskuch, Lachach y Rusi , klora na P ni­
skich rolach siedzi, lako zdawna zwykli wydawać, czego 
wychodzi żyta kłód dziesięć i korzec Owsa także, y wię- 
cey iesliby sie kiedy roi prziczyniło Polskich. Co wszilko 
wedle dawnego zwyczaiu winni są oni na ś. Marcin odda­
wać , also o godzicch. Stołowe od zagrodników v komor­
ników po g roszu , ile ich we wsi na len czass będzie, tak­
ż e 'o d  Eacz.marzów wedle dawnego zwyczaiu, a '. lesze po 
groszu, kmiecie, zagrodnicy y komornici po p ó łg ro szk u , 
która to dziesięcina z Mosznem po poddanych y przerzeco- 
ne czynsze, ysz do kościoła Wessclskicgo przed tym. na­
leżały sposobem ialto iest w Fundaciey przodków naszych 
Weselskiey Plebanii opisano , poki by był kościół przesz 
Fundalori w Izdebkach nie byt postanowiony. Cz.finu isz 
się iusz przesz nass dosyć slalo y kosoiol Cathobcki iest 
postanowiony , za czym nie będzie wiącey żadna zguba 
dusz Cbrześciańskich mogła bywać, iako bywała dla odle­
głości wiclkicy , prze powódź y trudne przechodi, y prze­
jazdy z Izdebek do W esso ley , tak ludziom do kościoła 
iako Kapłanom do ludu , gdzie dżialeczki bez krztu ś. lu­
dzie drudzy bes Spowiedzi odchodzili, y pogrzebów ca 
mieyszczu ś. nie miewali. Przelosz iusz X. Pleban z Wes­
soley nie ma więcey brać y używać tych proweniów wyszey 
pomienionych z Izdebek, także od Zwierschności Pasterskich 
nad temi poddanymi wolny będzie , ale się te wszilko obra­
cać ma y obracami na X . P lebana Izdebskiego, k tó ry 'te ­
go wszitkiego ma używać iako własny iego kościoła P le ­
ban. Tem usz Plebanowi daiemy P«olą Popowską pi zesz nass 
odkupioną, klórey iest pięć Ćwierci, którą będzie wolno 
ieniu samemu zarabiać abo, iey Arcndować na po ży tek ‘swoy, 
do ley Plebaniey Izdebskiey iako Córkę do matki chcemy
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aby by3 a przilączono , y my tasz przyłączam y Czcrkiew 
w H ło d n o m , wsi n a sz ć y , s poddancm i tcyzc Vt’si Ruskiey 
iako y Calholickiey W iary tim  sposobem  , ahv nad tą C zcr- 
kwią X . P leban  Izdebski Zwiersćhńość i W ładza Pasterska 
m ia ł, y tam  S acram enta adm inistrow ał. Co aby lepiey w o- 
ba kościelech wykonywać m ó g ł ,  ma mieć y chować kapłana 
Y icarigo kosztem  y nakładem  swoim przy sobie zawzdy 
w Izdebkach m ieszkałego , którego do M iodnego possylać , 
a lbo sam czasem  doieżdzać y przem ieszkiw ać ma , dla od- 
praw owania powinności kaplauskiey W  D ni święte v C zasem  
pow szedne y dla uczenia i pom nażania W iary " Calhólickiey 
w ludziach tam mieszkaiących. Prow ent! z  H łodm om  X . 
P leban the ma m ię ć , każdy kmieć z  Ruskich Ról ma ic- 
inn  dać żyta po kopie w snopach a ze trzech p u l Łanków  
po p u lk o p y : także y spustych R ó l, k tóre  na D w ór orzą 
abo z Czynszu naym uią , po kopie ż y ta : tym że obyczaienj 
y trzey kmiecie S o łtysy  po kopie. A iesliby kop niespraw ie­
dliwie którzy wydawali , tak w tćy wsi , ial;o i w inszych 
ted i miasto kopy ma Plebanowi każdy dać taki korzec żyta 
ieden , tam że z iednćy R oley  Polskiey żyta pu łk łod j?  I i lo d / iń -  
ski S o łtiss abo M esznego 4  F lo re n o s , abp wedle postano­
wienia Pańskiego , dziesięcinę W ytyczną. Zagrodnie! y ko­
m ornicy tak Ruscy iako y inni StolowTego po groszu  iedne- 
m u. Rolą wszitkę Popowską , iako iey u ż y w a ł, kjorey iest 
dobra m iara dwa łany  bez cw ie rc i, na P lebana tesz nada- 
ie m y , którą iem u będzie wolno aby sam em u zarabiać abo 
A rędow ać, P lebaniey  zasię W esselskiey aby pleban obecznie 
m ieszkający , y każdy po tym  b ęd ący , m ia ł tam  wychowa­
nie snadnieysze, y them  oddzieleniem  Prow entów  Izdebskich 
nie zd a ł sie bydz obnażonym  , ku P rocen tom  iem u zdawna 
należnym  oprócz  Izdebskich , prziw racam y trzi cwierci Ro­
le y  staroży tne , do P lebaniey  należące , które m u byli od 
kościoła dawno odięte od  pewnych osob, A  ta R ola leży 
podle  P lebańskiego w zoru. Role t e s z ,  których sobie p rz i- 
c z y n ił , p rz i nim  zostaw ać maią z  ogrodem  na którym  la ­
ka. odpraw iw szy tym  sposobem  porządek yP ro w cn li kościo­
ła  P ledaniey Izdebskiey y H łodcdskicy . —



(*) -

zawartych w Zeszycie III.
Sir.

I. O n i e ś m i e r t e l n o ś c i  i z a c n o ś c i  
d u s z y  l u d z k i e y .  Uwagi nad dowo­
dami o nieśmiertelności naszey . 3
Jezus Chrystus dał nam poznać dopiero 
wysoką duszy naszey zacność. . * 8
On iest praw dziwym mistrzem , paste­
rzem , zbawicielem dusz . • 12
On nam heśpieczeństwo nadał zupełne 
względem nieśm iertelności . • 1®

U. Co iest m odlitw a, iakie są iey rodzaie,
przymioty . . . . . ,  20

[II. Co dusz pasterz o grzechu nieczyń 
stóści mówić m oże , ialdch ma ostro­
żności przy naukach swych zażywać 29

SV. Żywot Ambrożego ś. Odwodzi Walenty* 
niana od przywrócenia poganom da­
wny cli swobod . . . • • ^0
Dozna i e ciężkich przykrości od Justyny 40
Toż od Eugeniusza tyrana . . • 44
Przywiązanie ieeo do rodzeństwu • 40

i  .  * f  C \Wyiatlu z mowy na pogrzebie brata 
Wiadomości o dziełach ś. Ambrożego. 5 *

V. Wykład tego co znaczyły : Ambona, Gra­
duate. Opis dawnych Ambon . . 71
O konfessyonałach, o cyboryach . ^2
O ołtarzach . . . . .  74

V I.JC iąg  d a l s z y  A p o l o g i e t y k u  T e r -  
t u l l i a n a  od §. 12, do 23 ; iż hał-

9



wany są mczem. . . . .  
Jak ich -poganie skąpo i  brudno czczą , 
znieważaią po teatrach.
Jakiego to Boga czczą clirześcianie 
O starożytności ksiąg starego zakonu 
Jch powaga . . . . .  
Czem iest Jezus Chrystus .
Co są czarci. Iż są Chrystusowi podle­
gli, bóstwo iego głoszą

VII. L i t e r a t u r a  1. W anderungenzur Ent- 
deckung einer Religion von Moore 
2. Dokończenie tłumaczenia s'. Efrem a 
przez X. Zingerle.

VIII. R o z m a i t o ś c i .  Dobycie Jerozolimy 
r. 1090. . .
Jak świeccy ludzie bronią nie raz do­
brze ustaw kościoła 
bVan kościoła katol. w Anjeryce pół- 
nocney . . . . . .

IX.  E r e k c y a  kościołaob. łac. w  Izdebkach, 
Nozdrcu etc. .


